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W Y J Ą T K I

z  r z e c z y  o G óra lach  Tatruiishich.

UlislLiedyś, w  innem po łożeniu ,  w  innych okolicznościach, 
w  czasie zupełnie dla mnie innym, jak  je s t  dzisiejszy, zaj­
m ow ała  mię szczśrze myśl,  jeśli nie samem u u tw orzyć ,  to 
przynajmnićj przyprowadzić innych i to koniecznie, do u tw o ­
rzenia dzieła , któreby przedstawiało obraz naszego kraju, 
wykończony w szechtronnie ,  tak  pod względem fizycznym, 
jak moralnym, rów nie  w  jego przesłości, jak  w  stanie obe­
cnym: ty tuł „P o lsk a  i Lud P o ls k i , "  zdawał mi się o d p o -  
wiedny podobnem u dziełu. P o d  w pływ em  tćj myśli, śród 
okoliczności przyjaźniejszych, niemało rzuciłem na papier 
i zachowałem sobie pom ysłów , albo dla usprawiedliwienia 
głównćj myśli,  albo dla ułatwienia roboty spółpracow nikom , 
albo dla rozwinienia całego planu budow y , co większa, za­
cząłem się już krzątać około gromadzenia materyałów  do nići, 
a przedewszystkićm zamierzałem sobie ogłosić jćj p róbę,  
nie jako model całćj b udow y ,  budow ę w  rysach zmniejszo­
nych, ale dokładnie wyobrażających to ,  co kiedyś miało się
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w ystaw ić na skalę bez porów nania ogrom niejszą. Tą próbką 
m iała być rozpraw a pod napisem : „Rzecz o G óralach T a -  
trań sk ich ,“ która nie byłaby niczórn innćm , jak  pierwszym 
szkicem , ale zupełnym , okolicy znajom ej pod nazwiskiem  
T a tró w ; było to  albowiem  m iejsce, które przypadek dał mi 
najlepiej poznać, o którćm  dostarczył mi najwięcćj szcze­
g ó łó w , stosujących się w łaśn ie do mojego zam iaru , i k tóre 
przytćm  najsilniej pociągało mię ku sobie. Przeszkody 
niepodobne do zwalczenia zatrzym ały mię w  tćj pracy, 
a dzisiaj ta  p raca , ten zam iar całkiem już nie dla mnie. 
A le nie wszyscy są w  mojćm położeniu : takim  to  udzielam, 
co się ocaliło z ow oców  nie zupełnie bezpłodnych, m ogę to  
śm iało pow iedz ieć , bo w łożyłem  tam  nie jednę chw ilę czy­
stego natchnienia i szczerćj m iłości dla praw dy. M oże znaj­
dzie się k to ś , co to  poczuje, i posłuży się te rn , jak szcze­
blem  do prac ważniejszych. Ta ofiara licha hez w ątpienia, 
byłaby jeszcze lichsza, przyniosłaby jeszcze więcćj szkody 
jak  korzyści tem u , k toby chciał z niej użytkow ać, gdybym 
zachow ał u  sieb ie , jak  się dzisiaj zapatru ję na podobną 
p ra c ę , k tóra je s t nic innego , tylko doskonałe poznanie się 
z naszym krajem . O tóż zupełność tćj ofiary, p raw a szcze­
rości i sum ienności w ym agają, abym jeszcze słów  kilka 
w  tćj rzeczy pow iedział.

Uczucie , że doskonała znajom ość sw ojego kraju je st 
bardzo pożyteczna, a naw et konieczna, pozostało n iew zru­
szone, ale dojrzało przez czas i dla tego dziś dalej sięga, 
niż w  chw ili, kiedy się zrodziło , i dla tego spodziew am  się 
po  głów nćj myśli mojej pracy innego sk u tk u , niż sobie da­
w niej zam ierzałem . N ie idzie tu  już o pobudzenie do 
u tw orzenia dzieła , nie idzie o to , ażeby koniecznie pisać 
i ogłaszać drukiem , co się zebrało , co się nauczyło między 
ludem . Czyż człowiek niem a innych dróg objaw ienia swojćj 
nauk i, sw ojćj m ądrośc i, jak tylko przez książk i? Czy ow oc 
drzew a w iedzy niem oże już być inny , tylko książka? Jak  naj­
prościej położyłem  zapytanie, i odpow iem  na nie jak n a j-  
prościćj. O w oc w szelkićj nauki może być inny jak książka, 
i g łów nie pow in ien  być inny, to  je s t żywy jak człow iek;
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dla tego potrzeba przedew szystkiem  żyć w edług  nabytćj m ą­
drości, a takie życie może daleko w ięcćj nauczyć i przy­
nieść pożytku drugim , niż najuczeńsza książka. P rzym ie­
rzając ten  ogólnik do p rzedm iotu , który nas tu  zajmuje do 
poznania ludu , m ożnaby go tak w yrazić : poznajesz jakąś 
okolicę i lud tćj okolicy, dla tego jed y n ie , abyś w yciągnął 
wszystko dob re , k tóre się tam  znajduje; otóż w ciel w  tw oją  
osobę to  dob re , zam ień je  w  żyw otną część tw ojćj istoty, 
a w tedy w  jednym  człow ieku, w  sobie sam ym , będziesz 
nosił całą okolicę; i w yuczenie się jć j będzie innym prędsze, 
skuteczniejsze, z mniejszą m o zo łą , jak  żeby przyszło w ar­
tow ać liczne książk i, albo i przechodzić dla ich spraw dze­
nia koleje, jak ie ty przechodziłeś; znajdą oni wszystko 
w  zetknięciu się z to b ą ; będą mieli przed sobą w  jednym  
człowieku całą b ib lio tekę , a co najw ażniejsza, b ibliotekę 
żyjącą i czynną.

Nie rzuca się przez to  k lą tw a bezw arunkow a na książki, 
na pisanie. Są zapew ne rzeczy, k tóre dosyć przechow ać 
i udzielić innym w  książce. S ą czasy, okoliczności, gdzie 
m ożna być pożytecznym  i książką; ale trzeba być bardzo 
przekonanym , że jesteśm y w  tćm  p raw ie ; dla tego dobrze 
jest przed zabraniem  się do pisania, rozw ażyć sum iennie: 
Czyśmy koniecznie do tego przyw iedzeni ? Czy niem am y 
w  naszćj mocy skuteczniejszego środka usłużenia ogólnem u 
dobru  ? Czy czasem nie dla tego obieram y tę  p ra c ę , ażeby 
jej pozorem  okryć lenistw o, w strę t do pracy w łaściw ćj nam ? 
Czy nie w kładam y w  nią sił, gdzieindzićj przeznaczonych, 
na co innego nam danych? Czy w  popędzie do p isarstw a 
je st sum ienny, w ew nętrzny rozkaz, czy może tylko tchórzo­
s tw o , albo i rachuba poziomych zysków ? Czy w ielkich 
krw aw ych dla nas ofiar ze strony innych, nie chcemy spłacić 
atram entem  i m ozołą, niekiedy zapew ne i długą i ciężką, 
ale która nigdy nie w ytrzym a po rów nan ia  z cierpieniam i, 
z boleściam i, z pośw ięcaniem  te g o , co je s t w  człow ieku 
ży jące, k tóra naw et może z czasem  zam ienić się w  taką 
rozkosz, jak  pijaństw o i tym podobne najszkodliwsze nałogi? 
Kiedy to wszystko rozważymy w  obliczu najśw iętszych o b o -
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wiązko w  człowieka, i otrzymamy zupełno przyzwolenie su­
mienia, w tedy siadajmy i piszmy, ale dopiero wtedy.

W  takim tylko duchu pozwoliłem sobie wrócić się do 
pracy daw no zaw ieszonćj: dziś jestem w  stanie tylko czą­
stkę jćj udzielić, cząstkę tyczącą się poezyi Goralów  T a t ra ń -  
skich. Kilka myśli ogólnych, które stanowią wyjątek pier­
w szy , nie są bez pewnój wagi i związku z wyjątkiem p ó -  
znićj nastąpić mającym.

T e kilka s łów  przedwstępnych uważałem za konieczne, 
i one tylko są napisane w  chwili, kiedym zobaczył, że moja 
praca  zaniedbana od lat kilku, może być jeszcze ogłoszoną 
i przydatną, chociaż nie w  wykończeniu zamierzonćm p ie r -  
w ias tkow o; co potem następuje, wszystko to jest daw niej­
sze,  z obecnćj chwili pozwoliłem sobie tyle tylko użyć, ile 
było potrzeba do pracy uszykowania, związania i dopełnie­
nia gdzie niegdzie tćj rozprawki.

If ty  iii ogólne tyczące się poznania ludu.

§• I.
Niem a, mojćm zdaniem , nic milszego, nic pożyteczniej­

szego, a naw e t  nic bardziej koniecznego, jak znajomość 
swojego k ra ju :  ta  znajomość nie może być bez znajomości 
ludu. Jes t  to jedna z tych p raw d ,  któro niepotrzebują d o ­
wodzenia; dosyć je  napom knąć , aby ich oczćwistością ude­
rzyć wszystkie umysły. 1 w  rzeczy samćj, z którejkolwiek 
strony weźmiemy ten p rzedm iot,  z każdej zobaczymy jego 
wielką w ażność: czy chcemy zbogacić ogólną wiedzę nauką 
przeszłości,  praca nasza nie będzie zupełna ,  jeżeli w  głąb 
ludu nie zajrzemy; tam tylko znajdziemy'dla naszych badań 
filozoficznych kopalnie dawnych religii, m oralności,  oby­
czajności,  p raw o d aw s tw a ,  urządzeń społeezeńsk ich  i admi­
nistracyjnych; czy jako ludzie czynu chcemy pracować dla 
przyszłości,  tam tylko znajdziemy ten w  przeszłości punkt
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w yjśc ia ,  z k tó reg o  śm ia ło  iść dalćj m o ż em y ,  ten  jedyny  
k ie ru n e k ,  w  k tó rym  m o żem y  p rzec iągnąć  pożyteczn ie  k re sę  
dalszego  b y tu ;  czy s ieb ie  chcem y p o d n ie ś ć ,  m u s iem y  ta m  
w z ią ść  siłę  p ę d u ;  lud  do wyższego s to pn ia  o św ia ty  p o d n o s ić  
będ z ie m y ,  tam  tylko szu kać  m us iem y m ie jsca ,  gdziebyśm y 
dźw ign ię  naszych  sił zas to so w a l i ;  gdybyśm y w reszc ie  n ie  
zamierzyli sob ie  n ic  w ięcć j ty lko  zostać  ar tys tam i n a ro d o ­
w y m i,  to  i w  takim raz ie  g łó w n e  uksz ta łcen ie  nasze w  lu ­
d z ie ,  na jw ażniejsza s t ro n a  celu naszego  w  ludzie. Bez zn a ­
jo m ośc i  lud u  n ie  będz iem y nigdy p ra w d z iw y m i a r tys tam i 
n a ro d o w y m i ,  n ie  po jąw szy  m o d y ,  zos tan iem y niepoję tym i 
p rzez  nią. M o żna  w ięc  tw ie rd z ić ,  że zn a jom ość  lu d u ,  je s t  
to  je d e n  z roz d z ia łó w  niskiej k s ięg i ,  k tó rć j  każdy w y uczyć  
się p o w in ie n ,  aby  zosta ł  pożytecznym  s w o je m u  k ra jow i ,  
j e s t  j ed n a  z g łosek  n a ro d o w e g o  ab ecad ła ;  że k to  się jćj nie  
nauczy ,  nie będzie  m ó g ł nigdy czytać w  ks iędze  życia n a ro ­
d o w e g o ,  i o  tyle tylko po s tąp i  w  m ą d ro śc i  n a r o d o w ć j ,  o ile 
w yuczy  się tć j  g ło sk i ,  tego  rozdz ia łu .  T ym czasem  to  pole  
tak n iew y cze rp an e  w  p lonach  d ob ro czy n n y ch ,  w  p lo n ach  
n ieo b ra ch o w an ć j  w szech s t ro n n e j  korzyści ,  leżało do tąd ,  
a  n a w e t  m o żna  p o w ie d z ie ć ,  że i dziś jeszcze  leży od łog iem : 
liczba p r a c o w n ik ó w  tak m a ła ,  skutki ich u s i ło w a ń  tak d r o ­
b n e ,  że są p ra w ie  n iczem  w  p o ró w n a n iu  z t ć m ,  co jeszcze  
do  z rob ien ia  pozosta je :  n iem ożem y  b o w ie m  ta ić  p rzed  sobą, 
że  p raca  ta  je s t  o g ro m n a ,  olbrzymia. W e ź m y  n ap rzy k ład  
kraj na sz ,  ileż to  m ie jsco w ośc i  go sk ła d a ,  m ie js co w o śc i  
tak  różnych  od  s ieb ie ;  dojdziemyż do dosko na łć j  znajom ości 
k ra ju ,  bez po znan ia  szczeg ó ło w ego  jeg o  o k o lic?  przecież są  
to  szczegóły je d n eg o  o b ra z u ,  rysy jed n ć j  f izyonomii; w sz y ­
s tk ie  w iążą  się m iędzy  s o b ą ,  w p ły w a ją  n a  s ieb ie ;  je d e n  
opuszczony  ode jm uje  p o d o b ie ń s tw o  fizyonom ii,  a tym czasem  
jed n a  okolica m o że  w y m a g a ć  p o św ięcen ia  la t  k i lk u ,  a tak ich  
okolic  k rocie .  P ra c a  w ię c  o lbrzym ia , to  p r a w d a ;  ale  w  p e — 
w n e j  m ie rze  p o d o b n a  do  w yk o n an ia .  N ie  idzie, tu  o z ro ­
b ien ie  w szystk iego  na  raz przez je d n ą  o s o b ę : b y n a jm n ić j ;  
n iech  każdy przes tan ie  na tern ty lk o ,  co m oże  z ro b ić ,  s u ­
m ienn ie  zbad aw szy  sw o je  siły i c iężar z ca łego  o g ro m u ,  

IX . ‘ 1*
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jaki może na nie włożyć, niech zrobi jak może najwięcej, 
zresztą niech zrobi cokolwiek aby tylko zrobił; a powoli, 
pow o li ,  prędzej może niż się nam pojedynczym ludziom 
w ydaje ,  przysporzy się taki zapas m aterya łów , że znajdą 
godnego siebie badaw nika ,  który je  ułoży w  całość odpo­
wiadającą wymaganiom społecznego p oko len ia , a p rzyna j-  
mniój położy węgielny kamień, na którym wiek po wieku, 
bębzie rozszerzał budow ę ducha ludowego w edług  p ie rw o­
tnego planu. Gdyby czyje położenie nie dozwalało mu ża­
dną m iarą mieć czynnego udziału w  tej pracy, niech p rzy -  
najmnićj weźmie sobie za obowiązek przekonywać innych 
o jćj konieczności, i choć tym sposobem niech się do nićj 
przyłoży.

Tćm  uczuciem mocno przejęty, składam przed mojemi 
ziomkami, dla ich użytku, na co zdobyć się mogłem. Jest 
to  bardzo m ało ,  nie może być mniej w  porównaniu  z całym 
przedmiotem. Czuję to  mocnićj niż ktokolwiek uczuć zdoła, 
bo  bliżej może niż ktokolwiek przypatrzyłem się mojemu 
przedm io tow i,  ale śmiem sobie pochlebiać, że dar mój nie 
jes t żaden. Zresztą publiczność niech go sądzi. Ja  z mojćj 
strony powinienem tylko i mogę śmiało zapew nić ,  że jest 
wykonany z najściślejszą sumiennością główny warunek, 
aby przyniósł jakąkolwiek korzyść i jeżeli niewielką, to rze­
czywistą. Co tu  ogłaszam jako własność ludu , jes t  nią 
n iewątpliw ie; albo sam to widziałem i słyszałem w  źródle 
sam em , albo mam od osób, którym znajomość rzeczy da­
wała  praw o  m ówić o niej, a zarazem dawała rękojmię 
wiarogodności tego ,  co mi udzielali. Nie pozwoliłem 
sobie żadnćj dowolności; mogę powiedzieć, że wysta­
wiam  na widok dobyty przezemnie kruszec, w  całćm jego 
rodzimóm nieokrzesaniu. Moim własnym uw agom , przy­
puszczeniom, dom ysłom , starałem się dać taką postać, aby 
w  niczćm nie zaciemniały głównego przedm iotu , nie zmie­
niały jego istoty , nie podchodziły sądu czytelnika. W y ­
znanie to robię dla tego ,  że ró w n ą  sumienność powinien 
mieć każdy imający się podobnej pracy.
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Wszystko to jednak jest jeszcze mnićj ważne w stosunku 
do tego , co w  tym wstępie powiedzieć zamierzyłem. Nie 
przedstawienie mojej pracy w  korzystnem świetle zpowo— 
dowało mię do niego, ale zamiar rozleglejszy, ogólniejszy. 
W  głębokićm i długićm zastanawianiu się nad owćm pozna­
waniem ludu, nad wykończonym obrazem jego, przyszło 
mi wiele myśli ogólnych, sięgających do dna przedmiotu, 
a sam główny pomysł ułożył się w  pewien systemat, który 
mi się wydał dosyć dokładnym. Otóż te kilka myśli i ogólny 
rys systematu, czy metody w poznaniu ludu, uważałem 
przedewszystkiem za konieczne położyć na czele mojej pracy. 
Będzie to najprostsze i najogólniejsze, jak tylko być może, 
rozwiązanie zapytania: Z jakich stron mamy wziąść szcze­
gólniej życie naszego ludu, aby przyjść do wszechstronnej 
wiedzy jego masy ? —

§. n
Jeżeli która nauka, to nauka ludu, powinna mieć cel 

godniejszy człowieka, jak jest zaspokojenie jałowćj cieka­
wości, albo rozrywka. Zaspokojenie ciekawości, rozrywka 
przez naukę, jest jedną z największych win próżniactwa, 
rodzajem świętokradztwa. Człowiek —  mąż szuka tam 
czegoś więcej, szuka wzmocnienia, podniesienia do wyższćj 
potęgi wszelkich sił swoich, szuka kierunku, w  którymby 
najwłaściwićj te siły zwrócił do czynności pożytecznćj bez­
pośrednio. Człowiek chwytający nukę jedynie dla zaspoko­
jenia próżnćj ciekawości, jest moralny żarłok, który wszy­
stko puszcza w  podrzędną część swojćj moralnćj strony, 
jak zwyczajny żarłok, obraca wszystko na utuczenie swojego 
brzucha; człowiek szukający w  nauce tylko rozrywki, jest 
umysłowy rozpustnik, który wszystko obraca na łechtanie 
umysłu, jak rozpustnik zmysłowy obraca wszystko na łe­
chtanie zmysłów, nerw ów , serca. Człowiek —  mędrzec, 
co się zowie, jest jak człowiek skromny, wstrzemięźliwy 
w  życiu fizycznem, który sumiennie bada swoje potrzeby
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i su m ien n ie  j e  zaspaka ja ;  jeżeli co p oży je ,  to  dla  tego  tylko, 
aby  p o w iększy ł m a sę  k rw i  z d ro w ć j ,  l e k k ie j ,  po trzebn e j  do 
u trzy m an ia  ciała w  sile  i en e rg i i ,  jak ich  w y m a g a  spełn ien ie  
czynności w e  w ła śc iw e j  m u  sferze.

C hyb iam y w  b ran iu  nauki n ie  sam ym  tylko celem n ie ­
p r a w y m ,  ale s tanem  n ieo d p o w ie d n im  tej czynnośc i ,  u s p o ­
so b ie n iem  w e w n ę t rz n y m  i sp o s o b a m i ,  jak iem i j ą  bierzemy. 
Bez w ą tp ie n ia  ła tw o  k ażdem u poczuć, że w sze lka  nauka ,  aby 
p osz ła  n a  korzyść, w y m aga  pew n y ch  w a r u n k ó w ,  jak  są p e ­
w n e  p o k a rm y ,  k tó re  da ją  z d ro w ie  lub s ł a b o ść ,  w e d łu g  s tanu  
w  jak im  je  p o ż y w a m y , i w e d łu g  ich przyrodzenia .  N au ka  
lu d u  m a  także  sw o je  w a ru n k i ;  do tkn iem y  n iek tó ry ch  ogólnie.

v  N ie  o dn ies iem y  najm nie jszej korzyści z nauki l u d u ,  j e ­
żeli n ie  zaczniemy p rzedew szy s tk iem  od zaw iązan ia  s to su n ­
k ó w  m iędzy  nim a n a m i ,  p rzez to ,  co j e s t  na jg łębsze  w  nas 
i w  n im ,  p rzez  n a sz e ,  że się tak  w y ra ż ę ,  m o ra ln e  w n ę — 
t r z o ś c ń y  M o żna  to  w idz ieć  dotykalniej na codz iennym  przy­
kładzie  d w ó ch  o só b ,  k tó re  się zw iązały  czystą przyjaźnią, 
czystą  m iłością .  N iem a  ani p ra w d z iw e j  m i ło śc i ,  ani p r a ­
w d z iw e j  p rzy jaźn i,  gdzie zw iązek  d w ó c h  o sób  o p ie ra  się 
tylko na poc iągu  zm y s ło w y m ,  a lbo  na r ach u b ach  in te ressu  
p o z io m e g o ;  gdzie n ie  d w ie  dusze  przys tały  do s ieb ie ,  ale 
tylko d w a  c ia ła ,  a lbo d w a  in te resa  c h w i lo w e :  taki zw iązek  
n ie  w y d a  zd ro w y ch  o w o c ó w  zw iązku  czystego. P o d o b n ie  
n a u k a  lu du  n ie  w y d a  z d ro w e g o  o w o c u ,  d op ók i  dusza  nasza 
n ie  p rzys tan ie  do drnzy ludu. Żeby zaś p rzysta ła ,  m usi przyjść 
do  p e w n e g o  z n ią  p o d o b ie ń s tw a , do p e w n ć j  tosam ości 
w  te rn ,  co s tan ow i is to tę  ludu. A  nap rzó d  m us im y  o b u ­
dzić w  sobie  po c iąg ,  któryby w y z w a ł  poc iąg  lu du  ku  nam  
i spo tk a ł  się z naszym. T e n  poc iąg  n ie  j e s t  nic  innego  
ty lko t o ,  co n azyw am y m iłością .  O  ile ta  m i łość  je s t  z j e -  
dnćj s trony  czy s tsza ,  si ln ie jsza , o tyle pew n ie j  i p rędzś j  
w y z y w a  m iłość  p o d o b n ą  drugiej s t ro n y ,  o ty le  ze tkn ięcie  się 
ich je s t  n ieza w od n ie jsze .  J e s t  to  o tw a rc ie  się duszy na 
przyjęcie  w  sw ój uśc isk  drugiej duszy ;  w y z w a n a  przez taki 
ruch  o d p o w ia d a  n a tych m ias t  ruch em  po do b n y m  : bo  miłość 
szuka w ieczn ie  miłości i łączą  się z so b ą  jak  tylko się znajdą.
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Tu jest konieczne szczere uchylenie czoła przed tćm, co 
w  ludzie je s t  dobre  i św ię te ;  szczere uczczenie, a zatćm 
szczere uznanie tego. N aw et  między ludźmi pojedynczymi, 
w zajemna cześć, wzajemny szacunek są podstaw ą trw ałych 
zw iązków ; to zespolenie się w  cześć i szacunek jest konie­
czne dla stosunków na skalę rozleglejszą. Gdzie tego niema 
tam jedna strona przychodzi z uczuciem wyższości, z dum ą,
2 jarzmem dla strony drugićj. Człowiek ludu nie otworzy 
się przed nakazem dumy, niema ludzkićj potęgi,  któraby aż 
do tego stopnia ow ładła  człowiekiem ; a gdyby się i o tw o­
rzył, oko z bielmem duszy nie zobaczyłoby go w e właści­
wej mu czystości,  nie zobaczyłoby w  nim prawdy. D o d a - \  
łem jeszcze, że uczczenie to musi być szczere, nie udane; 
i tak jest: człowiek ludu instynktem swojój czystości natych­
miast odgadnie obłudę i omyli jćj zamiary. K tokolwiek tedy 
zabiera się do uczenia się ludu , niech odłoży na bok dumę 
rozum u , uczucie swojej wyższości nad ludem ; niech przy 
calem swojem ukształceniu ma to przekonanie ,  że idzie do—̂  
wiedzieć się rzeczy, których nie w ie ,  których nie dowie się 
nigdzie indziej; że wyższy może nad człowieka ludu pod 
niektóremi względam i, pod najważniejszcmi je s t  niższy od 
n iego ; że nie idzie z nauką, ale po naukę. Takie uczucie 
postawi go w  stanie prostoty chłopka, na rów ni z nim i bę­
dzie niejako tć m ,  czćm są szkła astronomiczne dla badają­
cego bieg i istotę p l a n ę t j  vGdyby ktoś chciał poznać astro­
nomicznie jakiego p lanetę ,  a odrzucił szkła ku tem u służące, 
z zarozumienia, że m u  wystarczy wrodzona bystrość jego 
w z ro k u ,  czy mógłby zobaczyć coś więcej nad to ,  co widzi 
zwyczajnie gołem okiem ? W  podobnym przypadku byłby 
te n ,  ktoby chciał lud poznać, nie wziąwszy u siebie owćj 
czystości, owej prostoty, które są jego sferą i jedynemi 
promieniami zdolnemi nas z nim połączyć: a o ile więcój 
tych promieni potrafimy skupić w  naszćj duszy, o tyle 
wzmocniemy jej oko , o tyle przybliżcmy i powiększemy dła 
niego świat ludu.

W ażne to dla człowieka zagadnienie, ow a prostota i dla 
tego zatrzymam się jeszcze cokolwiek przy niśj.



N aród je s t myśl B oska: Ludem  nazyw am y część narodu, 
gdzie ta myśl najwyraźniój się p rzeb ija , czyli w  największój 
sw ój prostocie, to  je s t praw dziw ości: p ro sto ta  zatóm w  zna­
czeniu , w  jakióm u tw orzono ten  w yraz , je s t to  najściślejsze, 
najsw obodniejsze najczystsze objaw ienie te g o , co w  czło­
w ieku  je s t d o b re , p iękne, w zn io s łe , św ię te , jednóm  sło ­
w em  Boskie. Nasz cudow ny język w  głębokości sw ojego 
ducha dotąd  niezm ierzonej, wyrazy p r a w d z i w o ś ć  i p r o ­
s t o t a  pośw ięcił niemal jak  jednoznaczne; roztrząśnijm y ty­
siączne sposoby ich użycia, a wszędzie dostrzeżem y, że p ro ­
sto ta  brana je s t jako  stan praw dy, w  swej nagości jak możo 
być największój, w  swój niew inności dziecięcej. Cywilizacya 
dzisiejsza, usiłująca głów nie odziać wszystko formami dla 
o k a , pozoram i p ięknem i, choćby najniezgodniejszemi z istotą 
rzeczy , —  coby się m atem atycznie dało dow ieść, gdyby 
tu  było miejsce po te m u , —  poniża p ro sto tę , o k ry w a ją  
śm iesznością, pogardą, a naw et nienaw idzi je j w  g łęb i; 
i n iem a w  tćm  nic dziw nego; są to  albowiem  dw ie rzeczy 
całkiem  sobie p rzeciw ne, jak  być m uszą przeciw ne cyw ili­
zacya fałszywa i p raw d ziw a , czyli krzyw a i p ro s ta , czyli 
jeszcze w yraźn ió j, cywilizacya form i cywilizacya ducha rze­
czy. W eźm y np. ten przedm iot z jego  strony n a jw ażn ie j- 
szój. Cywilizacya praw dziw a je s t żyć u cz c iw ie , a kto żyje 
poczciw ie niem a potrzeby żyć inaczój jak po p ro s tu , i g łó— 
w nóm  piętnóm  jój charak teru  je s t działan ie , bo działanie 
dopiero  je st p raw dziw e życie; cywilizacya dzisiejsza przeci­
w n ie  zasadza się na tó m , do tego przedew szystkióm  dąży, 
i tern się odznacza, aby w iele um ieć, a nieum iejąc, dobrze 
u d ać , że się u m ie ; w e wszystkióm  pozory m iłe , piękne, 
nie troszcząc się o głąb rzeczy choćby najobrzydliw szej, w e 
w szystkióm  sztuka —  na co polski język niem a naw et w ła­
snego w yrazu. Żeby to  zobaczyć jeszcze w yraźniój, rzućmy 
okiem na w ystępki spólne klassom tak zw anym  wyższój i niż— 
szćj, porów najm y, jak się p rzedstaw iają w  jednój i drugiej 
sferze: będzie to najlepszą skazów ką, gdzie je s t praw dziw a 
cywilizacya i pokaże nam w arto ść  prostoty. Lud ma w y­
stępk i, ale ich nie k rasi: O szust w e  wsi jeżeli się znajdzie,
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niem a zapew ne tego szacunku co człow iek p raw y ; chłop 
inoże niekiedy rów n ie  jak  panicz zbałam ucić kob ie tę , ale 
tego nikt nie u sp raw ied liw ia , jako zalety , pijaństw o je s t 
między w ieśn iakam i, a naw et bardzo pow szechne, ale nie 
przestało  być nigdy źle u w a ż a n e : tymczasem podobny oszust 
w  klassie cyw ilizow anćj je s t często bardzo szanowanym  od 
innych kupcem , b an k ierem , dyplom atą i n ieraz przew odzi 
ludziom  najpraw szym ; podobny zwodziciel je s t pieszczotą 
sa lonów  i w zorem  dla n ie jednego; p ijak , hulaka nie straci 
nic na tćm  byle się upijał w inem  z k ryszta łów , i u tracił m a­
ją tek  na rozpustę kosztow ną: dodajmyż w ystępk i, których 
lud n aw et nie zna , jak  np. szu lers tw o , a k tóre daje w stęp  
do najlepszych tow arzystw  i zam ieniło się w  konieczny w a­
runek  porządnćj zabaw y; jak próżniacy, k tórem i ro ją  się 
nasze dom y, a z których każdy w e w si byłby uw ażany za 
nic w ięce j, jak  za ladaco , tćm  gorsze , im więcćj w id z ia -  
noby w  nim  sił i zdolności do pracow ania. Zkądże ta ró ­
żnica tak uderzająca w  zapatryw aniu się na rzeczy? O to ztąd, 
że obie cywilizacye wyszły z punk tów  całkiem innych i p rze­
ciw nych sob ie , i zm ierzają do innych także celów  innem i 
drogam i. Pow iedzm y o tw arc ie ; chodzi tu  o w ięcćj niż się 
zdaje. Zagadnienie cywilizacyi je s t to  najważniejsze dla 
człow ieka zagadnienie, odw ieczne, po łożone tylko dzisiaj 
w  now oczesnym  filozoficznym języku: zobaczmy je  w  całej 
jego prostocie. N arodzenie się obu cywilizacyi je*t odw ie­
czne, ich niezgodność je st odw ieczna. Cywilizacya p raw ­
dziw a poczęta z d u ch a , m a za cel podniesienie ducha, 
rozw ija się na drodze ducha, i do tego celu zgina m ateryą, 
je s t Chrześcianizm em  —  idzie o tw arc ie , śm iało , bo w  czy­
stości, a jćj hasłem  je s t p r o s t o t a .  Cywilizacya fałszywa 
w yszła z m atery i, działa i rozw ija się na polu m ateryi, 
z w ieczną myślą w yłam ania się z pod p raw a ducha, czasem 
przez bu n t o tw arty , częściej przez oszustw o, przez p rzed­
staw ianie się ludziom pod form am i skradzionem i duchow i, 
i je s t niczem innćm , tylko pogaństw em ; takićm  pogaństw em  
je st nasza cywilizacya, pom im o wszystkich form  chrześciari- 
sk ich , pom im o w szystkich pozorów  duchow ności —  z o b a -
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czym ją  całą w  haś le , pod jakićm  prow adzi sw oje czyn­
ności w  pew nćj sferze , a k tórćm  je s t p r z y z w o i t o ś ć .  
Co ten  wyraz m ów i?  P ra w d a , że ta  i ta, dajmy, czynność 
je st szkaradna w  g łęb i, ale poniew aż ma form ę przyjem ną, 
weźm y ją  jak d ob rą , a będziemy mieli spokój, zgodę. Przy­
zw oitość zatćm  je st to  koncessya złem u od dobrego —  od 
chrześciaństw a pogaństw u; w  sferze drobniejszych spraw  
człow ieka. O kropnie myli się te n ,  kto żyjąc w  jarzm ie 
przyzw oitości, ma się za dobrego chrześcianina, dla tego, 
że się m odli i innych form chrześciańskich przestrzega. O n 
tylko łudzi siebie i drugich. Dla tegó to  p rosto ta i przy­
zw oitość nigdy się nie pogodzą. I  k tokolw iek chce poczuć 
życie lu d u , nie przyjdzie do te g o , dopóki nie w yrzuci z sie­
bie cywilizacyi z p rzyzw oitości, a nie przyjmie cywilizacyi 
z prostoty. D opiero  w tedy o tw orzą  m u się m oralno skarby 
ludu  i zostaną do jego rozporządzen ia, jak spólna w łasność.

§. UL
K raj składa s ię , z drobniejszych m iejscow ości, z okolic; 

każda okolica ma zwykle coś, co ją  w yszczególnia w  cało­
śc i; zbiór tych rysów  stanow i ogólną fizyonom ią k ra ju , ich 
znajom ość daje znajom ość kraju. T o sam o i jeszcze ściślćj 
stosuje się do lu d u ;fa żeb y  dokładnie poznać ogół ludu, po­
trzeba go poznać w  różnych jego okolicach.

W  następstw ie powyższej m yśli, lu d , czy go weźm iem y 
w  ogó le , czy p ew ną jego czątkę, to  je s t p ew ną okolicę, 
m a podw ójne ob licze , m oralne i fizyczne, w ew nętrzne 
i zew nętrzne , czyli ma duszę i ciało jak  człow iek pojedyn­
czy, i ażeby w szechstronnie był zbadany, trzeba go w idzieć 
w  obu  tych obliczach. W iążą się w  nich i kupią się wszy­
stkie członki jego ciała , w szystkie rysy jego fizyonomii, 
wszystkie prom ienie jego życia zw ierzęcego i duchow ego. 
Badanie pow inno  iść jak  życie, z w ew nątrz cz łow ieka, od 
źródła życia; dla tego zacznę od strony m oralnćj ludu.
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a )  P o w iedz ie l iśm y  w y ż ć j ,  że lud j e s t  myśl B o s k a :  
i tak je s t  w  sam ej rzeczy. L u d  je s t  myśl B o sk a ,  w id o m a  
w  p e w n ć j  liczbie ludzi zw iązanych  p rzez  n ią  ta jem niczo ,  
dla p e w n eg o  celu w y ższeg o ,  m o ra ln e g o ,  dla spełn ien ia  p e ­
w n e g o  p o w o ła n ia  w  ogó ln ćm  p o w o ła n iu  s tw o r z e n ia ,  dla  
zadosyć uczynien ia  p e w n y m  o b o w ią z k o m ,  k tó r e  są ga łązka ­
mi p r a w a  je d y n e g o ,  n a jw y ż sz e g o ,  b o sk ie g o ,  a  co w szystko  
o w a  myśl w  sobie  z a m y k a ,  ta k ,  że j e s t  i w ieku is ty m  celem 
n a ro d u  i j e d y n ą  p ro s tą  d ro g ą  do tego  c e lu ,  i jedy ny m  ży­
w io łe m  t rw a n ia  n a ro d u  na z ie m i ,  i jedy ny m  w a ru n k ie m  
jego  szczęścia w sze lk iego ;  m ó w ią c  k ró tk o ,  j e s t  jeg o  p ra w d ą  
i ż y w o te m ,  —  ideą  n a ro d o w ą .

S tan  te j myśli o b jaw ia  się na jw yraźn ić j  w  sferze c z y s t o -  
re l ig i jne j ,  jako  n a jd u ch o w n ie jsze j ,  a  za tem  n a jw ła śc iw szć j  
t e m u ,  co z is toty sw o je j ,  w  sw o im  p ie r w ia s tk u ,  n ie  m oże  
być czćm  in nem  tylko d u c h e m ,  jak im  je s t  w sze lka  myśl ży­
jąca  i dająca ż y c ie , w sz e lk a  myśl Boga. W y o b ra ż e n ia ,  
uczucia  re l ig i jn e ,  p rak ty k a  re l ig i i ,  j e d n e m  s ło w e m  relig ij­
no ść  l u d u ,  to  j e s t  jego  idea  w c ie lo n a  joż  w  ziem skie formy, 
mniej w ięce j m o cna  lub s ła b a ,  p o k azu je  w yższy lub niższy 
s to p ień  życia n a ro d o w e g o .  T ą  skaz ó w k ą  nie m o że  b yć  ani 
d ob ry  by t  m a te ry a lny ,  ani k w itn ący  s tan  p r z e m y s łu ,  ani 
obfitość  a rcydz ie ł  sz tuki,  ani szerząca  się g łębsza  u m ie ję tno ść ,  
ani n a w e t  u rząd zen ia  spo łeczeńsk ie  i po li tyczn e ,  o d p o w ia ­
dające  m nie j  w ięcć j panu jąc ym  w y o b ra ż e n io m  p o s tę p u  i d u ­
ch o w i czasu ,  bo  w szystko  to  m oże  o ży w iać  i ob racać  na  
s w o ję  korzyść  duch  p rzec iw n y  ca łk iem  d u c h o w i życia n a r o ­
d o w e g o ;  w szy s tko  to  m oże  być jed yn ie  parc iem  życia o b ce ­
go z e w n ę t rz n e g o ,  ku  zd ław ie n iu  życia w e w n ę t r z n e g o ,  r o ­
dzim ego. W  tak im  raz ie  myśl B o s k a , w y p ie ra n a  zew sząd ,  
k up i  się i b ron i  się ja k  w  tw ie r d z y ,  w  sfe rze  czy s to -re l ig i j— 
n e j ; i d opók i  z tam tąd  nie u s t ą p i ,  lud żyje. J l o ż e  się zd a ­
rz y ć ,  że  i tam  zos tan ie  zd radzona  p rzez  sw o ich  o b ro ń c ó w ,  
w te d y  opuszcza  to  os ta tn ie  s tano w isk o  n a r o d o w e ,  a n a ró d  
p ad a  t r u p e m ,  rozw iązu je  się w  sw ojćj organizacyi ziemskiój, 
i j a k o  ciało ro zp ra sza  się w  żyw ioły  ciał obcych, je s t  p o c h ł o -  
n iony  w  sw ojć j  części m ateryalnćj p rzez  m a te ry ą ,  k tó ra  go  

I X  2
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pokonała. Nie lęka się on tego losu, dopóki lud pielę­
gnuje swoję religijność; jego życie całe, choć może bardzo 
ścieśnione jest w  nim, bo Bóg jest z nim — przez ducha 
swojej myśli. Nikt tego mocniej nie czuje, jak lud, choć 
go nie słyszemy aby rozprawiał o swojćm powołaniu, choć 
nie potrafi okazać rozumowo swojego celu i swojćj drogi: 
on więećj i lepićj robi, bo to objawia i nie przez to jedynie, 
że uczęszcza na odpusty, że się modli, że dopełnia aktów 
czysto-religijnych, ale że całe swoje życie stara się stoso­
wać do tej myśli, ale że w każdej chwili oddycha nią i bie­
rze ją w  siebie, nawet mimo swej wiedzy, jak bierzemy 
i wydychamy powietrze. I  to jest przedewszystkićm, w  czćm 
badacz ludu ocenić go i co wziąść od niego powinien. 
Ktoby to jedno wziął tylko, może się uważać jak żeby wziął 
wszystko, bo ma święty iskrę życia ludu; kto tego nie 
weźmie, wszystko inne nabyte i zebrane pomiędzy ludem na 
nic mu się nie przyda: byłby on jak chory pielgrzymujący 
do cudownego miejsca dla odzyskania zdrowia; ale tam 
miast starania się o żdrowie, zbierał pieśni nabożne, sku­
pował medale, relikwie i z niemi wracał do domu; na cóż 
mu to wszystko, kiedy zdrowia nic odzyskał i w  lada 
chwili skona?

b) Niezliczone mogą być formy objawienia się myśli ży- 
wotnćj ludu; im więećj takich form, im wyraźnićj promieni 
z nich owa myśl, tern silniejsze jest życie ludu: i tylko 
w tym duchu badanie, tylko wyszukiwanie dowodów życia, 
może mieć jakąś wartość. Z tego powodu niepowinno być 
nic obojętne i pominięte, co się napotka między ludem. 
Jednym z najważniejszych rozdziałów jego księgi jest to , co 
niektórzy zowią w iarą gminu. Są to pewne wyobrażenia, 
pewne wierzenia, pewne obrzędy, z których jedne noszą 
piętno chrześciaństwa, a inne zdają się mu przeciwiać; są 
one znajome nam pod nazwiskiem zabobonów, przesądów, 
w różb , ezarów i tym podobnie. Mają one większą wagę niż 
się zdaje na pozór: artyści poczuli to , ale nie wykazali c a -  
łćj ich wartości. Najgorzćj robią ci, którzy z pogardą od­
rzucają ten przedmiot, jako niegodny jakiegokolwiek zgłę-
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bienia. P rzy p u śćm y ,  że  nie są  konieczne do obecneg o  ży­
c ia ,  ale czy m ożem y su m ienn ie  tw ie rd z ić ,  że się w  n ich  n ie  
zam ykają  w ie lk ie  ta jem nice  du cha  p rze sz ło śc i?  T e  zabobony , 
p rz e s ą d y ,  m o że  to  zabytki daw n y ch  re l ig i i ;  m oże  to  relig ia  
n iegdyś tak św ię t a ,  p o tę ż n a ,  jak  są p an u ją c e  dzisiaj religie. 
O b ró c i ła  się w  z a b o b o n ,  w  p rz e s ą d ,  bo  św ia t ło  żyw otnej 
myśli w ypali ło  się w  kole i w ie k ó w ,  a gdy w  os ta tn im  p ło ­
m yku  un io s ło  z so bą  o s ta tn ią  iskrę życia , n o w a  religia p o ­
t rąc i ła  p ró ż n ą  fo rm ę  s ta re j ,  s t rzaska ła  j ą  i z całej b u d o w y  / 
pozosta ła  kup a  g r u z ó w : L u d  —  czciciel u r a to w a ł  co m ó g ł  
i p rzen ió s ł  do sw oich  ognisk ; n ie k tó re  z tych św ię to śc i  u le ­
gły c z a so w i ,  inne p rze ch o w a ły  się aż do dni naszych pod  
ro d z a jo w e m  nazw isk iem  z a b o b o n o w ,  p rz e s ą d ó w .  D la  tego 
nie pogardzajm y n ie m i ,  n ie  w ażm y ich lekce. W a żn ie jsz e  
to  zabytki dla  m ora lne j s t rony  dz ie jów  cz łow ie ka ,  jak  szk ie­
lety m a m u tó w .  S zan u jm y  w  n ich  d a w n ą  ich w ie lkość . . 
N ie  z jed n e j  m o że  re lig ii ,  jaśniejącej dziś jak  p o łu d n ie ,  p o ­
zostan ie  sam  zab o b o n ;  nie jed n a  filozofia d ep cąca  dziś d u ­
m nie  m ą d ro ść  lu d u ,  p rzypom ni się św ia tu ,  w  n iedalek im  
m o że  czas ie ,  w  postac i  b łęd n eg o  p rz e s ą d u  i p o te m  zniknie  
bez  ś l a d u ,  k iedy  n ie jeden  dzisiejszy zab o b o n  czeka tylko 
m oże  tć j  myśli ,  k tó ra  w  n im  ro z d m u ch a  iskrę  życia u ś p io ­
nego d o tą d ,  ale w iecznego  i p o s taw i  między n a js z a n o w n ie j -  
szemi fo rm am i n o w e g o  życia ludzkiego. Nie p rzeczę ,  że 
są  zabobony  rażące  n ie d o rz e c z n o śc ią , o b rzy d l iw e ;  a le  po  
najw iększej części j e s t  w  tć m  w in a  ich fo r m y ;  n am  dziś n ie  
za trzym yw ać się na  fo rm ie ,  n ie  zrażać się n ią ,  ale iść w  g łąb  
i odczytyw ać  t o ,  co albo je  k iedyś o ż y w ia ło ,  a lbo  w  przy ­
szłości o żyw ić  m o że ;  gdyż jak  p o w ie d z ia łe m ,  są  to  formy 
w ie lk ić j ,  odw iecznó j p r a w d y  w ła śc iw ś j  sw o je m u  czasow i,  
leżące dzisiaj w  stan ie  m a r tw o ty ,  sk ażen ia ,  a lbo  p rzez  m o ­
ralny u p ad ek  l u d u , a lbo  p rzez  jeg o  p o s tęp  p o  d rod ze  n o ­
w ego  ś w i a t ł a , a lbo n a w e t  p rzez  n iedo jśc ie  jeszcze  do  p e ­
w n e g o  p u n k tu .  Bądź co b ą d ź ,  j a  przynajm niej  n ieznam  
z a b o bo nu  ja kk o lw iek  n iedorzecznego  na  p o z ó r ,  abym  p o  
g łębszem  w ejrzen iu  nie dostrzeg ł na dnie  jego ,  w ie lk ić j p r a ­
w d y ,  zw iązanćj z najw iększem i p raw d am i naszych czasów.
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cj Przez wyuzdaną pychę ro zu m u ,  przyszliśmy do tego 
stanu niedołęstwa rozum ow ego, że tajemnicza strona sto­
warzyszenia albo się nam przedstawia Bóg w ie  po jakiemu, 
albo w p ro s t  nie istnieje dla nas , i pobudza nas tylko do szy -  
derskiego uśm iechu, jak żebyśmy bez żadnej wątpliwości 
wszystko wiedzieli i wszystko mogli. Lud przez mądrość 
swojej prosto ty ,  przez religijną pokorę przed ogromem Boga 
i jego dzieła wolny jest od tego g łupstwa; nie wstydzi się 
on ,  że nie w ie  tego czego mu jeszcze wiedzieć nie dano, 
i niema bezczelności tłumaczyć wszystkiego na pierwsze za­
w o ła n ie ,  jak się to nam nieraz przytrafia, ni w  pięć ni 
w  dziew ięć,  a jednak z taką pew nośc ią ,  jak żebyśmy 
przodkowali początkom stworzenia,  i uszykowali je  w edług 
naszego planu. Za to też ,  (a co pow ićm , to  śmiało tw ie r ­
dzę , i w  potrzebie mógłbym poprzeć najoczywistszemi do— 

1 w odam i),  za to  tćż w  wiadomości tćj strony tajemniczej 
stoi daleko wyżćj od nas. W yobrażenia naw et niemamy, 
jak on mocno czuje, jak jasno pojmuje to życie, które go 
otacza, a które my zaledwie odgadujemy i to w  cząstce nio— 
zmiernie małej,  i tylko ze zjawisk zmysłowych, z jego form, 
a i te  jeszcze kładniemy powszechnie p raw ie  pomiędzy złu­
dzenia , pomiędzy gadki gminne. On nie tak o tćm sądzi; 
on z tern życiem wiąże swoje i utrzymuje ciągle wzajemny 
ich stosunek. P o d  tym względem wielkiej może być nauki 
zbadanie ludu w e  wszystkich tajemnicach jego życia p ryw a­
tnego, dom ow ego ,  jego zwyczajów , zatrudnień, rządu 
wew nętrznego , a naw et zabaw. Możemy być p ew n i ,  żo 
w ż y c iu  człowieka ludu niema żadnej chwili ważniejszej, ża­
dnego czynu ważniejszego, żeby się nie udał do świata nie­
widzialnego po opiekę, pomoc lub radę ,  żeby nie czuł jego 
dobrego lub złego w pływ u. Je s t  to  jeden ze znaków, 
w  jakićj czystości przechował sw oje życie w ew nętrzne ,  jak 
mocno je  czuje i jak w e  właściwym kierunku puszcza g łó ­
w n ą  jego siłę ,  bo tylko pod temi w arunkam i nAiżna prze­
niknąć w  tujemnice ogółu życia, które je s t  zewnątrz nas, 
i zespoli się z nićm z pew ną w ładzą nad nićm , na przekór 
formom , które przeszkadzają temu zetchnięciu się i spó łży-



ciu. My nie dajemy na to względu i dla tego wiele razy 
puściemy się w  podobnym kierunku, powracamy w zwy­
czajną sferę, albo z większćm niedowiarstwem, albo z szy- 
derskim uśmiechem odepchniętćj duszy. Można dotknąć 
zmysłami, co jest zmysłowe, można rozumem pojąć rozum, 
sercem serce, ale jak pojąć zmysłami, rozumem lub sercem 
to , co niejest ani jedno, ani drugie, ani trzecie? Lud to 
wie i tę wiedzę obraca na swoję korzyść; i między ludem 
tyjko-można się tego prędzej nauczyć jak gdziekolwiek indzićj.

d) Zdolność wewnętrznego porozumienia się z przyro­
dą , zbliżyła do nićj lud bardzićj i dała mu świadomość jej 
większą, niż się nam zdaje. Nie ogarnia może ona takiój 
przestrzeni jak nauka uczonych z rzemiosła, ale w  sferze 
właściwej ludowi jest daleko większa i badaczowi naszćj 
ziemi przedstawia niesłychanie obszerne i zajmujące pole. 
Oddzieleni od ludu, jak jesteśmy, niemożemy się ani domy­
ślać, trudno nam uwierzyć w  bogactwo znajdujących się 
tam materyałów dla natchnień poety, dla rozwagi mędrca. 
Nie napotykamy tam uczonych klassylikacyi na królestwa, 
rodzaje, rzędy i tym podobnie, ale usłyszemy nazwania 
wielu przedmiotów zupełnie inne od naszych książkowych, 
ale się dowiemy o ich przymiotach, o własnościach, o ta­
jemnicach; do czego przez naukę z książek nigdybyśmy nie 
doszli. Weźmy na próbę jeden świat roślinny; wszystko 
tu prawie ma nazwisko nam nieznajome, a odwieczne, na­
dane przez chrzest ludu; każde drzewo, każdy kwiat, ka­
żde ziółko kryje w  sobie jakąś własność ludowi tylko wia­
domą. W  tym świecie lud zna takie rzeczy, do których 
wiedzy albo musimy przyjść dopiero to przez mozolne od­
krycia uczonych, to przez trafy szczęśliwe, albo może ni­
gdybyśmy nie przyszli. Sztuka leczenia zaczyna odda­
wać ludowi sprawiedliwość^ przyznając mu—w  tym wzglę­
dzie niejaką wyższość.) Zresztą unikając sporu o to z uczo­
nymi, nie będziemy posądzani o przesadę, kiedy powiemy, 
ie  przynajmniej dla artystów, ta nauka śród ludu jest konie­
czna. Trudno jest bez niej, niepodobna pisarzowi wysta­
wić narodowy przedmiot w jego rodzimćj barwie.

IX. 2*
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W  tern miejscu uważam za w łaściwe powiedzieć kilka 
słów  o świecie umysłowym ludu. Zarozumiali urojoną 
wysokością naszego s tanowiska, przywykliśmy z góry na ten 
św iat patrzeć ,  nie przywiązywać żadnej wagi do jego zja­
w isk ,  w y p ad k ó w ,  zaledwo wierzyć w  bytność niektórych: 
a tymczasem ów  św ia t ,  jeżeli nie jest do tąd ,  to przynaj­
mniej był kiedyś takićj wartości dla ludu , jakiej dzisiejszy 
jest dla nas. Nie był on zapewne tak upiększony pozornie, 
ale odpowiadał doskonale potrzebom swojego czasu. W p r a ­
wdzie te  potrzeby były ograniczeńsze, prostsze, n ieokrze-  
sańsze wreszcie od dzisiejszych, stanowiły jednak życie zu­
pe łne ,  wymagały żywiołów  zdolnych je  zaspokoić i były 
zaspokojone. Obraz tego wszystkiego byłby rów nie  ważny 
dla przyszłości i obecności,  jak dla przeszłości; nie wątpię, 
że śród ludu znalazłoby się w szystko, co potrzeba do jego 
złożenia. Praca ta ,  naw et jako przedmiot czysto-naukowy, 
powinnaby zwrócić na siebie uwagę. Przenikamy świat 
materyalny wzdłuż i w  poprzek, w  wyż i w  głąb świdrujemy 
ziemię w e wszystkich kierunkach, dumamy nad jej w ars tw a­
m i,  śledzimy najmniejszą skamieniałość, odgrzebujemy ją  
z największą troskliwością, zachowujemy ją  ze czcią świętą  
i wszystko to dla poznania przeszłości ziemi, dla rozjaśnie­
nia wiedzy materyalnego św ia ta ; a świat umysłowy jestże 
mniej ważną rzeczą? jestże niepodobny do wyśledzenia 
w  swojej przeszłości? czyż i on także niema swoich ska­
mieniałości, swoich w a rs tw ?  czy ten św iat umysłowy na­
szego ludu nie jes t  jedną z w a rs tw  dzisiejszej cywilizacyi? 
Jes t  nią bez w ątpienia i tern ciekawszą, tem droższą, że 
w  jćj utworzeniu  wszystko jes t samorodne; a takich w ars tw  
jest może nie m ało ,  a wszystkie są to cywilizacje poprze­
dniczki dzisiejszćj, która tylko położyła się na nich, jak dzi­
siejsza, zwierzchna powłoka ziemi, pokrywa niejedną d a ­
wniejszą. T e  w arstw y stopniowćj wiedzy ludu ,  zamykają 
się wszystkie w  jego świecie um ysłow ym , w  jego św iado­
mości stworzenia materyalnego i moralnego.

Wracając do przerwanćj na chwilę rzeczy o św ia d o m o -  
ci przyrody, jaką lud nasz posiada, im głębiej w  nią w c h o -
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dzę ,  tern więcćj się dziwię ow em u wtajemniczeniu się 
ludu w ży c ie  przyrody, a następnie o w ład a n iu je j ,  bo i tu ­
taj równie  jak z człowiekiem: miejmy jakąbądź z jego ta­
jem nic ,  a już mamy w pływ  na niego, już go przywiązujemy 
do siebie pewnym w ęz łem ; zkądże ta  wiedza sam orodna? 
pytam siebie i w idzę, że inaczej niemożna przyjść do siebie / 
tylko przez spółkę bardzo ścisłą z przyrodą, przez brater­
s tw o :  i Zkądże to  b ra te rs tw o ,  czyli ta  miłość wzajem na?
Oto lud żyje pod tern samem praw em  co całe stworzenie, 
z miłością ku n iem u, z poddaniem się jem u  zupełnćm , ze 
czcią dla niego. Takie praw o je s t  jedno tylko na świecie, 
p raw o Boga, a objawia się i działa w  prawdzie religijnćj, 
w  idei religijnej. Ono tylko może objąć człowieka i s tw o ­
rzenie, ono tylko może je  związać wzajem ną miłością, 
wzajemnemi obowiązkam i, w  jednę społeczność, w  jedną 
rodzinę. Zastąpmyż je  jakiemikolwiek naszemi teoryami; 
spróbujmy skrępow ać naszym rozumem całe stworzenie, 
ująć go aż w  jego głębi, w  jego siłach żywotnych: niech 
np. słońce świeci nam pogodnie ile razy zechcemy, albo 
niech deszcz nie pada w  czasie i miejscu, kiedy nam n ic p o -  
trzeba. P ra w d a ,  że to być nie m oże?  a tymczasem tak być 
p o w in n o ; człowiek stworzony, nie żeby był niewolnikiem 
materyi, ale żeby się nią posługiwał. Powtarzamy to 
wszyscy i próbujemy tej w ładzy, gdzie dosiężem. Cóż 
w  końcu pozostaje? Oto  przekonanie: że możemy powierz­
chownie panow ać s tw orzen iu ,  gnębić je  naw e t  w  pewnej 
części, jak np. zw ierzęta , ale siły jego żywotne nigdy się 
nam nie poddadzą ,  pozostaną w  buncie przeciwko nam, 
dopóki jesteśmy w  buncie przeciwko p raw u  najwyższemu, 
i w  końcu w ezm ą górę nad nam i,  jak to widzimy na na­
rodach zm ateryalizowanycb, bo cóż to  jest naród podobny? 
oto naród ,  który dla korzyści materyalnych zeszedł z drogi r  
najwyższego p raw a i za karę został niewolnikiem swojego 

» interessu, niewolnikiem materyi. T a  ogromna p raw da nie 
gaśnie nigdy w  religijnej duszy ludu ; nieraz on uczy nas jćj 
czynami, które nam niewiedzieć, jak się wydają. Nie śmiej­
my się, nie litujmy się nad jego ła twowiernością,  kiedy np.
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w  czasie nieurodzaju z pow odu posuchy widzimy go w  uro 
czystej processyi przez poła, błagającego niebo o zmiłowa­
n ie :  on nierozumie jak j a ,  ale uczu ł,  i o  wykroczył prze­
ciwko wyższćj potędze, a naw e t  siły niższe odmówiły mn 
posłuszeństw a, uczuł to ,  w raca do dawnćj uległości i błaga 
o przebaczenie. Je s t  to p raw d a ,  która dobrze poczuta, 
rozwiązałaby nam wiele zagadek, co się tyczy naszych cier 
p ień ,  niemiłych tych w ypadków  życia i nieraz przyniosłaby 
ulgę, a możeby naw e t  im zapobiegła: a między ludem n a j -  
prędzćj można ją  znaleść. Niema nigdzie silniejszego po ­
czucia hierarchii s tw orzenia ,  jak w  jego piersiach; luboby 
się zdaw ało ,  że nam łatwićj dojść do tego ,  chocby przez 
najtępszą formę rozum ow ą: jeżeli porządny naród memoze 
s i ę  o b e j ś ć  bez pewnćj hierarchii u rzę d ó w ,  to  ją  ma zape 
w n e  . s p o łe c z n o ś ć  stworzenia, która być mus. przynajmn.ćj
tak porządna, jak naród.

Nie uważam  za zbyteczne tego ,  co powyżej rozw iną­
łe m ;  jes t w  moim zamiarze, przeciągać przez całe to pi­
smo nić głównej myśli, ażeby podobnie i badacz ludu nigdy 
jćj z oczu nie trac ił ;  ona tylko poprowadzi go drogą miłą

i korzystną. . . .  , . j
~  e) Lud ma także obok własnćj umiejętności p rzyrodze-

f ^ n i a ,  swoją literaturę poetyczną. Zamyka się ona w  pie­
śn iach ,  powieściach, podaniach. Nie jest to na jpoe ty -  
czniejsza jego s tro n a ,  bo tćj trzeba szukać w  jego zyc.u, 
ale jest odblaskiem tej strony najwidoczniejszym dla nas 
i dla tego od jakiegoś czasu zwróciła na siebie uw agę arty 
stów i uczonych. Zaczęliśmy wyszukiwać pieśni ludu , p o ­
dania ,  powieści; zgromadzać je ,  ogłaszać, ubarw iać niemi 
u tw ory  poezyi n a ro d o w ć j , w  uczonych naw et badaniach 
uciekamy się do ich p o w a g i , ale jesteśmy jeszcze bardzo 
d a lec y , abyśmy całą korzyść z tego skarbu wyciągnę i. 
Dotąd nieróbiliśmy nic w ięcej ,  tylko braliśmy z wielkiej, 
świętej budowy ułam ki, kamyczki, jakie się komu z nas 
najlepiej podobały i układaliśmy z nich pomnik.,  obrazy, 
mozaiki, każdy w edług swojej myśli. W szy s tk o  to w  p o -  
wnćj sferze narodu ,  dla umysłów pew nego usposobienia.
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może mieć swoję w artość  konw enc jona lną ,  jaką ma np. 
pew na fraszka, misternie w yrobiona,  świecąca pozłotką; 
ale niema wartości powszechnćj,  jak np. zboże, powietrze, 
św ia t ło ;  a nam się zdaje, że ją  ma ta  poezya, która pod 
tysiącznemi postaciami krąży między ludem. Mogłyżby bez 
tego w arunku  p rze trw ać pośród niego te p ieśn i,  na które 
dziś natrafiamy, a które sięgają Bóg wie jakich czasów 
i przebyły Bóg wie jakie koleje narodu. Byłbym ciekawy 
widzieć to p o em a,  napisane pod w pływ em  ducha nowćj 
szkoły, okraszone jak może być najstaranniej,  barw ą pieśni 
ludow ych, któreby lud zrozumiał, uczuł, przyjął z miłością, 
jaką ma dla swoich piosenek i złożył obok nich u siebie, 
jak  rzecz niezbędną sob ie :  w ą tp ię ,  aby się znalazło podo­
bne. Trzebaż o to obwiniać kaprys, albo niezdolność ludu 
do czucia rzeczy pięknych, wzniosłych? ależ przecię on 
czuje Boga, który je s t  i piękniejszy i wznioślejszy od wszy­
s tkiego, co człowiek u tw orzyć może. Czy moralne jego 
władze są w  takiem odrę tw ien iu ,  że nie czują właściwych 
im potrzeb ,  i tak zamarłe głodem wyższych rzeczy, że im 
n aw e t  nie dokucza niezaspokojenie tego g ło d u ?  I  to  n ic : 
patrzmy tylko jak on się modli,  jak kocha p raw dę ,  kraj, 
rodzinę i jak w  danój chwili umie poświęcić się dla n ich :  
to  dowodzi,  że i ma wyższe potrzeby i zaspakaja one;  zkądże 
ta  nieharm onia z nam i?  bo on zaspakaja potrzeby swojo 
sum iennie , pokarm em  w łaściw ym , prostym , jak to  robi 
w  życiu fizycznćm, odrzuca przyprawy zbyteczne, w yszu­
kane ,  które tylko drażnią żołądek, prze ładow ują  go i stają 
się w  końcu pow odem  chorób nieznanych człowiekowi p ro ­
s tem u; on je  odrzuca,  bo mu chodzi tylko o treść  życia 
w  pokarmach z a w a r tą :  podobnie z poezyą, nie puszcza się 
on swoich pieśni, bo przy całej niezgrabności ich formy, ra ­
żącej nasze oko ,  znajduje w  głębi p raw d ę ,  która go po ­
częła i utrzymuje przy zdrowiu i życiu; odrzuca nasze poezye, 
bo w id ać ,  że albo w  nich niema pożywnego ducha w łaści­
wego ludow i,  albo je s t  mu w b re w  przeciw ny, szkodliwy, 
niebezpieczny jego życiu. Poszedłem  w  tę myśl cokolwiek 
g łęb ić j ,  z przyczyny, że popracowanie nad nią uważam za
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konieczne, nietylko piszącym dla ludu , ale i tym także, 
którzy przedsiębiorą badać go ze strony jego poezyi,  dla 
korzyści bądź sw oje j,  bądź innych. Jak  w  grubych, tw a r ­
dych potrawach ludu nie znaleźliśmy tego posiłku i smaku, 
które on w  nich znajduje , ale raczej odrazę i chorobę, gdy­
byśmy nie przysposobili do ich przyjęcia nasz miejski żołą­
dek przez stosowne życie fizyczne, tak rów nie  musimy 
wzmocnić naszego ducha tern, co ducha ludu wzmacnia, 
musimy zamieszkać i obyć się w  jego sferze moralnej,  
abyśmy w  jego pożywieniu umysłowem znaleźli ten sam 
smak i posiłek, jakie on w  niern znajduje. Bez tego plony 
nasze na tern po lu ,  będą to zasuszone ziółka, kwiatk i,  do­
bre  do zielnika i nic w ięce j ,  a nam nie chodzi o zasuszanie 
roślin , ale o przeszczepienie ich, o przenoszenie z całą siłą 
życia i w zros tu ,  o rozmnażanie życia.

Podobnych główniejszych punktów  na drodze badania 
ludu je s t  bardzo w iele ,  i w  każdym znalazłaby się ważna 
myśl do wytknięcia : przestanę jednak na tern, com po­
wiedzia ł,  w  przekonan iu ,  że położywszy myśl g łów ną 
i przystosowawszy ją  do kilku przedmiotów badania , po ­
kazałem najważniejszą stronę tej p racy , wytknąłem drogę 
na dostateczną d ługość, aby ją  we właściwym kierunku 
do nieskończoności przeciągać. Dalsza, obszerniejsza praca 
będzie już udziałem tego, kto podaną tu  myśl zechce 
urzeczywistnić. Mnie pozostaje tylko zamknąć tę  rzecz 
ogólnem napomknięciem spomnionych wyżój główniejszych 
p u n k tó w ,  a i w  tern ogólnem napomknieniu dotknę je ­
dynie albo główniejszych, albo tych ,  które w  tćj chwili
przedstawiają mi się same z siebie.

I t a k ,  obok tego co się wyżój powiedzia ło , uw agę
badacza zwrócić głównie pow inny , ze strony moralnój
lu d u :

f )  Muzyka ludu.
g) Tańce —  i związane z niemi zabawy ludu pu ­

bliczne i dom ow e —  takoż obrzędy, których jest bar­
dzo wiele i różnego rodzaju; a jedne wypływają z ducha 
chrześciańskiego, inne sięgają czasów dawniejszych.
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h) Prawodawstwo ludu —  zwyczaje, urządzenia, wy­
obrażenia prawodawcze, właściwe pewnym okolicom, ale 
noszące na sobie piętno stanu, który istniał przed dzi— 
siejszem prawem pisanem.

{] Życie rodzinne, różniące się często od życia ogól­
nego, według okolic. Tu należą cnoty rodzinne, cnoty 
i wady prywatne. Sposób życia.

k) Charakter mieszkańców, mężczyzn i kobiet.
I) Zatrudnienia. Rolnictwo, pasterstwo, przemysł 

i t. d., ze strony moralnój.
t) Język. Przedmiot jeden z najważniejszych. Mo­

ralne życie narodu w języku, 
m) Religia i wyznanie obce. 
n) Dziejowa przeszłość okolicy.

§• 17.
Strona materyalna człowieka jest nictylko jego ciało, 

ale także okolica, z którą przoz swoje zamieszkanie i po­
życie związany. Okolica może się uważać za okręg ciała, 
dalszy cokolwiek, mnićj przyswajany człowiekowi, ale spo­
jony z nim stosunkami często bardzo niewyraźnemi; jest 
to coś nakształt koła na trąconój wodzie, które staje się 
mniej widoczne w miarę tego, jak się oddala obwodem 
swoim od punktu, gdzie się zrodziło: życic, siła we­
wnętrzna człowieka jest tym punktem, a wodą jest ży­
cie, które go otacza, widocznie w przedmiotach okolicy 
i niewidornie w głębi każdego przedmiotu. Strona ma­
teryalna okolicy, u ludu szczególnićj, jest większej wagi, 
niżby się na pozór zdawało. Mówiliśmy już o ścisłym 
jego związku z okoliczną przyrodą; ten związek sprawia, 
że okolica może bardzo właściwie uważać się za dom 
ludu, który ją zamieszkuje.

Jeżeli, w zastosowaniu do pojedynczego człowieka, 
poznanie zagrody, domu, rzuca niemało światła na w e-



24

wnętrzną nawet stronę mieszkańca —  właściciela, jeżeli 
w  mieszkaniu pojedynczego człowieka, znajdujemy piętno 
jego na każdym szczególe, na każdym zakątku, w  sku­
tek objawienia się jego siły wewnętrznej i dostrzegamy 
nawzajem wpływu mieszkania na osobę mieszkańca, ten 
stosunek między okolicą i ludem okolicy, jeżeli nie w ię -  
cćj, to równie jest mocny i wyraźny, a przeto powinien 
być zbadany jak najstarannićj. Praca ta jest zapewne 
łatwiejsza jak poznanie strony moralnej, ale niemnićj wy­
maga po badaczu tegoż samego usposobienia wewnę­
trznego; potrzebuje do swojej dokładności czegoś więcej 
jak rzutu zwyczajnego oka, albo sądu zwyczajnego rozu­
mu. Nie poznamy okolicy, jak potrzeba, nie zespoliwszy 
się z ludem w  jego życie śród niej, w ż y c iu  wiekowem, 
nie zapatrując się na nią okiem jego uczuć dla nićj. 
Potrzeba przedewszystkićm przyjść do miłości syna dla domu 
rodzicielskiego; dopiero ta miłość otworzy nam przeszłość 
i obecność we wszystkich tajemnicach rodzinnych.

Główniejsze punkta w  stronie materyalnej są prawio 
te same, które wytknęliśmy mówiąc o stronie moralnćj, 
jak nawzajem punkta strony materyalnej, mają także obli­
cze moralne; przypominając więc to ,  cośmy już wymie­
nili, tu  dodamy jeszcze następujące:

a) Posada ludu w ogólności, to jest zamieszkana 
przezeń okolica.

b) Opisanie geograficzne i topograficzne w ogólności.
c) Ogólny widok jej fizyonomii.
d) Nazwiska miast, wsi, gór, rzek, lasów, gajów, 

pagórków, dolin, uroczysk i t. p.
e) Zabytki starożytności — mogiły, zamczyska.
f)  Miejsca główne w  dziejach —  pobojowiska —  lub 

podania.
g) Płody ziemi wewnętrzne i zewnętrzne.
h) Mieszkańcy. Ich budowa zewnętrzna, ubiór —  

mieszkania.
i) Rolnictwo, handel, przemysł —  i t. d. Stan ich.
Ic) Punkta centralne okolicy pod względem religii,

rządu, handlu i t. d.
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MiG je s t to  plan w ykończony, zupełny, ale zarys, który 
łatw o je s t każdem u po krótkiem  zastanow ieniu się dopełnić 
i rozw inąć w  bardzo drobnych szczegółach. Rzuciłem  na 
p a p ić r , co mi się zdaw ało konieczne i najgłów niejsze. Nie 
mam dzjsiaj sposobności i nie czuję po trzeby , obrócić na tę  
pracę więcej czasu i trudu. Nie życzę jednak  sobie być 
posądzonym  o lekcew ażenie tego , co daję: gdyby to  uczu­
cie na chw ilę w e m nie w esz ło , całą p racę  w rzuciłbym  
w  ogień. P is a rz , który sw oje roboty  m iota czytelnikom 
w  podobnem  usposobien iu , zasługuje, aby go uw ażać na 
rów ni z tracicielem  ludzi, a przynajm nićj na rów ni z oszu­
stem. Ja  zaw sze uw ażałem  i uw ażam  p isarstw o za kap łań­
stw o praw dy i w  tern uczuciu spełniłem  tę  pracę. Może 
się ona nie przydać na n ic , m oże naw et przez moję w inę, 
przez brak sił odpow iednich podobnej pracy; to  rzecz insza; 
ale przykrość jakąbym  ztąd poczuł, osłodzi mi przekonanie, 
że w  nią w łożyłem  ty le m iłości dla praw dy i ludzi, ile tylko 
mogłem jej w łożyć w  słow o m artw e.

 >>»» »  O ---- -

IX 3
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O IRLANTDTI.

(Dokończenie.)

II n H m  o iroftto«(!.

W iek XVIII. tak słusznie z w ielu względów dzisiejszćm 
pojęciom nieprzypadający, a który i nam okropne i dotąd 
niezagojone rany zadał,  zostawił jednak gdzieindziej chw a­
lebne pomniki czynnego ducha w  życiu społeczeństw. D o ­
syć przypomnieć usamowolnienie Ameryki i ruch Francyi, 
a hołd uwielbienia geniuszom owego wieku. Srogi dla 
jednych, dobroczynnym pokazał się dla drugich. Irlandya 
n aw e t ,  ta  klassyczna kraina pastwy tyranii i fanatyzmu, za­
wdzięcza ośmnastemu w iekow i chwilę rozpoczynającą jej 
odrodzenie. Anglia znużona bezsiłą prześladowań religij­
nych, trzyma jeszcze nad g łow ą katolickiej Irlandyi cały k o -  
dex p r a w ,  o których wyżćj w spom nia łem , ale już nie jes t  
ożywioną celem przeobrażenia religijnego: szuka tylko m a -  
teryalnych korzyści, dla tego tćż prześladowania religijne 
zacząwszy od pierwszych lat XVIII. w ieku słabieją w  Irlandyi, 
tracą  całą energią i zapał,  jaki dawniej posiadały: okry­
w a ją  się jeszcze pozorami, ale pozbawione są ducha da­
w nego prozelityzmu. Irlandya także przychodzi mimo na­
w e t  w ied z y ,  do pewnego um iarkowania ,  w  katolicyzmie 
odkrywa niektóre wady: powaga papieża zmniejsza się w  jćj



27

w yobrażeniu. N ienaw idzi p ro testan tów  angielskich, nie dla 
tego , że są p ro testan tam i i A nglikam i, ale d la te g o , że ją  
odsuw ają od sw obód politycznych i spółeczeńskich, jakich 
protestanci używają.

Z tego wzajem nego osłabienia nienaw iści religijnych, 
w yradza się w  X V III. w ieku w  Irlnndyi zw ro t ku now ój 
w alce , ku w alce o w olność. D aw ne żywioły narodow ości 
i religii pozostają jeszcze przy życiu: w  każdym ruchu  je  
dostrzeżesz, ale już nie są celem , lecz środkiem ; sw obody 
polityczne i cywilne są głównym  tćj epoki zw rotem .

P ierw sze jednak sym ptom ata tej now ej w alk i, k tóre się 
okazały około 1 7 6 0 . r. w  buncie w ieśn iaków  irlandzkich 
pod nazwiskiem  W h i t e b o y s ,  *) nacechow ane są barba­
rzyństw em  niewolniczej zemsty. W ysokie ceny dzierzaw  
i nadużycia pasto rów  były głów nem i przyczynam i tego buntu . 
Żaden wyższy cel ani religijny, ani narodow y nie ożywiał 
działaczy; nędza tylko i n ienaw iść przeciw ko chciw em u de­
spotyzm ow i w łaścicieli i p ro testan tów , popchnęły w ieśn ia­
ków  do okropnych g w ałtó w  i m orderstw . Jednakow oż 
W hiteboys rozszerzyli się po całym kraju i trw ogą go na­
pełnili ; pod karą śm ierci zobow iązyw ali się zachow ać ta ­
jem nice stow arzyszenia, jak  rów n ie  w ypełniać to  wszystko, 
co im zostanie rozkazane. P o strach  był ich głównym  środ­
kiem : w łaścicielow i n p ., k tóry dzierżaw ę w ysoko płacić 
k a z a ł, przybijali na drzw iach następujące oznajm ienie: 
„Czyni ci się w iadom ćm , że nie zniesiemy dłużćj n iespra­
w iedliw ości opłacania podw ójnćj w artośc i dzierżawy. K to 
się nie zastosuje do niniejszego oznajm ienia, tego czeka 
najsurow sza kara. “  W yrobn ikom , którzy za m ałą cenę 
pracow ali, ogłaszali następujący w y ro k : „ O d  dzisiejszego 
dnia żaden w yrobnik nie będzie pracow ał chyba za 10  szy­
lingów  na tydzień. Biada tem u , kto się odw aży pracow ać 
za niższą cen ę .“ Ażeby w strzym ać op ła tę  dziesięciny na

*) D zieci b ialc albo n iw ela to row ie , d la tego tak  n azw a n i, że 
nosili na  w ierzchu b iałą  koszulę (b lu z ę ) , i ze celem  ich  by ło  ni­
szczen ie  now ego ogrodzenia  gruntów .
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korzyść kościoła pro testanckiego , przybijali wszędzie ob­
wieszczenia w  tych sło w ach : „P rec z  z dziesięciną! precz 
z dziesięciną! Rozw aż dobrze następstw a; jeżeli będziesz 
opłacał dziesięcinę, każ sobie zrobić trum nę; czy zosta­
niesz w  k raju , czy go opuścisz, wszędzie cię śm ierć cze­
ka." A gdy te  groźby nie sku tkow ały , kara niebaw em  
następow ała: śm ierć , ch łosty , niszczenie w łasności, pa­
lenie budynków  i t. p. gw ałty nadaw ały przerażającą moc 
stow arzyszeniu  W hiteboys. P raw a  niedosięgały ich, bo 
śm iercią karali każdego , kto przeciw ko nim w  sądzie 
św iadczył. W yklęcia księży katolickich także na nich nie 
sku tkow ały , gdyż oni nie za w ia rę , ale za chleb walczyli 
i tak nienaw idzili A nglika , jak i Irlandczyka, tak katolika, 
jak i p ro tes tan ta , byleby był bogatym  i ciemięzcą.

Gdy się to  działo, przyszła w iadom ość o rew olucyi am e­
rykańskiej. Irlandya zadrżała z radości: p ro testan t i kato­
lik , daw ny Anglik i Irlandczyk ow iani zostali jednem  po­
w ietrzem  w olności i jednym  przykładem bohaterskiej walki 
za godność narodow ą. D ru k , to  najsilniejsze echo myśli 
ludzkićj, ó w  prom ień  w olności dosięgający najskrytszych 
tajn ików  złego , rozniósł po św iecie , a najbardzićj po A n­
glii i Irlandy i, przyczyny szlachetnej walki A m erykanów  
przeciw ko chciw ości i despotyzm ow i angielskiem u. Ś w iat 
cierpiący pow ita ł z uw ielbieniem  ów  daleki w schód now ego 
dnia dla ludzkości, a Irlandya uczu ła , że godzina jej od ro ­
dzenia nadeszła. W  parlam encie naw et angielskim wszy­
stkie w zniosłe um ysły obudzone przykładem  A m erykanów, 
staw iały  przed oczy rządzącym , cierpienia Irlandyi i dla nićj 
w ym iaru spraw iedliw ości się dom agały. —  W  owym cza­
sie  Anglia była o toczona ogrom nem i kłopotam i. Z jednćj 
strony kolonie am erykańskie w yw iesiły chorągiew  rew olucyj­
n ą ,  przeciw ko której kosztow ną w ojnę prow adzić m usiała, 
z drugićj strony F ran cy a , H iszpania i Ilo landya zerw ały 
pokój i napadem  jć j groziły; w ew nątrz  kraju w alka stro n ­
n ic tw  nabrała w ielkiej siły: system ata się ścierały , zgubną 
politykę w zajem nie sobie w ytykały , W higow ie Torysów  
o nieludzkie względem Ameryki i Irlandyi postępow anie,



29

Torysi zaś W higów  o słabość i niedołęstwo oskarżali __
a pod bokiem stała Irlandya pogardzona, uciemiężona i wy­
trwała , w  każdej chwili mogła dać hasło stanowczćj walki 
—  oderwać się ostatecznie od Anglii. W szak  Irlandya za­
wsze chciała być niepodległą, a więc tak korzystnćj sposo­
bności nie mogła zaniedbać. Lecz inaczej się stało i w  tym 
właśnie leży najlepszy dow ód naturalnych stosunków Anglii 
z lr landyą, to jes t,  że Irlandya już daw no zapomniała o za­
miarach odrębnego istnienia, że jej związek z Anglią jest 
konieczny i że jej potrzeba tylko społeczeńskich swobód, 
jakich Anglia używ a, ażeby kwestya narodowćj niepodle­
głości na zawsze usuniętą była. Kiedy bowiem Anglia oto­
czona ze wszech stron zewnętrzną w o jn ą ,  zmuszoną była 
w yprowadzić wojsko z Irlandyi, utworzyła się tam silna 
armia stowarzyszonych ochotników (yolunturs), która n i e -  
tylko że niemyślała o oderw aniu  się od A nglii , ale naw et 
wzięła obowiązek pilnowania w ew nętrznego porządku i od­
pierania zewnętrznego napadu. W praw dzie  armia ta skła­
dała się w  znacznej części z p ro testan tów  angielskich, któ­
rzy połączeni z ludem londyńskim obawiali się ludowój 
zemsty, ale w  skład jej wchodziła także massa katolickich 
Irlandczyków, którzy zapomniawszy o rassowćj nienawiści,  
chcieli przez utworzenie wewnętrznej potęgi zmusić Anglią 
do odstąpienia polityki, jaką dotychczas względem nich za­
chowywała. Pomiędzy ochotnikami powiada Thierry, roz­
w inął się duch nowego patryotyzmu, który ogarnął jedną 
miłością wszystkich mieszkańców w yspy, bez różnicy ro ­
dowości i wyznania. Katolicy, którzy chcieli należeć do 
stowarzyszenia, byli przyjmowani z zapałem; rozdawano 
im broń pomimo p raw a ,  które tylko protestantom  mieć ją  
dozwalało. Żołnierze angielscy oddawali w ojskow e honory 
kapelanom pułków katolickich; mnichy i księża protestanci 
ściskali się i wzajemnie fetowali. Nie było więc w  owym 
czasie myśli oderwania Irlandyi od Anglii,  szło raczćj 
o zaprowadzenie ściślejszych w ęz łów  braters tw a między 
niemi.

IX. 3*
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Z tak iego  s tan u  rzeczy w a żn e  w yniknąć  m usia ły  dla 
Ir landyi skutki.  N ajp rzód  h a n ieb n e  p ra w a  k a r n e , których 
przykłady  wyżćj p rzy to czy łem , kruszyć  się po czę ły ;  ka to l i­
k o m  p o z w o lo n o  b rać  g run ta  w  d z ie rżaw ę  na 9 9 9  l a t ,  czyli 
na n ieo g ran iczo ne  posiadan ie  (w łasności im  jeszcze n i e d o -  
z w o lo n o ) , znies iono  p r a w o ,  k tó re  synow i kato l ika  p rze ­
c h o d zą cem u  n a  w ia rę  p ro te s tan c k ą  o d d a w a ło  ipso facto d o ­
b ra  rodzic ie lsk ie  na  w ła sn o ś ć ;  zn ies iono  ró żn icę ,  jaka  p o ­
między  sp adk ob ie rcam i ka to l ik ó w  i p ro te s ta n tó w  istniała 
i t .  p . p ra w a .  Były to  w p ra w d z ie  n iezm iern ie  d ro b n e  u le ­
pszen ia  —  ale  m iały  w ie lk ą  w a r to ś ć ,  gdyż p osadę  polityki 
angielskićj w zg lęd em  Ir landyi p od ko p y w a ły .  W k ró tc e  też 
p o te m ,  bo w  1 7 8 2 .  p a r la m e n t  angielski p a r ty  z e w n ę t r z n e -  
mi oko licznośc iam i ,  a n ad ew szy s lk o  g roźn ą  p o tęg ą  s to w a ­
rzyszenia  o ch o tn ik ó w  i ich w y m ag a ln o śc iam i,  zm uszony  był 
uznać  n ieza leżność  p a r la m e n tu  ir landzkiego i w y rzec  się d o ­
ty chczasow ego  w p ły w u  p ra w o d a w c z e g o  na losy Irlandyi. *) 
P a r l a m e n t  ir landzki chociaż z łożony  z sam ych  p ro te s tan tó w ,  
p o su n ą ł  dalej re fo rm ę  spo łeczeń sk ą :  kato l ikom  nada ł  p r a w o  
n ab y w an ia  n ieogran iczonć j w łasn ośc i  ruchom ej i n ie ru c h o ­
m ej ;  księży katolickich u w o ln i ł  od ka r  za o d p raw ian ie  n a ­
b o ż e ń s tw a ;  zniósł p r a w o  n iedo zw ala jące  kato likom  być n a ­
uczycielami m łodz ieży ; pozw olił  kato l ikom  być op iekunam i 
sw o ic h  i obcych dziec i; nareszcie  w o ln o ść  osob is ta  do w szy ­
stk ich  m ie sz k a ń có w  z a s to so w an ą  została.

W szys tk ie  te  je d n a k  re fo rm y ,  cały ten  z w ro t  rząd u  a n ­
gielskiego i p ro te s ta n tó w  ir landzkich ku d rodze  ludzkości,

*) I)o owego czasu wszystkie praw a stanowione przez parlament 
irlandzki, podlegały cenzurze parlamentu angielskiego. — Akt roz­
łączenia prawodawczego nastąpił w  skutku deklaracyi parlamentu 
irlandzkiego przesłanej królowi angielskiemu. W  niej oświadczo­
no: „że poddani irlandzcy są ludem wolnym; ze korona irlandzka 
. je s t  koroną cesarską, ściśle połączoną z angielską w ęzłem , z któ- 
,.rego w ypływ ają szczęście i interes obudwu narodów ; lecz ze 
„królestw o irlaudzkie je s t oddzielnem, mającem swoj parlament 
„i swoją moc praw odawczą; ze nikt w świecie nie może stanowić 
„obowiązkujących praw  dla Iriandyi, chyba król (angielski), lordo- 
„wie i gminy irlandzkie.66 Tego samego chcą dzisiaj Rapealisci.
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niepochodz iły  z sam odzie lnego  na tch n ien ia ,  były raczćj n a ­
rz u co ne  w p ły w e m  rew o lu cy i  am erykańskie j.  O b a w a  w s t r z ą -  
śnienia społeczeńskiój b u d o w y  i k łopo ty  ze w n ę trzn e  s t a n o ­
wiły najg łów nie jszą  przyczynę ow e j n ie spodz iew ane j  d o b ro c i  
A n g lo - ł r l a n d ó w  i rządu .  P ie r w s i  l i tow ali się w p ra w d z ie  
nad  lo sem  k a to l ik ó w  i pragnęli  ulżyć im nędzy —  ale nie 
jako  b ra c ia ,  nio ja k o  szanujący p ra w o  chrześciańskiej m iło ­
ś c i ,  lecz ja k o  p a n o w ie  ła sk a w i  dla sw o ich  n ie w o ln ik ó w ;  
kiedy b o w iem  p o ru szo no  k w e s ty ę  re fo rm y  sam ego  p a r la ­
m e n tu ,  a  n as tę p n ie  zapytano się czy i katolicy mają w  nim 
zas iad ać ,  s tow arzyszen ie  o c h o tn ik ó w  p ro tes tan ck ich  p o s ta ­
n o w i ło ,  ż e  k a t o l i c y  d o  w y b o r ó w  r e p r e z e n t a c y i  n a ­
l e ż e ć  n i e  m o g ą .  Z drugiej s t ro n y  rząd angielski po  za­
w a rc iu  zew nę trzneg o  po ko ju  1 7 8 4 . ,  och łonąw szy  z n iebez­
p iecz eń s tw a ,  kosztem  uzn an ia  n iepodleg łości  am erykańskiej,  
z w ró c i ł  oczy na s tan  I r land y i ,  dos t rzeg ł  w  niej przerażające  
sy m p to m a ta  ze zbytniego po b ra tan ia  się p ro te s ta n tó w  z k a ­
to likam i w y n ik a jąc e ,  i p o s ta n o w i ł  użyć w sze lk ich  ś ro d k ó w , 
ażeby d a w n ą  n ien aw iść  i rozdz ia ł  pomiędzy nimi przyw rócić .  
Innego  p o s tę p o w a n ia  od  niego sp od z iew ać  się n ie  było  m o ­
żn a :  w szak  podz ia ł  in t e r e s s ó w ,  w a lk a  k lass,  d isharrnonia  
w  życiu sp o łeczeńsk iem , je s t  n a tu r ą  r z ą d u  angielskiego. 
T a k  w ięc ,  od chwili u s tan ia  n ie b ez p iecz eń s tw a ,  p ro tes tanc i  
ir landzcy i rząd  angielski w róc i l i  do d a w n eg o  usposo b ien ia  
i pochw ycili  na  n o w o  w iek am i w y ro b io n y  sy s te m , z tą  j e ­
dn ak  ró ż n ic ą ,  że s ro go ść  b ry tań sk a  ograniczyła  się tą  razą  
na p rzek u p s tw ie  i d e m o ra l iz acy i , resz ta  zaś p r a w  karnych 
p ozosta ła  jak o  n ieusta jący  p rzes trach  w  każdej chw ili spaść  
mogący  na g łow y  Ir land czy kó w . T o  też  I r land ya  katolicka, 
k tó ra  u sp o k o jo n a  c h w i lo w ą  życzliw ością  p rzec iw n ikó w , 
u p rze jm ie  spog ląd a ła  na cały ru ch  liberalny s tow arzyszonych  
o c h o tn ik ó w ,  łączyła  się z n im i i w  nich w ie lk ie  nadzieje 
po k ła d a ła ;  sko ro  ty lko pom yślny  w ia t r  p rzes ta ł  w ia ć  od 
strony  p ro te s ta n tó w  i r z ą d u ,  a d a w n a  b u rz a  n a n o w o  ru szać  
się po czę ła ,  p o zn a ła  od  ra z u ,  że spok o jn ą  p ozo s tać  nie 
może i że dzieło  w o ln ośc i  sam a p o s u w a ć  musi.
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W ten c z as  to  p o w r ó t  do d a w n e g o  sy s tem u  i g w a ł to w n e  
ro zb ra jan ie  k a to l ik ó w  dały począ tek  d w o m  s tow arzyszen iom ; 
dzieci ś w i tu  (peep o f  dayboys) byli to  p ro te s ta n c i ,  którzy  

pragnęli  zach o w ać  p rz e w a g ę  n a d  I r landczykam i,  a najbardziej 
z a c h o w a ć  korzyści m a te ry a ln e ;  stow arzyszy li  s ię w  celu p o m a ­
gania  rz ą d o w i w  ro zb ra jan iu  k a to l ik ó w ; tę  op e racyę  odby­
w ali  zw yk le  przy św ic ie  dnia i d la tego  n azw ali  się D z i e c i  
ś w i t u .  N a  o ddz ia ływ an ie  p rzec iw k o  te m u  katolicy u tw o ­
rzyli s tow arzyszen ie  o b r o ń c ó w  (defenders); jego  celem 
było  z po czą tk u  b ro n ić  się ty lko  od  g w a ł tó w  p ro tes tanc k ich ,  
lecz p ow o li  zamieniło  s ię  to  s tow arzyszen ie  w  polityczne p o d ­
sycane g o r l iw o śc ią  księży i n ienaw iśc ią  A n g l ik ó w ;  zdaje 
s ię ,  że to  s tow arzyszen ie  było  w  p o rozu m ien iu  z d w o re m  
francuzkim.

W  tym  s tan ie  była I r la n d y a ,  kiedy w e  Francyi r e w o -  
lucya  1 7 8 9 .  r. zw ró c iła  na  sieb ię  całego św ia ta  uw agę .  
Jeże l i  rew o lu cy a  am ery kań sk a  dała  hasło  Ir landyi do  w o ln o ­
śc i ,  to  f rancuzka j ą  zfanatyzowała. F an a ty zm  ten  był tak 
w ie lk i ,  że i r lan dy a  nie  żyła ju ż  sw o jem  ale  francuzkićm  ży­
ciem. W szy s tk o  co F ra n c y ą  z a jm o w a ło ,  re fo rm y  polity­
czne ,  cyw ilne  i re l ig i jne , z n a jd o w a ło  li teralnych naś lad o ­
w c ó w  w  Irlandyi.  J a k  w  P a ry ż u  tak i w  D ublin ie  og ło ­
szono  i przyjęto z z ap a łem  p ra w a  cz łow ieka  i o b y w a te la ;  
tw o rz o n o  gw ard y e  n a r o d o w e ;  m ó w cy  na m ityngach zw ali 
s ię o b yw ate lam i całego ś w ia ta ;  czapka w o ln o śc i  o k ry w a ła  
g łow y  I r la n d c z y k ó w ; m arsy l ian ka  b rzm ia ła  w e  w szystk ich  
u s tac h ;  nazw isko  sans cu lo t tes  s ta ło  się h o n o ro w y m  ty tu ­
łem  dla w ie lu ;  sam  arcybiskup  D ub lina  d o w o d z i ł  publicznie, 
że kato licy  są  tw ó rc a m i now ej d em okracy i;  s ło w e m  w szy ­
stko  co było  d o b re g o ,  a  n a w e t  i śm iesznego  w e  F rancy i ,  
w y ląd o w a ło  w  n a tu ra lne j  postac i  na  brzegi H ibern i i .  Oczy­
w iś c ie ,  że p o d o b n e  n a ś lad o w n ic tw o  dow o dz i  b ra k u  s a m o ­
dzielności, czyli raczej w y ro b ien ia  w  sp ó łeczeń s tw ie  żyw io­
ł ó w  dla w ła śc iw e g o  ru c h u ,  ale d o w o dz i  także ,  jak  gorąca  
było  w  o w y m  czasie s tan ow isko  Ir land y i:  A m eryk a  się p o d ­
nosi —  Ir landya  w y su w a  się n a p rzó d  i żąda  s w o b ó d ;  F r a n ­
c ja  n i s z c z y  s ta rą  b u d o w ę  —  Ir landya sym patyzuje  z nią,
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chce zniszczyć potwórczy porządek społeczeński. W  tym 
celu dawne stowarzyszenie ochotników przybrało nazwisko 
p o ł ą c z o n y c h  I r l a n d c z y k ó w ,  bez różnicy pochodzenia 
lub wyznania. D aw ne współczucie rew olucyą amerykańską 
w yw o łan e ,  jeszcze silniój się objawiło. Ludzie, których 
to  stowarzyszenie uznawało za naczelników, powiada Thier­
ry, byli różnego pochodzenia i religii; A rthur 0 ’Konnor, 
którego uważano za potomka ostatniego króla irlandzkiego (!); 
lord E d w ard  Fitz Gerald, który pochodził z dawnćj familii 
normandzkiój: ojciec Quigley Irlandczyk z rodu  i gorliwy 
papista , i Theobald W olf  T orce ,  adwokat,  z rodu  Anglik 
i zwolennik wyobrażeń filozoficznych XVIII. wieku. Księża 
rozmaitych wyznań byli członkami stowarzyszenia i zajmo­
wali w  niem wysokie urzędy; nie było jednak pomiędzy 
niemi ani zazdrości, ani nieufności. Wzywali parafianów 
do czytania wiele i wszelkiego rodzaju książek; czasami w i­
dywano naw e t  księży jednego wyznania nauczających w  świą­
tyniach innego; słuchacze złożeni w  połow ie  z katolików 
i w  połow ie z p ro tes tan tów , z uszanowaniem przyjmowali 
nauki jednego kaznodziei.

Z takiego to  stowarzyszenia, rozmarzonego całym na­
wałem rewolucyjnych wyobrażeń Francyi,  zniecierpliwionego 
gnuśnością i niedołęstwem W h ig ó w  i uporem rządu angiel­
skiego, powstaje energiczne w ołan ie ,  reformy, reform y; 
albo niech rząd zupełnie zniesie swój system, albo niech 
będzie gwałtownie zniesiony. Trzeba się otrząść z w ięzów  
tyranii angielskićj,  trzeba zerwać związek angielski, jako 
źródło wszystkich nieszczęść Irlandyi; trzeba dla ulepszenia 
losu ludu, powalić podłą i ohydną arystokracyę; trzeba w y -  
swobodzając Irlandyą,  odciąć p raw ą  rękę Anglii. —  Rząd 
angielski przestraszony podobnym stanem Irlandyi, a n a jb ar -  
dzićj jćj sympatyą dla F rancyi,  z którą był w  w ojn ie ,  w y ­
darł znowu kilka kart z kodexu uciemiężenia —  w  nadziei, 
że tym sposobem burzliwość um ysłów  rozbroi. W tenczas 
to adw okatura otworzoną została katolikom; rzemieślnikom 
dozwolono utrzymywać kilku uczniów; zniesiono praw o  za­
braniające m ałżeństwa pomiędzy protestantami a katolikami;
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uwolniono tych ostatnich od obowiązków wykonywania ze­
wnętrznych oznak szacunku dla religii protestanckiej; rodzice 
mogli już wychowywać dzieci, gdzie i jak im się podobało; 
co w ię c e j , katolików przypuszczono do w yborów  na człon­
ków  parlamentu (wybranymi jeszcze być niemogli), jak  ró­
wnie do w ielu urzędów cywilnych i wojskowych w  państwie.

Ale nie była to  pora  małych koncessyi —  reformy do­
piero w ym ienione,  któreby kilkanaście lat przedtem dołą­
czone do innych, zbawienne skutki sprowadziły, w tedy nie 
były w  stanie zatrzymać potoku rewolucyjnego. P ó ł  środki 
są zawsze tylko pół lekarstwem , pół trucizną, nikogo nie 
zbaw ią ,  pragnienie rozdrażnią, ale go nie zaspokoją, cóż 
dopiero teraz,  kiedy Irlandya przepełniona życiem f rancuz-  
k ie m , widziała jak ła two i stanowczo przeszkody usuwano. 
Irlandya więc nie przestała na powyższych reform ach, nie— 
wierzyła Anglii,  wiedziała, jak drogo okupywać musi naj­
drobniejszą okruchę reformy i że tylko mieczem przy gardle 
można wydusić od Anglii Czego się żąda. W  tym celu sto­
warzyszenie połączonych Irlandczyków postanowiło  w ypo­
wiedzieć w ojnę Anglii i za pomocą bagnetów  francuzkich 
zdobyć summę swoich życzeń. W o l f  T one ,  naczelnik sto­
warzyszenia, wysłanym został do Francyi dla uzyskania 
posiłków —  działo się to w  1 7 9 3 .  r.

Gdyby w  owym czasie rząd francuzki był w  stanie ująć 
cokolwiek siły zbrojnej jaką miał na swoje rozkazy, gdyby 
przeciwnie niebezpieczeństwo grożące zewsząd nie nakazało 
m u  skupić w  jednćj energii całą massę żywiołów przychyl­
nych; gdyby jednein słowem 10  lub 15  tysięcy z re w o lu -  
cyonizowanych F rancuzów  mogło połączyć się z Irlandczy­
kam i,  państwo angielskie przybrałoby inną postać, a ry s to -  
kracya puściłaby się w  peregrynacyą za francuzką do Ko­
blenz —  nietylko I r landya , ale naw et Anglia uczułaby za­
pew ne solidarność nowych idei i naznaczyłaby kartę swojej 
historyi g runtow nćm  przeobrażeniem. Lecz rząd francuzki 
niemógł dać pomocy Irlandczykom; nie odm ówił je j ,  ale 
kazał czekać. —  Czekanie pociągnęło najzgubniejszc skutki 
w  Irlandyi. Umysły rew olucyonistów  niemając własnych
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pokarm ów  do wyrabiania duchowćj potęgi w  spółeczeństwie, 
wlekły się w  niedołężnóm naśladownictwie za każdym ru ­
chem Paryżanów ; siły w ew nętrzne wyczerpywano bez ko­
rzyści i rozgarnienia; rzucono się do środków gwałtownych 
i cząstkowych bez usprawiedliwienia ich wyższym i w y­
tkniętym celem.

Tymczasem w  massie ludzi s tanowiących umysłową 
potęgę lrlandyi,  nastąpiła reakcya: księża przestraszeni anty 
katolickićm dążeniem rewolucyi francuzkiej przestali dow o­
dzić,  że ich poprzednicy byli fundatorami wolności; bogaci 
właściciele już nie śpiewali marsylianki, ale zatrwożeni pracą 
gilotyny paryzkić j, drżeli w  milczeniu —  słowem ogólne 
odrętwienie zaziębiło Irlandyą. Rząd korzystając z tego 
usposobienia , zniósł bez trudności stowarzyszenia ochotni­
k ó w ,  zakazał formowania wszelkiej siły zbrojnój bez jego 
upow ażnienia,  rozbroił obywateli,  obsadził miasta mocnemi 
załogami, wzbronił rozpraw  politycznych w  k lubach, jak 
wszelkich zgromadzeń w  celu radzenia nad interessami pu ­
blicznymi. A t a k  z owćj sztucznćj burzliwości,  która przed 
chwilą groziła A ng li i , zaledwo dla braku właściwego kie­
runku ,  ocalała garsztka gorliwych i poświęconych p a t ry o -  
tó w ,  którzy po długim oczekiwaniu zyskali nareszcie od 
Francyi żądaną pom oc —  ale pomoc za późną ,  a więc n i e -  
tylko bezskuteczną, ale szkodliwą; kiedy bow iem  Irlandya 
rewolucyjna, pełna nadziei w  realną życzliwość rządu f ra n -  
cuzkiego, podniosła nanow o k rw aw ą chorągiew wojny d o -  
mowćj —  zwlekano; kiedy zaś pow stanie zostało pobite, 
a zwyciężki miecz Anglików zaostrzony zemstą starego b a r ­
barzyństwa, łyskał nielitościwie nad rozbrojonemi głowami 
Irlandczyków, 1 0 ,0 0 0  F rancuzów  w ylądowało 2 2 .  S ier­
pnia 1 7 9 8 .  na brzegi prowincyi Cannought i w krótce  prze­
mocy uległo, a lr landyi nowych tylko ofiar przysporzyło. 
Taki jest skutek pokładania całćj nadziei w  obcej pomocy, 
która zwykle albo wcale nie nastąpi ,  albo nie w  porę.

Zwycięztwo odniesione nad pow staniem  1 7 9 8 . ,  a na­
stępnie nad ideami, jakie rewolucya francuzka rozsiała po 
lr landyi,  ośmieliło Anglią do dalszych kroków. Dotąd I r -
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iandya, jakeśmy to już widzieli, posiadała oddzielny parla­
ment. Był on wprawdzie złożony z samych protestantów 
i zostawał z jednćj strony pod wpływem rządu , a z drugićj 
szarpał żywioły swojej działalności w  gnuśnćj i sprzedajnej 
arystokracyi; była to parodya tylko parlamentu. Jednako­
woż wszyscy mieszkańcy wyspy wielki* do niego wartość 
przywiązywali: bogaci, że zaspokajał ich próżność i dumę, 
a nadewszystko, że był dla nich pewnym sposobem przy­
mnażania majątków; *) ubodzy, że stanowił rozdział pomię­
dzy Irlandyą a Anglią, od którćj wszystkie nieszczęścia na 
nich spływały. Otóż rząd angielski postanowił znieść par­
lament irlandzki, a członków jego w  konstytucyjnej pro- 
porcyi dołączyć do parlamentu angielskiego. Środek ten 
był mu bardzo potrzebnym, raz, że zacierał różnicę prawo­
dawczą pomiędzy dwoma społeczeństwami, powtóre, że 
zmniejszał zabiegi i koszta zyskiwania podwójnćj większości. 
Ale właśnie dla tych dwóch przyczyn znalazł silny opór 
w  dawnym parlamencie irlandzkim, tak , iż potrzeba było 
wydać wielkie summy na zakupienie od arystokracyi korzy­
ści parlamentarskich, ażeby uzyskać przyzwolenie na akt 
połączenia. Pozyskać arystokracyą nie jest t rudno : zaspo­
koić jej próżność i dumę, obsypać ją  wreszcie złotem — 
mieć ją można, w  każdym razie można. Anglia użyła tćj 
recepty na arystokracyą irlandzką i w  roku 1809 . ogłosiła 
połączenie dwóch parlamentów, jeden tylko warunek przyj­
mując, to jest zniesienie prawa, niedozwalającego katolikom 
zasiadania w  parlamencie. P itt ,  ówczesny minister, przy­
jął ten warunek i dochować go przyrzekł, ale Jerzy III. fa­
natycznie przywiązany do prerogatyw protestanckich, oparł 
się temu tak, iż potrzeba było nowej i długiej pracy ze 
strony Irlandczyków, aby weszli do parlamentu.

Akt połączenia dwóch parlamentów zwrócił Irlandyą na 
inną drogę: zwyciężona ile razy stawiła zbrojny opór rzą -

*) Rząd dla utrzymania w  u leg łości, drogo musiał zakupywać 
parlament irlandzki, jego  członków  korzystnemi honorami i godno- 
sciam i, a nawet pieniędzmi obsypyw ać.
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d o w i ,  u czu ła ,  że tym  sp o s o b e m  niety lko sw o b o d n io  odzy ­
s k u je ,  ale n a w e t  do n o w e g o  zaos t rzen ia  d espo tyzm u ciągle 
dos ta rcza  p o w o d ó w .  T y m czasem  trzy  p o tężn e  a rs e n a ły :  
w o lno ść  m ó w ie n ia ,  p isan ia  i s tow arzyszan ia  się, o tw orzy ły  jć j 
s w o je  b r a m y ,  ażeby z fałszem zw ycięzko na innój d rodze  
w o jo w a ć  mogła .  Ir landya  pozna ła  to  szczególne s t a n o w i­
sko  uc iśn ion ego  ludu  i o d tąd  sw o ją  p o tęg ę  n ie  w  o tw ar ty ch  
i zbrojnych p o w s ta n ia c h ,  ale w  b iernym  o p o rz e  i w  p r a ­
w n y m  ru c h u  złożyła. W k ró tc e  też w o ln o ść  m ó w ien ia  i p i­
sania  w yrobiły  d o k ła d n e  p o jęc ie  p o trzeb  s p o łe c z e ń sk ic h ; 
pozn ano  n a jp rz ó d ,  że o b o k  rząd u  is tniejącego p ra w n e  n a ­
leży u tw o rz y ć  c ia ło ,  k tó rcby  p rzed s taw ia jąc  w sze lk ie  rę ko j­
m ie  p o rz ą d k u  i sp o k o jn o śc i ,  było za razem  n a jdok ładn ie jszą  
rep reze n tacy ą  k ra jo w ą ;  p o w tó r e ,  że na czele tego c iała  p o ­
trzeba  uznać  taką  w ła d z ę  m o ra ln ą ,  k tó raby  najzręcznićj p ro ­
w a d z ić  m ogła  in te ressa  k ra jo w e  w ś ró d  c iem nśj i zaw iłć j le­
ga lnośc i angielskiej.  Z tąd  w y ro d z i ło  się na jp rzód  s to w a ­
rzyszenie  ka to l ik ó w  w  1 8 1 0 . ,  a p o te m  d uszą  je g o  s ta ł  się 
O k on e l  w  1 8 2 3 . * )  S to w arzy szen ie  k a to l ik ó w  i O konel są 
to  d w a  znaki w o jen n e  Ir landyi od czasu  unii p ra w o d a w c z ć j  
z Anglią.

K tob y  sądz i ł ,  że pom iędzy  I r lan dy ą  a A nglią  zachodzi 
w  dzisiejszych czasach o w a  kw estya  re l ig i jna ,  k tó ra  p rzed  
d w o m a  w ie k a m i te  d w a  kraje  na p a s tw ę  p iek ie lnych  m o r ­
d e r s tw  w y s ta w iła  —  te n b y  b a rd zo  b łądzi ł .  Dziś katolicyzm 
w  Irlandyi nie w alczy  dla szczęścia n ieb iesk iego  w yłączn ie ,  
a le  także  dla z iem sk iego ,  doczesnego . J e s t  to  po ś red n ia  
ch o rąg iew  w olności .  Dziś anglikanizm  n ie  dla tego  pała  
n ien aw iśc ią  p rzec iw k o  p a p ie ż o w i ,  żeby ten  w y o b ra ż a ł  fałsz 
re l ig i jn y ,  ale  dla  u trzym ania  p rz y w ile jó w ,  k t ó r e m u  z iem skie  
korzyści z ap ew n ia ją .  J e s t  n ien a w iść  pom iędzy  kato lik iem 
a ang lik an inem , a le  nie p ra w o w ie rn e g o  p rzec iw k o  h e r e -

*) Daniel Okonel urodził się  w  1774. M łodość jego  była skie­
rowaną do stanu duchowego. W ychow anie odebrał w  kolegium  
Saint Omer w e Francyi. P o  powrocie jednak do Dublina w  1798 
został adwokatem; tam w ysoki talent w prawnictwie okazał i zna­
cznego majątku się  dorobił.

IX. 4
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t y k o w i , ty lko  uc iem iężo neg o  p rze c iw k o  ciemięzcy. W i ­
dzieliśmy , ja k  Anglia je d n e  po d rug ich  znosi ła  p ra w a  h a ń ­
b iące  m o ra ln ie  re l ig i jność  ir landzką. Dziś 7 m i l io n ó w  ka­
to l ik ó w  w o ln o  i sw o b o d n ie  czci Boga w ła sn y m  obyczajem, 
kiedy p rzed  1 0 0  laty z a led w o  w  su m ien iu  sw o jć m  zna jdo­
w a ł  kato lik  sch ron ien ie .  Ale za to  Angłia k a w a łk a  z a g r a -  
bionćj ziemi nie o d d a ła ;  p o d a tk u  tuczącego  bezczynnych 
p a s to ró w  nie zn io s ła ,  jed neg o  grosza  z lo rd ow sk icb  szkatu ł  
na korzyść  nędzy n ie  ujęła. T ak  w ię c  pom iędzy  I r land yą  
a A nglią  p o ło ż o n a  j e s t  kw estya  w o lno śc i  lub  uc iem iężen ia  
Ir landyi —  relig ijność zaś j e s t  tćj kw es ty i  ty lko  p o karm em .

Jak o ż  kiedy ak t  po łączen ia  p a r la m e n tó w  na rzu con y  zo ­
s ta ł ,  kiedy I r landya  o t rz ą s ła  ju ż  z s ieb ie  w szystk ie  n iem al 
p r a w a  k rępu jące  je j  re lig ijne u c z u c ia ,  a  zostały  się ty lko  te ,  
k tó re  jćj s w o b ó d  spo łeczeńsk ich  u ży w a ć  n ie do zw ala ły  —  
s to w arzy szen ie  k a to l ik ó w  w z ię ło  sob ie  za g łó w n y  cel zn ie ­
sienie  tych  p r a w  śro dk am i p ra w n ć m i .  P o w ie d z ia n o ,  kto 
m ieczem  w o ju je ,  ten  od  miecza zginie; s to w arzy szen ie  w y ­
rz e k ło :  A nglia  p r a w e m  w o ju je ,  I r lan dy a  p rzez  p ra w o  d o j­
dzie do  w olnośc i .  O k on e l  je s t  n a js ław nie jszym  a d w o k a te m  
W ie lk ie j  B ry ta n i i , on  zna elastyczność p r a w  angielskich , 
po tra f i  dzieln ie  w y w i ja ć  obosiecznym  m ieczem  k o d e k s ó w ;  
k och a  I r la n d y ą ,  je s t  przyjacielem lu d u ;  n ien aw idz i  d e s p o ­
ty z m u ;  j e s t  ka to l ik iem , a nie fanatyk iem ; o b y w a te le m ,  
a nie m n ic h e m ;  u m ie  zręczn ie  sp ro w a d z a ć  do  je d n e g o  c e lu  
w szystk ie  s t ru m ien ie  poli tyki i re lig ii;  n ieda  się p o d c h w y ­
cić ani z łudzen iom  a ry s to k racy i ,  ani p rzebu ja łem i m arze ­
n iam i r e f o rm a to ró w ,  s ł o w e m ,  je s t  to  cz łow iek  dzisiejszy, 
pozna jący  p o trzeb y  m ie js c o w e ;  je m u  p o w ie rzm y  s p r a w ę  
Ir land y i ,  n iechaj się s tan ie  na js ław nie jszym  a d w o k a te m  w o l ­
ności ir landzkiej.

A  w ię c  O ko n e l  s tan ą ł  p rzed  w y b o rc a m i h ra b s tw a  C lare  
i r z e k ł :  „ p r a w a  n iep ozw ala ją  ka to l ik ow i zasiadać  w  izbie 
d ep u to w a n y c h  bez  z łożen ia  hańb iącć j jeg o  w ia rę  przysięgi, 
bez  renegacyi —  w y b ie rzc ie  m n ię  —  ja  to  p r a w o  zniosę .“  
W y b ra l i  g o , a p a r la m e n t  i m in is te ry um  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
n a j tw a rd sze g o  T o ry s a ,  W e l i n g lo n a ,  a tć m sa m ć m  n a j w i ę -
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kszego przeciwnika Irlandyi, odw ołuje  prawo wzbraniające  
katolikom w oln ego  w stępu  do reprezentacyi narodowćj (1 3 .  
Kwietnia  1 8 2 9 . ) .  I możnaż się było tem u op rzeć?  S to ­
warzyszenie katolików nie byłoż w szechw ładnćm  ? Cała I r -  
landya je  składała. Okonel był g ło w ą  stowarzyszenia.  
Nie przyjmie parlament katolików do sw eg o  ło n a ,  to Ir lan-  
dya innych nie w yb ierze ,  reprezentacya narodow a zostanie  
podkopaną w  samej posadzie ,  legalność jej nie będzie miała  
żadnćj m o c y ,  bo nie będzie konstytucyjną. Z drugiej stro­
ny prace stowarzyszenia odkryły smutny stan Irlandyi, któ­
remu zaprzeczyć nie było można: autentyczne akta stwier­
dziły okropną nędzę lu d u , którćj zaradzić należało. *) A  w ię c  
potrzeba było koniecznie zrobić, jakąś koncessyą Irlandyi, 
a że przy akcie unii 1 8 0 0 .  roku przyrzeczono znieść praw o  
przeciwko wybieralności katol ików , a w ięc  to prawo znie­
siono  i Okonel w szed ł  do izby gmin (izba niższa) i wkrótce  
w  te s ło w a  ssę do niej o d e zw a ł:

„N iepopeln ię  nigdy zbrodni rozpaczania o moim kraju, 
i dziś ,  po 2 0 0  latach bo leśc i ,  staję przed wami z p o w t ó -

*) K om m issya w yznaczona  przez parlam ent do ro zpoznan ia  
stanu  Ir lan d y i, tak w  swoim  rap porc ie  złozonym  w  1829. opisuje 
stan lu d u : „ C h a łu p y , w k tórych  m ieszka lud tych o k ręg ó w , są  
„ to  najnędzn iejsze  sch ro n ien ia , ja k ie  isto ty  ludzkie zam ieszkiw ać 
„m ogą. O glądaliśm y ich k ilka tysięcy — sk ład ają  się  zw ykle z j e ­
d n e j  izby , w  którćj 12, 14, a  n aw et 16 osób gniecie się razem , 
„ i  gdzie 3 albo 4 familie są  pom ieszczone. N a jw ięk sza  część tych 
„ k l o a k  je s t  bez kom ina i bez o k n a , a  w ejście do n iektórych je s t  
„ ta k  n isk ie , ze p o trzeba  się  zgiąć w e d w oje , ażeby  do nich się 
..dostać. D rzw i stanow i kaw ał kam ienia; w ew nątrz  zaś ani ka- 
„ w ałka  sp rzętu  niem a. N ę d za rz e , k tórzy  zam ieszkują te dziury, 
„ leżą  n a  z iem i, m ając za  pościel garść słom y śm ierdzące j, albo 
..też  piasku w ziętego nad brzegam i m orza. Ci nieszczęśliw i za 
„c a łą  odzież m ają łachm any przepełn ione  robactw em . “  C harak ter 
zaś  ludu tak  kom m issya o p isu je : „N iedopełn ilibyśm y naszego obo- 
. .w iązk u , gdybyśm y nie w skazali uczucia honoru i ludow ej dumy, 
„k tó re  nas uderzyły  w ciągu naszych  prac. Z kąd  pochodzą pie- 
„n ią d ze . k tó re  nam ofiarujecie i co z niemi mamy robić? py ta ł 
„ n a s  się  ten lud poczciw y. Z  na jw iększą  trudnością  p rzychodziło  
„nam  przeprzeć jak iego  b iednego , ażeby naszę  pom oc przy ją ł,
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rżeniem tej sainój skargi, żądając od w as tćj samej spra­
w ied l iw o śc i ,  jakiej żądali nasi o jcow ie  —  lecz nie głosem  
pokornym i błagającym, ale z uczuciem siły i z przekona­
n iem , że  odtąd Irlandya potrafi zrobić bez w a s ,  czegoście  
w y  dla niej zrobić nie chcieli; nie w chodzę  w  żadne ugody 
z w am i;  c h c ę  t y c h  s a m y c h  p r a w  d l a  n a s ,  j a k i e  
w a m  s ł u ż ą ;  t a k i e g o  s a m e g o  u r z ą d z e n i a  g m i n  
w  I r l a n d y i ,  j a k i  w  A n g l i i  i S z k o c y i  i s t n i e j e ;  in a -  
czój, czćm że będzie połączenie z w a m i?  połączeniem na 
pargaminach! podrzemy te pargaminy i państwo zostanie  
podzielone. Najlepićj zaś maluje się plan Okonela w  g ło ­
s i e ,  jaki miał przed kilku laty w  parlamencie: „S łyszę  co­
dziennie, m ó w ił  o n ,  żałosny głos ir landyi, która do mnie
w o la :  maże za w sze  czekać i zaw sze  c ie r p ie ć ?   Nie,
moi w sp ó ło b y w a te le ,  przestaniecie c ierpieć ,  nie na próżno 
żądacie spraw iedliw ości u l u d u  b r a c i .  A n g l i a  n i e  
j e s t  j u ż  t y m  k r a j e m  p r z e s ą d ó w ,  w  k t ó r y m  s a m  
w y r a z  p a p  i s t a  r o z j ą t r z a ł  s e r c a  i d o  n i e s p r a ­
w i e d l i w y c h  o k r u c i e ń s t w  i c h  p o b u d z a ł .  R e -

, ,chociaż c iało  je g o  zg ło d zo n c , oczy o b łąk an e  i łachm any na nim 
„w iszące  św iadczy ły  o ostatnim  stopniu  ludzkiej nędzy. “  (D e la  
decadence de I'A ngleterre p a r B . S a rra n s , P a r is  1840. str. 
75 i 77). — L ecz  w śród  tej nędzy ludu irlandzkiego osiad ły  og ro ­
m ne p a rk i, a  w nich książęce p a łace  o toczone w spaniałem i w ie­
życam i, zbudow ane z ciosow ego kam ienia w stylu gotyckim , 
w  guście feodalnym , posunięte  aż do śm ieszności, o skrzyd lone ka ­
plicam i i szerokiem i s ta jn ia m i, w nętrze  tych pa łacó w  p rzed sta ­
w ia  to  w szy stk o , co tylko z b y tek , sztuki i żąd za  zadow olnienia 
m ogły w ym yślić i sp row adzić  z na jodlegle jszych naw et k ra jó w : 
p rzysionk i zap e łn io n e  zbrojam i feudalnem i i herbam i w ła śc ic ie li; 
o bszerne  sa le  ozdobione obrazam i sław nych  m is trzó w , m arm uram i 
w łoskiem i i tein w szystk iem , co pazem ysi angielski w ynaleść  może 
najkosztow niejszego ; parki rozciągające się na  k ilka mil i zajm u­

ją c e  n a jlep szą  ziem ię; w iekow e d rz e w a , strum ienie i je z io ra  sz tu ­
cznie u rządzone do n aśladow an ia  m alow niczej n a tu ry , kw itnące 
łąki d la w yżyw ienia kilku se t, a  czasem  kilku tysięcy  danieli. Takie 
są  posiadłości lo rd ó w , k tórzy  rzadko  w  nich m ieszkają , pędząc 
życie w zadym ionym  L o ndyn ie  albo  za  granicą. (Q uestion  d lr- 
lan d e , O ko n e l. pa r T. F o rtice  d 'l v r i ,  P a r is  1843., str. 31.)
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prezen tanc i  Ir landyi p ra c o w a l i  nad  p rz e p ro w a d z e n ie m  bilu 
r e fo rm y ,  k tóry  lu d o w i  ang ie lsk iem u  o tw o rzy ł  szerok ie  śluzy 
(jest tu  m o w a  o bilu  reform y w y b o ro w ć j ) ,  ich g łos znaj­
dzie p o s łu c h a n ie ,  kiedy żądać  b ę d ą  od  sw o ich  k o leg ów  
sp ra w ie d l iw o śc i  dla  I r lan d y i ;  gdyby zaś p rzypadk iem  gminy 
(Izba gm in) stały  się g łuchem i na ich p ro źb y ,  w tenczas  o d e ­
zw iem y  się do  n a ro d u ,  a gdyby nareszc ie  i n a ró d  dał się 
u w ie ść  ś lepym  u p rz e d z e n io m ,  sch ro n im y  się w  nasze góry  
i pójdziem y za ra d ą ,  ja k ą  nam  nasza e n e rg ia ,  nasza od w ag a  
i nasza  rozpacz  p odadzą .

W  tych d w ó c h  w yją tkach  mieści się cały n iem al p ro ­
g ram  żądań  i działań  I r land czyk ów : n ieżąda ją  już  oni sami 
oddz ie len ia  poli tycznego  od  A n g l i i , n ie  dążą  już  do n ie p o d ­
leg łośc i ,  k tó ra  w  p ie rw szych  4ch  w iek ach  zab o ru  była g łó ­
w n y m ,  a w  peryodz ie  w o je n  re l ig i jnych ,  podrzędnym  tylko 
celem. O w sz e m  A n g likó w  u w a ż a ją  za b ra c i ,  dom agają  się 
od  nich sp ra w ie d l iw o śc i ,  chcą w o lno śc i  politycznej i cyw il­
nej na łon ie  i w s p ó ln ie  ze s p o łe c z e ń s tw e m  angielskiein. 
T ym  sp o so b e m  przyjęła  i u zn a ła  ju ż  sam a  d o b ro w o ln ie  s ta ­
n o w isk o  sw oje  w zg lędem  A n g l i i , a s tosując  się do idei 
p rzew odn iczący ch  w iek o w i w  u s i ło w a n ia c h  sw o ic h ,  coraz  
w ięcej potęgi n a b y w a  i có rach  w ięcej sw o b o d y  zyskuje.

S ta n  Ir landyi pod  w zg lędem  czysto re ligijnym je s t  dosyć 
zadow aln ia jący  w  dzisiejszych czasach ; kato l ik  odzyskał już  
całą p ra w ie  w o ln o ść  sum ien ia  i s tan ą ł  ob o k  p ro tes tan tyzm u ,  
ja k o  szlachetny  i w aleczny  p rzec iw n ik  religijny. Lecz  pod  
w zg lędem  poli tyczno religijnym Anglia u w aż a  Ir landyą  ciągle 
za m a ło le tn ią ,  n ie d o w ie rza  j ć j ,  ka to lickich  księży u s u w a  
od  u rzęd o w y ch  p o s a d ,  żadnej funkcyi spo łeczeńsk ie j  n ie  o d ­
da ła  w  ich rę c e ,  w te n c z a s ,  kiedy m in is t ró w  p ro tes tanck ich  
w m ięsza ła  w  organ izm  życia n a r o d o w e g o , i kiedy narzuciła  
I r landczykom  sw ój kośc ió ł ,  j ak o  milicyą arys tokracyi i s t raż  
uc iem iężen ia .  —  O b y w a te l  katolik  usunię tym  je s t  także  od 
w ie lu  u rz ę d ó w  w  p a ń s tw ie ,  je d n a k o w o ż  bil o sw o b o d ze n ia  
pa r lam en tarsk iego  z 1 8 2 9 .  rok u  położył w  tym w zględzie  
w ęgie lny kamień p r a w a ,  z k tó rego  sam a siła loiki i s łu ­
szności p o w inn aby  znieść pozo s ta łe  szczątki d aw ne j  n iew oli .  

IX  4*
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S k o ro  b o w ie m  k o n s ty tu c ja  p rzyznaje  ka to l ikom  m ożność  
udzie lan ia  życia p r a w o d a w s tw u  an g ie lsk ie m u ,  sk o ro  katolik 
n a  u s ta n o w ie n ie  samćj konstytucyi w p ły w a ć  m a  p r a w o ,  dla 
czegożby p rzed  n im  jak ieko lw iek  bądź po s łu g i  pub liczne  
zam knię tem i być miały.

A le  Anglia nie je s t  k ra jem  z a s a d ,  lecz p rzyw ile jów . 
T a m  sam a  w o ln o ść  j e s t  tylko p rzyw ile jem  zdoby tym . N a -  
p ró żno  c h c ia łb y ś , uchw yc iw szy  ja k ą  in s ty tu c y ą ,  w n io s k o ­
w a ć  z nićj lo icznie o u rząd zen iu  k ra ju ,  co m o m e n t  nić  t w o -  
jć j  myśli p rz e rw a n ą  zo s tan ie ;  na  najpiękniejszej ścieżce znaj­
dziesz na jb rud n ie jsze  śm iec i ,  obo k  w o ln o ś c i ,  despo tyzm , 
ob o k  w y so k o  w znies ionych  p ra w  o b y w a te lsk ich ,  n a jh an ie ­
bn iejsze p rz ek u p s tw o .  O p ró cz  teg o  Anglia nie po ję ła  j e ­
szcze , że missyi re ligijnej n ie  należy zniżać do  dziennych 
s p o r ó w  p o l i tyczn ych , a tym bardzić j nie  m ożna  jćj uży w ać  
za n arzędz ie  rz ąd o w e .  Religia je s t  to  św ią tyn ia  spoczynku  
i po k rzep ien ia  w  życiu n a r o d o w ć m ;  jak  cz łow iek  po  ca ło ­
dz ienne j p racy  z rad o śc ią  w ra c a  na ło n o  uk ochane j  m ałżonki 
i d z iec i ,  pieści się n iem i ,  o d żyw ia  się ich m iłośc ią  i czer­
s tw y  i rad osny  rzuca  się n a n o w o  do p racy ,  tak  spo łeczeń ­
s tw o  zna jdu je  w  religii po karm y , go jące  w szystk ie  p rag n ie ­
n ia ,  ludzką  n ieu d o ln ośc ią  ro z ją t rz o n e ,  jak  ró w n ie  o d w a g ę  
do  czynności n a ro d o w ć j .  D la  Anglii  religija  j e s t  to  je d n a  
z fo rm u ł r z ą d o w y c h ,  je s t  to  jak aś  ins ty tucyą p r a w n a ,  m a ­
ją c a  sw o je  p rzyw ile je  —  m o gące  u c iem iężać  d rug ich  —  
służyć za sz ta n d a r  par ty om  politycznym. Z tąd  w ynika  
su p rem acy a  r z ą d o w a  jed n ć j  religii n ad  d ru g ą ,  ja k o  zabytek 
zużytćj b u d o w y  sp ó łe c z e ń sk ić j ; z tąd  także  w yk luczen ie  
w szystkich  w yzn ań  oprócz  p ro te s ta n ty z m u ,  od p r a w  n a r o ­
d o w y c h ,  a n a s tępn ie  sys tem atyczny u p ó r  przy u p o ś ledzen iu  
poli tycznćm  ir landzkich kato l ików .

l ’od w zg lędem  p o l i ty cz n o -so cy a ln y m  s tan  Ir landyi je s t  
jeszcze  go rszy m ; tu  gminy p o z b a w io n e  są m ożnośc i w p ły ­
w an ia  na po lepszen ie  losu  lu d u ,  jak ie  ju ż  p r a w o  przyznało  
Anglii i S z k o c j i ;  tu  udz ia ł  a ry s to k rac y i ,  n ieprzyjaznćj lu­
d o w i ,  z aga rąn ł  w s z y s tk o ;  tu  s a m o w o ln o ść  r z ą d o w a  o d p y ­
cha Ir land czyk ów  od u żyw an ia  najszczytniejszćj instytucyi
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obywatelskiej, sądów  przysięgłych;*) tu  nareszcie haniebna 
supremacya kościoła anglikańskiego, żyje kosztem dziesięciny, 
którą nędza i sumienie ludu odpycha, tóm bardzićj, że ona 
przypomina całą historyą zbrodni i gw ałtów , jakie Irlandya 
przez dwa wieki znosiła i że jes t  tylko dowodem  chciwości 
zaborców. **)

Najsmutniejszy jednak jest  stan cywilny ludu irlandzkiego. 
Handel i przemysł angielski,  kwitnący od w ieków  pod pro­
te k c ją  rządu i arystokracji ,  jeden tylko zostawił Irlandyi 
sposób życia, rolnictwo. Tym czasem własność ziemska 
zostaje tu  p raw ie  cała w  rękach bogatych lo rdów , i jest  z a -  
w arow ana pierw orodnością ,  substytucjami i majoratami tak, 
iż rozdrobnienie majątków ziemskich, które jedynie mogłoby 
wyprow adzić lud z nędzy, jest  podług dzisiejszych p raw  n ie -  
podobnem. L o rdow ie  nie trudnią się ro ln ic tw em : cała ich 
czynność w  tym względzie ogranicza się na wyciągnieniu 
wysokićj dzierżawy od spekulantów  (farmers). Ci dla w y­
dobycia większego zysku z dzierżawy rozdzielają ją  na p o d -  
dzierzawy; te  znowu dzielą się na mniejsze części i tak na­
stępnie aż dochodzą do massy l u d u , która dopiero za opłatą 
podwyższoną zyskiem wszystkich poddzierżawców upraw ia  
ziemię bez możności wyżywienia się z niej. Ażeby ten

*) Przysięgli są wyznaczeni przez szeryfa, którego rząd mia­
nuje. Szeryfowie zawsze wybierają takich przysięgłych, jakich im 
potrzeba. Zwykle katolików odsuw ają: dowodem tego ostatni pro­
ces Okonela.

**) Protestantów  w Irlandyi je s t 800,000. Dochody ich ducho­
wieństwa są dw ojakie: z dóbr zabranych duchowieństwu katolickie­
mu i z dziesięciny, i wynoszą do 30 milionów złotych rocznie. 
Biskupów anglikańskich jest tam 12tu; pobierają od 3 do 400,000 
złotych rocznie. W  każdej parafii jest pastor; w Irlandyi jest prze­
szło 200 takich parafii, gdzie oprócz pastora żadnego niema pro­
testanta. Znaczna w ięc część tych duchownych darmozjadów pę­
dzi życie w gnuśności i zbytkach. Nie dawno w izbie angielskiej 
przytoczono za przykład jednego arystokratę duchownego, który 
utrzymuje w  swoich stajniach 40 koni rassowych, 8 mułów, 5 oślic, 
1 osła hiszpańskiego, 30 smyczy najpiękniejszych jam ników , a 13 
smyczy sławnych hartów. Tym duchownym jest arcydyakon De 
Lacy.
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dziwny mechanizm zrozumieć dokładnićj, weźmy np. 1 0 0  
w łók , których A jes t  właścicielem. A wynajmuje l i  te 
1 0 0  w łók na wieczystą dzierżawę, li  poddzierzawi je  0  
i D,  5 0  włók jednem u i 5 0  drugiemu na 9 9  lat każdemu. 
C znow u daje sw oją  część E  i F  na 3 0  letnią dzierżawę. 
E  następnie rozdziela swoją część pomiędzy G, H  i I  na 7 
lat każdemu. Ci zaś wynajmują corocznie za wysokie ceny 
niezmiernie drobne części ziemi całej massie rolniczych w y ­
robników. *) Ztąd wynika najsmutniejszy stan ludu, który 
nietylko, że do żadnego dorobku dojść n iemoże, ale naw et 
narażony je s t  bezustannie na głód i rozpacz. Dla ludu ir­
landzkiego cywilizacja jes t n iedostępna, nie zna jćj do ­
broczynnych sk u tków , owszem każden wynalazek, każda 
now ość przemysłowa lub rolnicza, zmniejszając w artość  już 
i tak niewdzięcznśj pracy ręcznćj, staje się jego największym 
nieprzyjacielem, bo m u odejmuje jedyny sposób życia. —  
Nędza przemieniła Irlandczyków, z natury swojej bystrego 
um ysłu ,  pełnych wiary i poezyi, czynnych, wesołych i skro­
mnych, w  lud ciemny, próżniacki, brudny i pijaństwu się 
oddający. **)

Anglia z obojętnością spogląda na podobny stan Irlandyi. 
Dziś nie powiększa już nędzy tego k ra ju ,  ale jćj zaradzić 
nie usiłuje: utrzymać to ,  co jest,  zachować wszystkie przy­
wileje arystokracji i n iedopuścić, ażeby demokratyczne dą­
żenia Irlandczyków do prawdziwej potęgi dojść mogły; taka 
jest bezustanna polityka rządu od czasu ,  jak Irlandya na 
drogę oswobodzenia społeczeństkiego weszła. Partye an—

*) C ena podobnych dz ierżaw  je s t  tak w y so k ą , iż lud często 
posuw a się  do na jokropniejszych  gw ałtów  d la  zm niejszenia je j .  
W hitboyzm , o którym  wyżej m ów iłem , je s t  tego dow odem .

**) P ijań s tw o  w  Irlandyi za  sław nem  staraniem  ojca M acieja 
znacznie zm niejszonem  zostało . K ilka m ilionów  w strzem ięzliw ców  
zgrom adzają się  licznie po  rozm aitych m ityngach, cały  dzień radzą 
o sp raw ach  publicznych bez skosztow an ia  m ocnego trunku. Ale 
ojciec M aciej zap o m n ia ł, że p ijaństw o je s t  sku tk iem , a  nie p rzy ­
czyną nędzy  lu d u , i że nie m ożna skutków  zniszczyć bez zniszcze- 
nia przyczyny.
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gielskie nie myślą lakże szczerze o polepszeniu losu Irland­
czyków; dla nich Irlandya je s t  to garść piasku, który sobie 
wzajemnie rzucają ile razy jedne przeciwko drugich wystę­
pują. Kiedy W higow ie  u władzy, to Torysi im mówią: całe nie­
szczęście Irlandyi pochodzi z anarchii i przepełnienia ludno­
ści, gdyby rząd był silnym i rozum ow ym , toby potrafił p o -  
skromnić auarchiję , wysłać znaczną część ludu na kolonie 
i tym sposobem w prow adzić  Irlandyą na drogę pomyślności. 
Kiedy znow u Torysi trzymają ster rządowy w  swoich rękach, 
W higow ie  krzyczą: jesteście bez serca, bez litości; widzieć 
miliony Irlandczyków walczących z g łodem, a nie wyzna­
czycie kommissyi, ażeby się o tem przekonała ; nie zakła­
dacie szpitalów, ani żadnych dom ów  dobroczynnych, n ie p o -  
skramiacie sw aw oli dzierżawców ; p raw da ,  że należy za­
chow ać cały porządek rzeczy, jaki istnieje w  Irlandyi, bo ­
gactwa lordów  muszą zostać n ienaruszone ,  dziesięciny 
protestanckićj znieść nie m ożna, ale gdybyście pojmow ali 
potrzeby kraju , to przez lepszą adm inistracyą, przez łago­
dne obchodzenie się z ludźmi w pływ u w  Irlandyi,  zaspo­
koilibyście słuszne żądania Irlandczyków. Skoro więc które 
z tych s tronnic tw  wejdzie do władzy, niebawem rozpoczyna 
plan swojego systemu wykonyw ać, a Irlandyą w trąca  albo 
w  większą nienawiść, albo w  większą pogardę względem 
stern ików  rządowych.

Lecz Irlandya wie dob rze ,  że dzisiejsza Anglia n ie p o -  
trafi oprzeć się żadnej silnćj i koniecznćj wymagalności; do­
wodem  tego zniesienie praw  karnych i polityczne osw obo­
dzenie katolików z 1 8 2 9 .  r . ,  jak  rów nie  świeże ośw iad­
czenie Roberta  Peela  w  parlamencie, który wyraźnie po ­
wiedział: „Chyba konieczna potrzeba polityczna zmusi mnie 
„do  zmienienia opinii; inaczćj dopełnię zobowiązania, jakie 
„przyjąłem względem p a r la m en tu , co do I r landy i, utrzymać 
„dzisiejszy s tan , dziś niewidzę tćj konieczności (posiedź, d. 
„ 1 0 .  Czerwca t. r . ) “  Cała więc rzecz spoczywa na tych 
d w ó w  głównych przymiotach, na sile i konieczności. Żąda­
niem bowiem bezsilnem Anglia pogardzi i ła tw o je  prze­
kups tw em , a w  potrzebie i bagnetem 6 tłum i; żądanie zaś
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nieusprawiedliwione koniecznością, ustąpić musi przed ro ­
zumowaniem , czyli przed sądem publicznym. Irlandya 
m aszże tę  siłę i tę  konieczność w  dzisiejszych czasach? Oto 
jest  pytanie, które rozwiązać należy. Lecz jakakolwiek 
bądź nastąpi odmiana —  jest rzeczą pew n ą ,  że Anglia czy 
wcześnićj czy późnićj musi się szczerze zająć losem ludu 
irlandzkiego; musi znieść wszystkie pogardliwe dla nowych 
pojęć praw a relig ijno-polityczne; musi znieść istniejący sy­
stem gruntowy i uczynić lud właścicielem ziemi, ułatwiając 
m u do tego sposoby.

Siła Jrlandyi spoczywa w  stowarzyszeniach Okonela. 
P o d s taw ą  stowarzyszenia jest lud —  lud jedną nędzą,  je ­
dną w ia rą ,  jedną w ytrwałością i nadzieją ożywiony. Lud 
irlandzki zna sw oją nędzę, widzi obok siebie bezwstydny 
zbytek jego cierpieniami tuczący się; ma przeczucie, że jego 
los polepszenia dozna. W ie  on dobrze ,  że upośledzenie 
moralne i fizyczne winien jest  arystokracyi angielskiej,  która 
się od niego różni religią i sw o b o d ą ;  dla tego tćż wierny 
pozostaje swojój re l ig i i , w  niój szuka pociechy w  nieszczę­
ściu, w  niój nadzieję p ok łada ;  w iara  katolicka jes t  historyą 
ludu irlandzkiego, źródłem bolesnych ale i wzniosłych 
w spom nień  dla niego; ona stawia bezustannie przed oczy 
ludowi w ytrw ałość  i m ęczeństw o ojców  z jednej strony, 
a z drugiśj cały szereg 7 0  letnich zdobyczy na drodze w ol­
ności; ona dla niego jest  m atką tulącą do łona swoje dzieci, 
ogrzewającą je  sw oją  miłością i wzbudzającą w  nich odwagę 
i cierpliwość. Niema drugiego kraju na świecie , któregoby 
los był ściślćj złączonym z religią kato licką, jak Irlandya. 
Inne kraje mają św ietną przeszłość —  szczycą się przed 
św ia tem  sw oimi bohatćram i,  sw obodam i,  narodowością; 
ich wspomnienia są szerokie, ogarniające wszystkie kanały 
życia narodow ego ,  a ich nadzieje są tak w ielk ie,  jak jest 
w ielką myśl ludzka; one są także religijnemi i katolickiemi, 
ale u  nich katolicyzm je s t  tylko jednym konarem history­
cznym, je d n ą  tylko stroną oblicza narodow ego .  Irlandya 
*aś ma tylko katolicyzm; cała jćj istota w  nim się objawia. 
Inne kraje obdzieliły się różnemi wyznaniam i, a jednak o b y -
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w ateie ich łączą sig w  jednćj kom unii n a ro d o w ej, w  nićj 
w spóln ie sw obód lub niedoli doznają i dla nićj w spó ln ie  się 
pośw ięcają. Irlandya przeciw nie: przygnieciona ciężką n ie­
w olą protestan tyzm u, niem iała czasu , obaw iała się w szel­
kiej analizy religijnej. D la tego też żadna h ere zy a , żadna 
scyssya nie rozdzieliła jój katolicyzm u; w szystko, co było 
n iekatolickióm , stało  się n ie irlandzkiem , a zatćm  przyszło 
do obozów  nieprzyjaznych. Dziś przeto  katolicyzm irlandzki 
sto i jako  siła ogarniająca całą m assę m ieszkańców , a zatem 
służy za dźw ignią sw obód społeczeńsk ich , tern bardziój, 
kiedy protestantyzm  służy za dźw ignią uciem iężenia. Irian — 
dya je s t to  jedyny k raj, w  którym  w  dzisiejszych czasach 
religia do sp raw  politycznych bezpośrednio m ięszaną być 
musi. *)

Lecz jeżeli lud irlandzki pozostał w iernym  religii ka­
to lick ie j, jeżeli do dzisiejszej epoki nie upadł pod cię­
żarem  , zasługa należy się w  w ielkićj części ducho­
w ieństw u  katolickiem u. W  lrlandyi księża są praw dzi­
wym i opiekunam i ludu ; p ro sto ta , skrom ność, ubóstw o, 
m iłość i tęgość duszy, w szystkie te cnoty chrześciańskie 
zdobią księży irlandzkich. O ni pokochali lud z całą abne— 
gacyą ewangeliczną —  dla niego żyją —  z nim cierpią —  
dla niego walczą słow em  i mieczem . K sięża irlandzcy p o ­
jęli religijną m issyą na ziem i, nie w m aw iając w  lu d , ażeby 
się sw ojem u losow i p oddał, ażeby całą nadzieję sw oją  po­
kładając w  przyszłćm  życiu, tu  na ziemi m odlił się tylko 
i cierpiał. Ow szem  oni utrzym ują w  ludzie w iarę w  o s w o -

*) O braz s ta ty s ty c zn y  lr la n d y i z 1834. r. stosownie do w yznań .

P ro w in cy e  ko­
ścielne.

Anglika-
nów

K ato li­
ków

Prezbi-
terya-
nów

Innych
prote­

stan tów
R a z e m .

Arm agh (U ls te r ) . .  
Dublin (L e in s te r ) . 
C ashel (M unster) . 
Tuam  (C om saught)

517,722
177,930
111,813
44,599

1,955,123
1,063,681
2,220,340
1.188,568

638,073
2,517

996
800

15.823
3,162
2,454

369

3,126,741.
1,247,290.
2,335,573.
1,234,836.

| 852,064 6,427,712) 642,356 21,808 7,943,940.
(W yjątek  i  dzie ła  G. de B eaum ont o lrlan d y i.)
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bodxenie cxjfi zbaw ienie d o cz esn e , w sp iera ją  go w e wszy­
stkich burzach politycznych i rozgrzew ają w  nim ciągle św ięty 
ogień nienaw iści despotyzm u. Irlandczyk zwyciężony w  n a -  
rodow ćj n iepodleg łości, w ypchnięty ze społeczeństw a, po ­
kryty upodleniem  i w zgardą przez p raw a zw ycięzców , nie 
stracił nadziei; w  głębokości duszy znalazł religijne uczucia, 
które tak jak  on były prześladow ane; niem i w ięc upukierzył 
sw oją pierś i staw ał m ężnie do walki przeciw ko m ordom  
i gw ałtom  angielskim. K siądz katolicki był nieustannie 
jego stróżem , tow arzyszem , przyjacielem , ojcem i nauczy­
cielem ; on nie zadrzał przed żadnem  m ęczeństw em , ażeby 
sw ojćj św iętój pow inności dopełn ić; on zniósł w ytrw ale 
fanatyczną złosc p raw  angielskich, ażeby być w iernym  religii 
i ludow i; on nie dał się uw ieść pochlebstw u ani przekup­
stw u ; pogardził złotem  i honoram i, k tóre m u ofiarow ano 
w  nagrodę apostazyi; on dziś jeszcze odrzuca z oburzeniem  
łaskaw ość angielską, k tóra za pensye chciałaby kupić jego 
w olność; w oli raczćj żywić się ja łm użną z ręki nieszczęśli­
w ego Irlandczyka pochodzącą, aniżeli się dotknąć pom ocy 
udzielanćj m u z czystych rachub politycznych. *) D ucho­
w ieństw o irlandzkie nareszcie utrzym uje się w łasnem i siłam i; 
Rzym staje do niego w  stosunku biernym ; nie w yklina go, 
ale tćż go nie w sp ie ra ; daw ne działanie Rzymu um arło  tu  
już zupełn ie , n aw et obce duchow ieństw a oprócz m odłów  
nic w ięcćj nie przynoszą księżom irlandzkim . D la tego tć i  
po tężne m iłością ludu , czyste od w szelkich intryg zagrani­
cznych duchow ieństw o katolickie w yw iera tu  p raw dziw ie 
chrześciański w pływ  na lu d , w śród  którego żyje. „P om ię­
d z y  św iątyniam i dw óch wyznań pow iada F o rtin  d’Ywry 
„(w  dziełku wyżćj przytoczonem  str. 3 3 .) , je s t w ielka ró ż n i-  
„ca : jedna je s t pusta  w śród  pełności dum y, a druga z a lu -

*) Księża katoliccy niem ają, jak  w iadom o, ani m ajątku, ani 
pensyi rządow ych; dochody ich składają się z dobrowolnej jałm u­
żny wiernych. Rząd angielski chciałby ich opłacać w  n a d z ie i  przy- 
ciągnienia ich na sw oją stronę — w tym celu były ju ż  nawet pro- 
pozycye w parlamencie; lecz księża irlandzcy przekładają Wolna 
ubóstwo nad zależne dostatki.
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„d n io na  i o ż y w io n a ,  chociaż  sk rom na  i u b o g a ,  i  jed n ś j  
„ s t ro n y  p a s to r  anglikański modli się s a m ,  albo z k ilku  u rz ę ­
d n i k a m i ,  a z d rug ić j  dom  pańsk i n ie  m o że  pom ieścić  t ł u -  
„ m u ,  k tó ry  się do  n iego g a rn ie ,  p a s to r  żyje p rzym uszon ą  
„ p ł a c ą ,  w y d a r tą  z p o tu  lu d o w e g o ;  ksiądz u trzym uje  się d o — 
„ b r o w o ln ą  dan iną  p ara f ianów . P ie rw s z y  w z b u d z a  o b a w ę  
„i n ie n a w iś ć ,  d rug i m iłość  i p o szano w an ie .  T o  tćż p i e r -  
„w sz y  un ika  ile m o że  sw o ich  o b o w ią z k ó w ,  t r a w ią c  dochody 
„za  g ran ic ą ,  na  w z ó r  lo r d a ,  k tóry  go p a tro n u je  i w sp ie ra ,  

tym czasem  drugi je s t  ciągle pom iędzy  w ie r n y m i , zajęty 
„ w sp ie r a n ie m  ich w  ciężkich p rzygodach  życia .“

T a k  w ię c  lud i księża katoliccy połączen i śc is łem i w ę ­
złami w ia ry  i nadzie i ,  s tanow iące j  g łów nie jszą  p o d s ta w ę  m o ­
ra lną  i fizyczną s to w arzy szen ia  ir landzkiego. D ru g ą  p o d ­
s t a w ą ,  niejako u m y s ło w ą  i m a ją tk o w ą  je s t  klassa ś redn ia .  
W  kra jach s tojących na  d w ó ch  os ta teczno śc iach ,  zby tku  
i n ęd zy ,  jak iem i są Anglia i I r la n d y a ,  s tan  średni je s t  p ra ­
w d z iw ą  p o tęg ą  u m y s ło w ą ,  m a ją cą  sw ój o d rębn y  charak te r ,  
i s ta n o w ią c ą  o so b n ą  is to tę  w  sp o łeczeń s tw ie .  W e  Francyi 
np. n iem a  już  dzisiaj s t a n u  ś r e d n ie g o ,  gdyż daw n y  stan p ie r ­
w szy  n ie  żyje, a trzeci nie je s t  tak odd a lo ny m  od d rug iego ,  
ażeby pom iędzy  n iem i miejsce się znalazło dla innego  stanu . 
—  U nas w  P o lsce  byłoby także n ie d o rzeczn ośc ią  m a m ć  
o  u tw o rz e n iu  jak iegoś  s tanu  ś re d n ie g o ,  dla  k tó reg o  m a t e -  
rya łu  h is to rycznego  n ie m a ,  a  n o w e  pojęcie  i rozk ład  zaso ­
b ó w  u m y s łow ych  i m a ją tk o w y ch  w skazu ją  s tan o w isk o  w y ­
k lucza jące  w sze lk i  p odz ia ł  n a  stany. W  Ir landy i inaczej 
rzeczy s to ją :  t a m  za ty lną  s trażą  N o r m a n d ó w ,  przybyło 
m n ó s tw o  a w a n tu rn ik ó w  up oś ledzonćj  n a ów czas  kondy— 
c y i , w  ce lu  kupczen ia  i zb ie ran ia  m a ją tk ó w ;  ci ludzie 
n ie  mieli ani p rzyw iązan ia  do  d aw n ó j  ojczyzny, ani now ćj 
nie z am iło w a li ;  ich ś w ia t  by ł z a w sze  czysto h and larsk im , 
a regu łą  życia t rzym anie  się t e g o , kto zwycięża. Ci ludzie  
n ie  mogli s ta n o w ić  s tanu  ś redn ieg o  dla Ir landyi.  W ie m y  
z n o w u ,  że k ra jow cy  zupe łn ie  obdarc i  z wszystk ich  w a r u n ­
k ó w  życia po li tycznego  i cy w iln eg o ,  p rzez całe d w a  p ie r ­
w sze  p e ry o d y ,  to  je s t  przez  ciąg w alk i o n a ro d o w o ś ć  i o r e -  

IX- 5
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ligią, nie byli w  możności wyrobienia u siebie jakichkol­
w iek bądź żywiołów organicznych ; zupełna rów ność  w  obli­
czu nędzy i poniżenia była ich udziałem, ztąd łóż w ypływało  
n iepodobieństw o wyrobienia się stanu trzeciego. D opiero  
od zaczęcia nowego peryodu, to jes t  od pierwszych zwy­
cięstw w olności,  kiedy p raw a  karne runęły ,  a katolikom 
dozwolono nabyw ać własności,  za jmować niektóre urzędy, 
trudnić się p rzem ysłem , handlem i innemi professyami, 
wtenczas to wytrysnął z pośród Irlandczyków stan średni, 
który dzisiaj doszedł do rzetelnśj w artości w  społeczeństwie 
i s tanowi jego um ysłową i m ajątkową potęgę. S tan  średni 
w  Irlandyi jest połączony z ludem jednością wiary i przy­
wiązania do k ra ju ,  którego pomyślność upatruje na drodze 
demokratycznych reform. Lecz zarazem stanowi on oby­
czajową wspólność z Anglikami i rękojmię co raz silniejszego 
związku pomiędzy obydw om a krajami. Okonel pochodzi 
ze stanu średniego.

Co do szlachty irlandzkiej,  ta już dawno wymazała się 
z tea tru ,  jakiegokolwiek bądź znaczenia. W  czasach prze­
śladow ań religijnych potrafiła uchronić od zguby swoje m a­
jątki dla zabezpieczenia ich bardzo słabo , albo wcale się 
nie wmięszała do ruchu irlandzkiego. G ustaw  de Beaumont 
pow iada o arystokracyi katolickiej w  Irlandyi (w dziele wy­
żej przy toczonćm , T. II. str. 17 5 .) ,  że nie ograniczała się 
na odmów ieniu  ludowi wszelkiej protekcyi politycznćj i s o -  
cyalnej. Wszystkie pomniki historyczne świadczą, że 
najczęścićj sama uciemiężała tych, których miała b ro ­
nić. Nie schroniła się przed samolubnemi namiętnościa­
mi, jakie ożywiały właścicieli protestanckich, a okazując 
się z ró w n ą  jak ci surowością i chciwością względem ludu, 
ściągnęła na siebie tęż sarnę n ienawiść; lud nie rozróżniał 
pomiędzy bogaczami katolickiemi a p ro testanckiem i; jedno 
uczucie zemsty ogarniało go względem arystokracyi katoli­
ckiej i protestanckićj. Dziś postawiona pomiędzy rządem 
protestanckim , którego nie c ie rp i ,  a ludem katolickim, 
którego się obaw ia ,  nic jćj więcej niepozostaje, jak utrzy­
mać się w  dotychczasowości.
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Na czele takich żywiołów stoi Okonel. Całe jego usi­
łow anie  zw rócone było przez długi czas do uporządkowania 
ich w j e d n ę  maxyme życia społeczeńskiego, tą maxymą jest,  
że potęga Irlandyi nie w  zbrojnych powstaniach, lecz w s p o -  
kojnem i legalnem zaburzeniu spoczywa. Irlandya wierzy 
w  tę maxymę i żyje n ią; ksiądz katolicki naucza w  kościele, 
że powinnością jes t każdego I r landczyka , ażeby był r e p e a -  
lis tą,  ale zarazem występuje z zaręczaniem pokoju i porządku 
publicznego. Niech się kto odezwie z chęcią zaburzenia, 
Okonel go wyklina i wyrzuca z listy repealistów. Tak się 
stało z całem miasteczkiem Ahascragh, które na bramie t r y -  
umfalnój dla Okonela wystawionćj napisało: „ u d e rz ,  a my 
z tobą bić będziemy.1* Okonel całe miasteczko kazał w y­
kreślić z towarzystwa repealis tów. Czy wolny w śród  ludu, 
czy w  więzieniu w śró d  gorącćj miłości, wszędzie Okonel 
broni spokojności, zdaje się ,  że jeden wystrzał dany ze 
strony Irlandczyków zgubiłby ich sprawę. Burzenie się spo­
kojne i legalność, oto są dw a żelazne słupy, które Okonel 
przed każdą chałupą Irlandczyków postawić kazał, ażeby je  
ochronić przed surow ością angielską.

Głęboką znajomością ogromnćj massy ciemnych p raw  
angielskich, ocala Okonel Irlandyą. Nieprzyjaciele jego 
m ów ią : „możesz go oskarżyć, ale mu nigdy przestępstwa 
„p raw a  niedowiedziesz.** P odburza  cały naród; nic nie 
w y w ra c a , ale samych konserw ato rów  zmusza do niszczenia 
tego ,  co się przed sprawiedliwością utrzymać nie może. 
Litera p raw a  je s t  wszystkićm w  Anglii, Okonel wojuje du­
chem p r a w a ,  zadziwia samych p raw odaw ców  i pokazuje im 
próżnią ich mądrości.  Nielitościwe p raw odaw stw o  ciąży 
na Irlandyi; on  je  zbadał,  rozpatrzył,  przeniknął i odw ró ­
cił przeciwko Anglii. Okruchy wolności udzielone Irian— 
dyi pozbierał i u tworzył z nich puklerz i oręż. On 
stworzył dla Irlandyi now ą politykę, że podkopuje po­
sadę protestantyzmu i feodalnój arystokracyi. —  O ko­
nel jest  bardziój utreściwieniem czyli wyrazem Irlandyi, 
aniżeli jćj działaczem; jest jćj sercem i m yślą ,  a nie 
ramieniem. Prow adzi rzecz, ale spokojnie, rozum nie,
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sta le ; zapał natchnienia szkodziłby takiemu dziełu , i tć i  
nigdy nie daje się uwieść zapałowi za daleko. Raz 
działa jako sternik, drugi raz jako żagiel ok rę tu ,  którego 
przecie jest majtkiem i naczelnikiem. Jego  umysł ma w ię— 
cćj objętości, aniżeli wzniosłości, więcćj nabytego niż 
wrodzonego.

W  życiu prywatnćm Okonel jes t  skromny, uprzejmy 
i miły; względem współobywateli postępuje z tą samą hoj­
nośc ią ,  jakiej kraj daje mu ciągle dowody. Jego dom 
otwarty  jest  dla cudzoziemców, a gościnność, z jaką tam 
każdy bywa przyjmowany, świadczy o ciągłćj obecności 
właściciela, naw et w  jego nieprzytomności. —  W  życiu p u -  
blicznćm jego pos taw a,  giesta i s łow a są zw rócone prze­
ciwko arystokracyi, która przed jego cieniem naw et się cho­
wa. Niech lord jaki albo minister odważy się mówić prze­
ciwko niem u, zgniecie go ciężarem samych przycinków 
i wydrwienia; im wyżej kto posadzony, tern go mnićj 
ochrania. —  Wszystkie jego czyny i mowy są napełniono 
potęgą dem okratyczną, czerpaną w  zbiorowćm uczuciu 
ludu, które jego pierś rozgrzewa. Im niżćj kto położony, 
tćm większego znajduje w  nim obrońcę; każdą nędze osła­
dza, na każdą ranę balsam pocieszenia nalewa. Każde 
zdarzenie, każde miejsce i potrzeba znajdują go pod ręką 
ze stosowną rad ą :  tu  ministrów pogardą gniecie, tu z lu­
dem żartuje, dziewicom i w dow om  poleca, ażeby tylko r e -  
pealistów za mężów brały; tam gromi s ta rc ó w ,  tu  młodzież 
powściąga.

Ztąd tćż Okonel doszedł do takiój popularności,  jakiej 
przykładu tylko w  starożytnych wiekach szukać można. 
Lud nadał mu tytuł osw obodzicie la ; gdzie się pokaże w  try­
umfie go przyjmują, domy są w  chorągwie ub rane ,  tłumy 
ludu płyną za jego krokami, zdaje się ,  jakby go wszystkich 
oczy, wszystkich dusze pozdrawiały; matki poświęcają mu 
swoje dzieci; jakieś magiczne współczucie podnosi cały lud. 
—  Gdy przem awia do zgromadzonych, jes t  panem myśli 
i czucia; jedno słowo wyrzeczone przez n iego, jeden  jego
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ruch , nadaje kierunek massie otaczającój go; zdaje się ,  t e  
ludność irlandzka nie czuje i nie myśli tylko czuciem i my­
ślą Okonela; lak dalece potrafił w lać w  siebie całą istotę i  
ludu , że nieraz pozwala sobie rzeczy, któreby gdzieindzićj 
niekorzystne dały o nim mniemanie. *)

Ale za to  Torysi angielscy nienawidzą Okonela; co tylko* 
wzgarda natchnąć m oże, wszystkiego używają, ażeby go 
przed opinią obrzydzić; robią go fanatykiem, jezuitą ,  szar­
la tanem , intrygantem, ambitnym i jakby na ukoronowanie 
swoich sarkazrnów, nazywają go k r ó l e m  ż e b r a k ó w .  
Niebaczni, zapominają, że tym sposobem jeszcze wyżćj go 
wznoszą; dziś bowiem  niepotrzeba już w ieków , ażeby przy­
domek król żebraków , albo król ch ło p ó w ,  jako najwyższy 
zaszczyt był uważany.

Kiedy tak przebiegliśmy pokrótce główniejsze żywioły 
w lr ia n d y i ik ie d y  poznaliśmy człowieka, który temi żywiołami 
rozporządza, jak sw oją  własnością , zobaczmy teraz,  jakie 
są życzenia i pojęcia stowarzyszenia Irlandczyków, czyli 
Okonela.

Irlandya od Anglii oderwaną być nie może —  Irlandya 
o tern nie myśli. Jes t  to praw da,  którą starałem się w  ciągu 
tej rozprawy wykazać. Lecz nie idzie koniecznie zatem, 
ażeby Irlandya i Anglia jednem u centralnem u rządow i,  jak 
np. Francya podlegać miały. Pomiędzy Irlandyą a Anglią 
6ą wielkie zbliżenia moralnego i materyalnego interessu, 
usposobień i życzeń —  dla tego tćż jedno państw o składać 
muszą. Pomiędzy niemi znow u tak wielkie zachodzą różnice 
w spom nień , u p o ru ,  w iary  i czasowćj nieprzyjaźni, iż s to­
sunek ich nie centralny, ale federacyjny być może. Irian—

*) P rzeszłego roku np. pow iedział na jednym  mityngu: „ jeżeli 
za 6 m iesięcy repeal do skutku nie dojdzie, to mnie na pal wbić  
możecie. “  D ziś dwa razy 6 m iesięcy u p ływ a , repealu niema, 
a Okonel na chwilę zw yciężon y, poszedł naw et do w ięzienia, 
jakkolw iek prawda, że  z tryumfem z niego w yszedł.

IX. 5*
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dya od  czasu  po łączen ia  d w ó c h  p a r l a m e n t ó w ,  dośw iadczy ła  
już  6 k u tk ó w  i p o z n a ła ,  że na tej d ro dze  o sw o b o d z en ie  
jć j m o ra ln e  i m a te ry a ln e  z w ie lką  t ru d n o śc ią  p o s tę p u je ,  i że 
ego izm  arys tokracy i rządzącć j p a ń s tw e m  je s t  bez litości dla 
niój. A  w ięc  ca ła  ludno ść  i r lan d zk a ,  w sz y s tk o ,  co ty lko 
sz lache tne  życzenia w  sobie  obud z ić  z d o ln e ;  w szystk ie  u m y ­
sły p o jm u jące  chrześc iańską  dążno ść  dzis ie jszego w ieku , 
w szystko to  zlało się w  je d n o  życzenie ,  z e rw a n ie  unii —  
repeal .  Cóż to  j e s t  rep ea l  ? J e s t  to  p o d ług  definicyi O k o -  
ne la  p rzy w ró ce n ie  p a r la m en tu  o dd z ie ln eg o ,  czyli m ie jsco ­
w e g o ,  jak  ró w n ie  n iezależności są d o w ć j  dla Ir landyi.  R e ­
peal w ięc  w  znaczeniu  konsty tucy jnćm  zo s taw ia  w ładzę  w y ­
k o n a w c z ą  ze w szystk iem i a tt rybucyam i przy k ró lu  angielskim, 
w ład zę  zaś p ra w o d a w c z ą  i s ąd o w n iczą  p rzenos i  na ir landyą .  
P a r l a m e n t  m ie js c o w y ,  p o w ia d a ją  rep ea l iś c i ,  przypuszcza 
s ta n o w ie n ie  przez kró la  i d w ie  izby ( lo rd ów  i gmin),  w szy ­
stk ich  p r a w  obow iązu ją cych  I r lan d y ą ,  z w yk luczen iem  z u -  
p e łn ćm  innego  p r a w o d a w s tw a ,  k tó re  pod  żadnym  p o z o rem  
na  in te ressa  czysto ir landzkie  (miejscowe) w p ły w a ć  n iem oże. 
P rzez  s ą d o w n ic tw o  m ie jscow e  ro zu m ie  się z n o w u  ro z sąd za ­
n ie  os ta teczn e  w szystk ich  s p r a w  p rzez  t rybuna ły  ir landzkie ,  
w  Ir landyi b ę d ą c e ,  z w y k luczen iem  z u p e łn ć m  w sze lk iego  
o d w o ły w a n ia  się do  s ą d ó w  angielskich. —  R epealiśc i  o g ło ­
sili n a w e t  konsty tucyą  n o w e g o  p a r l a m e n tu ,  k tó ra  rozszerza  
w p ra w d z ie  zakres  w y b o r o w y ,  a le  zaw sze  zasadza się na 
p o d s ta w ie  przyjętej w  Anglii i F rancy i  —  na majątku. 
O ko ne l  p o w iad a  z tego p o w o d u ;  „ w sz y s tk o  czego p rag n ie ­
m y ,  j e s t  to  izba g m in ,  w yobraża jąca  p o tęgę  u m y s ło w ą ,  p o ­
w in n o ś ć ,  m ąd ro ść  s ta łą  i r o z s ą d n ą  i czysty pa tryo tyzm  
lu d u  i r landzk iego .1* B yć  m o ż e ,  że te w szystk ie  przymioty 
znalazłyby się z p o d s ta w ą  m a ją tk o w ą  w  p ie rw szych  chw ilach  
p a r lam en tu  ir land zk iego ,  ale d ługo  taki s tan  się n ie  u trzym a: 
z e p su c ie ,  sp rze da jno ść  w k ra d n ą  się z a p e w n e  z tak ą  sa m ą  
ła tw o ś c ią ,  z j a k ą  o garnę ły  izby angielskie  i francuzkie. 
O p ró c z  tego  nacóżby się zdała  izba lo rd ó w  w  Ir landyi ? 
Z kąd by  się w z ię ła ?  A rystokracya  katolicka tam  już  nie żyje,
8 protestancka jest nieprzyjazną Irlandyi. M iałożby to być
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tylko u szan o w a n ie  tikcyi konsty lucy jnć j?  Z daje  s ię ,  »e in ­
n eg o  celu izba l o r d ó w  w  Ir landyi m ieć nie może.

R epea liśc i  u t r z y m u ją ,  że  z a p ro w ad zen ie  p a r l a m e n tu  
m ie jsco w ego  zrodzi n ieo cen io ne  korzyści dla Ir landyi. P o ­
w iad a ją ,  że p o m y ś ln o ść ,  jak a  się okaza ła  w  skutek  ak tu  
n iezależności p ra w o d a w c z ó j  z 1 7 8 2 . ,  będ z ie  da leko  w ię ­
kszą w  dzisiejszych czasach ,  kiedy d ro g a  w sze lk ich  u lepszeń  
je s t  daleko w ię k sz ą ;  dziś p a r la m e n t  ir landzki w ięcć j  d o b reg o  
z ro b i ,  aniżeli w  1 7 8 2 .  Zbijają nas tęp n ie  d w a  g łó w n e  za­
rz u ty  p a r la m e n to w i  i r landzk iem u ro b io n e :  p ie rw sz y ,  że na 
miejscu  sup rem acy i  p ro te s tan c k ie j  u tw o rz o n o b y  su p rem a cy ą  
katolicką. Na to  o d p o w ia d a ją :  1) u rządz iw szy  s tosunk i
spo łeczeń sk ie  księży w sze lk ich  w y z n a ń ,  n iebyłoby  ju ż  p o ­
w o d u  z i e m s k i e g o ,  na  m ocy k tó rego  katolicy mieliby  d ą ­
żyć do  suprem acy i .  N acóżby  się  zdała  p rz e w a g a  n ie p r z y -  
n o sząca  ani jed n eg o  szelinga d u c h o w n y m ?  2) S u p re m a c y e  
i p rze ś la d o w an ia  ju ż  n ie  s ą ,  dzięki B o g u ,  w  ch a rak te rze  
i obyczajach naszego  w iek u .  C h rześc ian ie  przes ta l i  s ię  już  
p rze ś la d o w ać ;  w e  w szystk ich  k ra jach  i p o d  w szystk iem i 
k l im a tam i ,  od  w iek u  p ra w ie ,  ani jed en  p ro te s ta n t  n ie  by ł  
p rz e ś la d o w a n y m  w  k ra jach  ka to lickich  (ale nie naw zajem .) 
Czas p rze ś lad o w a ń  p rz e m in ą ł  n ie  p o w ro tn ie .  3) K ato licy  
w  Ir landyi m o g ą  się szczycić, że d osta rcza ją  św ie tn e g o  d o ­
w o d u ,  iż od czasu re fo rm y trzy  razy  u  w ładzy  b ę d ą c ,  p o ­
m im o ,  że najokru tn ie jsze  p rz e ś lad o w an ia  znosi l i ,  n igdy n i e -  
użyli p r a w a  o d w e tu ;  4) trz e b a  u w a ż a ć ,  że  w  przyszłym  
p a r lam en c ie  w ie lka  liczba c z ło n k ó w  izby g m in ,  a  m o ż e  
i w ię k szo ść ,  będ z ie  p ro te s ta n c k ą ;  m ają tk i  b ę d ą c  p o d s t a w ą  
sy s tem u  w y b o r ó w ,  z a p e w n e  ten  sku tek  s p ro w a d z ą ;  a  co 
się tycze izby lo r d ó w ,  ta m  z p o cz ą tk u  przynajm nićj będ z ie  
2 0  p ro te s ta n tó w  p rz ec iw ko  je d n e m u  k a to l ik o w i;  kró l a n ­
gielski będzie  także p ro t e s ta n t e m ;  5) z re sz tą ,  gdyby jaka  
fakcya Ir lan dczy kó w  chcia ła  p rz e ś lad o w ać  p ro te s ta n tó w ,  tych 
b ron iłaby  zaw sze  cała ludno ść  angielska.

D ru g i  za rzu t  p rzec iw k o  pa r lam e n to w i  ir lan dzk iem u  p o ­
chodzi z o b a w y  w łaśc ic ie l i ,  ażeby opła ty  g ru n to w e  n ie  były 
zm nie jszone .  R epealiśc i  z ach o w u ją  zu pe łn ie  dzisiejsze p o -
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sady urządzenia g run tow ego ,  chcą tylko, ażeby opłaty z zie­
mi, czyli dzierżawy, zamiast dowolności właścicieli, były 
podciągnięte pod stałe zasady. Czyż nie lepićj je s t ,  pow ia­
dają, zrzec się dowolności w  wyciąganiu zysków z ziemi, 
na korzyść stałego i upewnionego dochodu ,  aniżeli się na­
rażać bezustannie na zemstę i rozpacz ludu ; czyż rolnicy, 
którzy swoją ciężką pracą żywią w  dostatkach panów  ziemi 
ir landzkiej, nie zasługują na pew ną opiekę z ich strony i na 
pew ne  rękojmie ze strony p raw odaw stw a  krajow ego; nie 
jestże interessem samych właścicieli ziemi, uspokoić słuszne 
żale rolników. Tym sposobem zbijając wszystkie zarzuty 
repealiści wystawiają potem  wszystkim klassom Irlandyi, 
nędze k ra jo w ą : wyrobnicy naszych fabryk są w  nędzy, p o ­
wiadają ; nasz handel żadnych korzyści nie przynosi; w y­
wozimy za granicę t o , co bez wszelkićj pracy ludzkiej po­
siadamy, nam zaś przywożą takie to w ary ,  których cała 
w ar to ść  z pracy pochodzi —  a tak to ,  co sprzedajemy, 
mało przynosi zysku nam , to  za ś ,  co kupujemy, żywi 
wielką część obećj ludności (angielskiej.) —  Pamiętajmy, 
że bil reformy wyborowćj daleko stał się obszerniejszym dla 
Anglii i Szkocyi, jak dla Irlandyi; reprezentacya nasza 
w  izbie gmin jest s łabą; parlament angielski naszych zażaleń 
nie przyjmuje; urzędnicy angielscy obchodzą się z ludźmi po 
grubiańsku, bo ośmielają się jego nędzą; p raw o  petycyi nie jes t 
szanow ane, czasami naw et zupełnie dla nas nie istnieje; 
każde niemal praw o konstytucyjne jest w  Irlandyi gwałcone; 
ogrom ne długi narodow e ciążą na nas. —  Pam ięta jm y, żu 
temu wszystkiemu tylko parlament irlandzki zaradzić może.

W  samćj rzeczy w  składzie dzisiejszych stosunków  An­
glii z Ir landyą, ta ostatnia niewiele się spodziewać może od 
parlam entu  angielskiego; gdy przeciwnie miejscowy parla­
m en t ,  utw orzony w  wyłącznym celu zajmowania się inte— 
ressami Irlandyi, samą koniecznością rzeczy naglony musiałby 
przynieść ulgę niedostatkowi m oralnemu i materyalnemu tego 
kraju. Lecz arystokracya angielska, w  którćj rękach rządy 
trzech połączonych narodów  spoczywają, obawia się ducha 
demokratycznego tćj podstawy całego ruchu w  Irlandyi.
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Dziś repealiści odzywają 6ię z umiarkowaniem , ich w ym a­
galności nie poruszają wiele prerogatyw  arystokracy i; to 
wszystko, czego sobie życzą, nie wiele zmian w  losie ludu 
irlandzkiego sprowadzić może. Ale pamiętać należy, że 
Okonel jes t  człowiekiem parlamentu angielskiego, a więc 
złożył konstytucyjną przysięgę: „że całą siłą bronić będzie 
teraźniejszego systemu gruntow ego ; że w  niczćm nastawać 
nie będzie na dzisiejsze instytucye duchow ne ; że nareszcie 
p raw  politycznych, jakie mu służą, nie użyje na osłabienie 
religii protestanckiej,  albo rządu protestanckiego, który stoi 
na czele państw  połączonych." Gdyby zaś unia prawodaw cza 
zerwaną została,  działanie Irlandczyków byłoby śmielsze, 
a zatćm prerogatywy arystokracyi byłyby w  niebezpieczeń­
stwie. Z tej obawy pochodzi cały u p ó r  i płyną wszystkie 
wykręty polityki angielskiej. Dziś Okonel nie jes t  dla niej 
szkodliwym; system pokoju  quan t m óm e, jaki Irlandyi za 
jedyną arkę ocalenia podał ,  jes t  dla rządu angielskiego na­
w e t  pom ocnym : w  jego rozumieniu czas jest panem najżar­
liwszych passyi, wszystkie żale, krzyki, demonstracye r e -  
pea lis tów  skończą się na niczćm jeżeli nie będą miały 
sankcyi osta tecznćj,  to je s t  wy ołania rozpaczy ludowćj. 
Tej sankcyi Okonel śmiało nienaznaczył, a chociażby tego 
dopełnił ,  bagnety angielskie potrafiłyby poskromić wszelką 
zbrojną burzliwość mityngowćj ludności. Z drugiej strony 
Okonel w  sobie samym uosobił całą lr landyą; pozanim nie­
ma nic takiego, coby na jego ton nastrojone być mogło; on 
wyssał całą potęgę Irlandyi; wszelkie inne znaczenia są bez 
rzetelnćj wartośc i,  są zaciemnione jego s ław ą ,  i przycze­
pione tylko do fałdów jego blasku. Rząd zna całą norm al­
ność takiego s tanow iska; wie on dobrze , że potęga ludu 
nie koncentruje się w  jednym cz łow ieku , ale pozostaje 
w  massie ; że wszelkie zlanie demokratycznego życia na j e ­
dnego cz łow ieka ,  jest anty lu d o w ą ;  że nareszcie dem okra­
c j a  wtenczas tylko koncentruje swoje siły, kiedy ma stano­
wczy cios zadać swoim nieprzyjaciołom. Okonel inaczćj 
postępuje. Dla tego tćż maxymą rządu angielskiego jest 
zw lekać ile można najdłużej; drobnemi koncessyami ł a g o -
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dzić umysły, korzystać z ich spokojnego usposobienia —  
i p ilnować; Okonela nie atakować z frontu ale z boku , nie 
bagnetem , ale wyrokiem sądow ym ; ponieważ się Okonel 
p raw a trzym a, p raw em  w ojow ać ,  przeciwko jego m ityngo-  
wćj en e rg i i , energią proceduralną wystawić. W  tym celu 
ministeryum angielskie oświadczyło uroczyście przez usta 
k ró low ćj,  że względem Irlandyi w  niczćm nie odst.ąpi k o n -  
stylucyi pańs tw a,  i że wszelkiemi środkami popierać będzie 
całość tćj konsty tucyi; w  tym celu także zrobiono proces 
Okonelowi. Niech nikt nie sądzi, ażeby ten proces miał na 
celu ukaranie niewinnych; ministeryum angielskie wiedziało 
dobrze ,  że Okonel i jego towarzysze byli n ie w in n i ; jego celem 
było zatrudnić repea l is tów , zwrócić ich na inną drogę, na 
drogę niezgłębionćj przepaści sw arów  sądowych. Już za 
pom ocą tego processu rząd angielski zyskał przeszło rok 
czasu; bez processu repealiści coraz energicznićj formuło­
waliby swoje żądania. Tymczasem Okonel siedział w  w ię ­
zieniu; bezy on lat 7 0 ,  jego siły pomimo całej h e rk u le so -  
w atości,  musiały słabieć —  a jego popularność uwieńczona 
naw et całym urokiem ns""zeństw a, mogłaby nie wyw rzeć 
już takiego sku lku , jak kźedy w  orszaku chwały i pośw ię­
cenia przebiegał Irlandyą, wzywając do wytrwałości i swoją 
n iezm ordow aną pracą stając się groźnym rządowi. —  Była 
irlandya pogrążona w  smutku z pow odu  losu Okonela , ze 
wszech stron sypały się pokorne supliki do stóp tronu 
o zniesienie w yroku ; tron pompatycznie przyjmując te  su­
pliki, okazywał w ew nętrzny  szacunek Irlandyi i tym spo­
sobem chciał ułagodzić umysły. W yrok został zniesiony 
przez lo rdów  —  rząd na tćin nic nie stracił,  bo jak na 
jego wydanie w p ływ ał,  tak o jego zniesienie pew nie się 
starał.  —

. Z tego wszystkiego pokazuje się , że los walki na d ro ­
dze, jaką Okonel w ytknął Irlandyi, jes t  bardzo niepewny 
—  ale los tćj walki na drodze sprawiedliwości i oświaty 
nie podpada żadnćj w ątp l iw ośc i ;  Irlandya od 7 0  lat zdo­
bywa szczeble wolności,  a więc i nadal zdobywać je  będzie; 
piorwsze niebezpieczeństwo zewnętrzne lub gw ałtow ny a n i -
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b a ra s  arys tokraey i ang ie lsk ić j ,  zmusi ją  do  od s tąp ien ia  p o ­
lityki na egoizm ie  o p a r tć j .  P o m ięd zy  nędznym  s tanem  I r -  
landyi ,  a je j o sw o b o d z e n ie m  cyw ilno  -  p o ii tycznćm  i re l i ­
g ijnym , zachodzi tylko k w es ty a  czasu. Ale n iechaj n ik t  nie 
m yś li ,  p o w ta r z a m ,  ażeby Jr landya w alczy ła  o n a ro d o w o ść ,  
ona  chce  ty lko w o ln o śc i ,  a lbo  raczćj ró w n o śc i  z Anglią 
p o d  je d n ą  i w s p ó ln ą  na jw yższą  w ładzą .

W .  M
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m mmuw
pod panowaniem tureekićm,

a w  szczególności 

o tell dążenlaeli 1 Ńroiikarh politycznych.

C yprian  R o b e r t  F r a n c u z , k tó ry  zna w sk ro ś  B ulgaryą ,  
w y d a ł  p ism o  o S ło w ia n a c h ,  zostających p o d  p a n o w a n ie m  
tu reck ićm . P is m o  to  pokazu je  się zbyt w a żn ó m  d la  całćj 
E u r o p y ,  a tćm  bardzićj dla  lu d ó w  s łow iańsk ich  i dla tego 
m am y sobie  za o b o w ią zek  p rzed s taw ić  jeg o  najg łów niejsze  
punk ta  p rzynajm nić j w  treści.

P o  u p ły w ie  czasu ,  k tóry  należy do epok i dz ie jó w  s ta ­
rożytnych , E u r o p a  w  sys tem acie  re l ig i jn y m , socyalnym  
i w  ogóle  cyw ilizacyjnym , podz ie lon a  była p om iędzy  Rzym 
i C a ro g ro d .  O d  D u n a ju  p o m ięd zy  m o rze m  C zarnćm , 
Ś ró d z ie m n e m ,  A d rya tyck iem  i A lp a m i ,  ro zp o s ta r ła  się c y -  
wilizacya c a ro g ro d zk a ,  czyli g reck a ,  a do  sw eg o  zakresu  
liczy g łó w n ie  d w a  na rody  G re k ó w  i S ło w ian .  N a zachodzio 
E u ro p y  d w a  także  tylko rozw ija ły  się p i e r w ia s tk i , to  je s t  
rzym ski czyli łaciński i germ ańsk i.  Cyw ilizacya  rzy m sk o -  
g e rm ań sk a  rozszerza ła  się ciągle ku  z a c h o d o w i i zaję ła  aż 
A m ery k ę ;  cywilizacya zaś g r e c k o - s ło w ia ń s k a  w yciągnę ła  się 
w  g łąb  Azyi. S ą  w ięc  s łuszn ie  cywilizacyą zachodn ią  
i w scho dn ią .  T e  d w ie  cyw ilizacye zchodzą się z so bą
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w  S łow iańszczyzn ie  i kto od K o n s tan ty n o p o la  puści się przez 
P re s b u rg ,  P ra g ę  i W a r s z a w ę ,  ten  post rzeże  s łab ien ie  i ca ł­
k ow ite  zn iknięcie  żyw io łu  w s c h o d n ie g o ,  a ujrzy się w  ży­
w io le  zachodnim . M u z u łm a n ie  n ie  są  bynajm niej r e p r e ­
zen tan tam i cywilizacyi w sch o d n ie j ;  oni w ła śc iw ie  m ó w ią c  
nigdy n a w e t  nimi n ie  byli.

Za w ie le  ro z p r a w ia n o  o tych n iew ie lu  m ilionach  T u r ­
k ó w ;  d a rm o  F ran cuz i  chcieli ich i pokolen ia  a rabsk ie  w y ­
s taw ić  z n o w u  na nog i;  na leżało  raczej w e jrz e ć  na  S ło w ia n ,  
na k tó rych  s to ją  trzy  w ie lk ie  p a ń s t w a :  tu r e c k ie ,  a u s t r y a -  
ckie i rossyjskie . J e s t  to  lud no ść  e u ro p e jsk a ,  k tó rą  na 
s to m i l ion ów  przyjąć m o ż n a ,  nie oddzielając gm in d ro bn ych ,  
co w p ra w d z ie  do innej n a ro d o w o śc i  n a leżą ,  lecz tak  o to ­
cz on e ,  że n ikną  w  tój massie, Należy zw racać  u w a g ę  na 
S e r b ó w  i I l l i ry jczyków , którzy s ta n o w ią  g łó w n ą  p o d s ta w ę  
znaczenia  T urcy i i W ę g ie r ;  należy spo jrzeć  na p ism a K r o -  
acy i,  D alm acy i,  sm irnijsk ie  i b e lg rad zk ie ,  a n a w e t  na p i­
s m a ,  k tó r e  ze S ło b o d y  (Rzeczypospolitej) czarnogorsk ić j  
w y cho d zą .  N iem a się poco  tru d n ić  d ążen iam i do  w o lno śc i  
na M u l tan ach  i W o ło szczy zn ie ,  a le  lepićj będz ie  przypatrzyć  
się p o ru szen io m  d u c h a ,  w  sku tek  k tórych pozak ładan o  d r u ­
karn ie  dla p ięknego  języ k a  bu łgarsk iego  w B ukareśc ie ,  O d e s ­
sie i S m yrn ie .  Masz się F ran cya  p rz y p a t ry w a ć ,  jak  j e d n o  
po tężn e  m o c a r s tw o  p ó łn o c n e  s ta ra  się p rzez in te resa  do sie­
b ie  p rzynęc ić  i z so b ą  p o w ią z a ć  p o ło w ę  d a w n e j  T urcy i,  
a do k tórćj po ło w y  należy p a n o w a n ie  nad  czw ar tą  częścią  
m orza  Ś ró dz iem neg o .  N ie .R o s s y a ,  ale p ro w in cy e  n a d d u -  
najskie są ją d re m ,  są osią koła , po  k tó re j  toczyła  się i toczyć 
nadal m o że  sp ra w a  w iększć j  części lu d ó w  s łow iańsk ich .  
P ie rw s z e  trony s ło w ia ń sk ie  p rzeg ląda ły  się w  n u r tach  D u ­
n a ju ,  a o s ta tn ią  ich z a s ło n ą ,  za k tó rą  um ia ły  o d p ie ra ć  n a ­
pad  zac ho du ,  były K arp a ty .  Jeże l iby  przyszło  k iedykolw iek  
do  sk u tku  p o łączen ie  się żyw io łu  grecko  -  s łow iań sk ieg o  
w  je d n ę  ca ło ść ,  na tenczas  p a n o w a n ie  A ustry i  nad  S ło w ia ­
nam i bez ś ladu  zniknąćby  m us ia ło .  S p ra w a  p o k o leń  g r e c k o -  
s łow iańsk ich  je s t  d rdzen iem  s p r a w y  tak  zw an ć j  o ryentalnćj .  
Jeże l i  N iem cy zag łęb ią  się w  sw o je  s t a n o w is k o ,  to  p rzy jdą  
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do  p o ro z u m ien ia  z F ran cu za m i i b ę d ą  się s tara li  o z w ro t  p o ­
tęgi p o k o le ń  s ło w ia ń sk ic h ,  k tó re  p rzez  tak  długi czas w y ­
tępiali .  N iem cy m a ją  sp o s o b n o ść  do  pozyskan ia  p rz e b a ­
czen ia  za sw o je  w ie k o w e  p rz ew in ie n ia .  F ra n c y i  i N ie m ­
com  da łob y  się u tw o rz y ć  w ie lk ie  p o tężn e  p a ń s tw o  g r e c k o -  
s ło w ia ń s k ie ,  n ad  k tó rego  u tw o rz e n ie m  p racu je  dziś kto inny 
i to  z w ie lką  s i łą ,  a nie d a rm o  m ó w im y  p o tę ż n e ,  bo  po  
ludnośc i  ch ińsk ić j ,  ludność  g r e c k o - s ło w ia ń s k a  je s t  n a jw ię ­
kszą na  całej kuli ziemskićj. P rzy p u śc im y  w y so k o ść  lu ­
dności eu rope jsk ić j  na dw ieśc ie  trzydzieśc i m i l io n ó w ,  to  na 
p a ń s tw o  g re c k o - s ło w ia ń s k ie  m oglibyśm y sto m i l io n ó w  o d ­
c iąg n ą ć ,  choćby  te ż  w ch od z iły  do  n iego  innćj n a ro d o w o śc i ,  
a le  k ra jo w e  poko len ia ,  l iczen i  n iem cy tw i e r d z ą ,  że S ło ­
w ian ie  są p rzychodn iem i m ieszkańcam i E u r o p y ,  to  p ra w d a ,  
a le  z je d n e g o  p e w n ie  czasu  co i G recy . N iem cy  m ożnaby  
p o w ie d z ie ć ,  p o w sta ły  ty lko na  ro zb i tkach  n a ro d o w o śc i  s ł o -  
w iań sk ić j ,  bo  co na p ra w e j  s t ron ie  R e n u  n ie u zn a w a ło  w ł a ­
dzy K a ro la  W ie lk ie g o ,  to  w szystko  było s łow iańsk ie .  C e ­
sa r s tw o  aus tryack ie  ca łe  było  k ra jem  s ło w ia ń sk im ,  do P r u s  
N iem iec  p rzyszed ł jak o  osadn ik  i P ru s y  jeszcze  w  X VI. 
w ie k u  h o łd o w a ły  P o lsce .

S p ra w a  g r e c k o - s ł o w i a ń s k a  j e s t  s p r a w ą  o ry e n ta ln ą ,  
i p o d n ies ien ie  jć j w  ten  sposób ,  aby była u w o ln io n a  od w p ły ­
w u  angielskiego i ro ssy jsk ieg o ,  p rzerzuc iłoby  na tychm ias t  
F ra n c y ą  ze s ta n o w isk a  o d p o rn e g o  na s tan o w isk o  zaczepne  
i to  razem  p rzec iw  Anglii i Rossyi.  Ale żeby z obcymi lu ­
d am i się zadaw ać ,  trz eb a  znać  ich d u c h a ,  s tosunk i i obyczaje.

L u d n o ść  T urcy i liczono zw ykle  na  trzydzieści d w a  m i­
liony —  lecz to  p rzesad zon e  i dosyć będzie  przyjąć  d w a ­
dzieścia  cz te ry :  w z iąw szy  w szystk ich  chrześc ian  z O rm ia ­
nam i i S yry jczykam i,  d o b rz e  s iedm n aśc ie  m i l io n ó w  uczynią: 
w  E g ip c ie  m ożna  liczyć T u r k ó w  d w a  m il ion y ,  w  Syryi m i­
lion d w a k ro ć ;  w  A ra b i i ,  T u rk o m a n i i ,  K u rd is ta n ie  p ra w ie  
ich w c a le  niemasz. W id z im y  z t e g o ,  że R o b e r t  pom im o  
p o d a ń  w szystk ich  j e o g r a fó w ,  ludno ść  tu reck ą  przy jm uje  ty lko 
na  d z iew ię ć  d o  dzies ięciu  m i l io n ó w ,  a to  ro z p ro sz o n ą  p rzez  
E u r o p ę ,  A zyą i A fry kę ,  co jćj s i łę  rozdziela  i zup e łn ie  słabi.
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Co się tycze krajów grecko -  s łow iańsk ich , tych po ło ­
żenie jest górzyste , dolinami urodzajnemi tylko p o n ak ra -  
piane; ma w ąw ozy ,  które s tanow ią jakby bramy w  tw ie r ­
dzy od przyrodzenia przysposobionej.  Wszystkie pasma gór 
tamecznych od najdawniejszych w ieków  zabezpieczały mie­
szkańcom przytułek przeciw napaści nieprzyjacielskiej. D a­
wny E p ir ,  w  którym mieszkają S łow ian ie ,  ma swój punkt 
oparcia w  górach Agrafa (P indus).  W  pośród wzniosłości 
uzielenionych borami i lasami nad malowniczemi w odospa­
dami stoją wsie —  przez rozbójników, jak  wysłowiają się 
Turcy —  zamieszkałe.

U Bułgarów góry Rilo i Wysoka jako s tanowiące w  po­
trzebie najbezpieczniejszy przytułek, są lniane za święte; 
to samo Rudnik u  S erb ó w ,  a u  Bośniaków i Hercogowian 
Czarna góra. Bośnia jest od przyrodzenia zupełnie w ykoń­
czoną twierdzą. Wyższa Wołoszczyzna i Siedmiogród skła­
dają się p raw ie  z jednego labyryntu pomiędzy skałami i gó­
rami.

Dziś góry , z których można panow ać nad D unajem , są 
w  ręku A ustryaków ; wszystkich w ąw ozów  pilnują austryaccy 
strzelcy pograniczni, ale mieszkance są W o ło ch o w ie ,  ro ­
mańskiego szczepu, nie Niemcom, lecz wyznawcom greckiego 
kościoła przychylni. U gór karpackich kończy się ziemia 
grecko-s łow iańska ;  przy górach karpackich inna zaraz po ­
stać naw e t  przyrodzenia; mróz już  26  stopni sięga, śnieg 
okrywa wierzchołki,  lud uboższy.

Cały półwysep krajów słowiańskich i greckich u D u­
naju do stałego lądu przyparty nie jes t jednakże zbiorem 
m artwych skał,  ale raczej amfiteatrem z przestw orem  ku 
stronie wschodniej.

Niemasz w ątpliw ości ,  że spoistość państw  opiera się na 
położeniu, a mianowicie zawisła od m órz ,  rzek, gór ,  albo 
raczej od sp ław ów , p o r tó w ,  dróg przez góry i innych s to­
sunków , które są podstawą przemysłu, związków  handlo­
wych i dw a kraje tak ze sobą w iążą,  że im koniecznie po ­
trzebny rząd wspólny. Ten rodzaj łączności zowimy s p o ­
i s t o ś c i ą  t e r y t o r y a l n ą .  Ale narody mające jednę tylko



04

re l ig ią ,  często  przez n i ą ,  a zw łaszcza  jeżeli otoczone od 
n a ro d ó w  in n ć j ,  a nieprzyjaznój re l ig i i ,  łączą  się także w  j e ­
dno  spo łecze ń s tw o  polityczne przez s p o i s t o ś ć  r e l i g i j n ą .

N areszc ie  narody  m o g ą  n iem ieć  spoistośc i  t e r y t o r y — 
n l n ć j ,  ani  s p o i s t o ś c i  r e l i g i j n e j ,  ale z w iąz an e  są  przez 
je d n o ś ć  p o k o le n ia ,  języ k a ,  k r w i ,  zgoła  h is to ryczność .  N ie -  
m asz w ą tp l iw o ś c i ,  że sp o łec zeń s tw o  po li tyczne ,  k tó re  ma 
te  w szy s tk ie  trzy  rodzaje  sp o is to śc i ,  m a  najw iększą  siłę  w e ­
w n ę t r z n ą  i tak ićm  p a ń s tw e m  je s t  F r a n c y a , bo tam  p rz y ro ­
d zen ie ,  re l ig ija ,  ro d o w o ś ć  w ią ż ą  na ród .  W  N iem czech  siła 
w e w n ę t r z n a  s łab sza ,  bo b rak u je  spo is tośc i  re l ig i jne j ;  w  m o ­
ca rs tw ach  p ó łn ocn ych  E u ro p y  po w iększe j  części n iem asz  
spo istośc i  ani te ry to ry a ln ć j ,  ani re l ig i jne j ,  ani r o d o w ć j .  
M o c a r s tw a  te  s to ją  też  tylko zabytkiem  średn iow iecznó j 
p rzem ocy .

C yprian  R o b e r t  w  dziele sw o im  o S ło w ia n a c h  p o d  p a ­
n o w a n ie m  tu rec k ićm  m a na w zględzie  d w a  tylko rodzaje, 
a lbo  raczćj d w a  p ie rw ia s tk i  s p o i s to ś c i ,  to  je s t  te r i to r iu m  
i religią. Z tej w y c h o d z ą c  zasad y ,  kiedy m ó w i o na rod ach  
g re c k o - s ło w ia n s k ic h  i o p a ń s tw ie ,  k tó re  z nich zap o w iad a ,  
ro zum ie  razem  i S ło w ian  i G r e k ó w ; z tćj w y c h o d z ą c  za­
sady ,  g r e c k o - s ł o w i a ń s k ą  ziem ię  dzieli na p ięć  w ie lk ich  
o k rę g ó w :  p ie rw szy  s tan o w i R u m  e l i a ,  to  je s t  kraj zajęty 
p rzez  n a ró d  g reck i ,  na zachód  ku m o rzu  A drya tyck iem u k ła ­
dzie o k ręg  drug i A l b a ń s k i ,  do trzec iego  zalicza kra je  czy­
sto  s ł o w i a ń s k i e  H e rc o g o w in ę ,  C z a rn o g ó rc ó w ,  B ośn ia ­
k ó w ,  K r o a tó w  czyli C h ro b a tó w  i S e r b ó w ;  cz w a rty  o k ręg  
sk łada  się z m i e s z a n i n y  s ł o w i a ń s k i e j  i r o m a ń s k i e j ,  
a  w  nim je s t  m iejsce M ultan  i W ołoszczyzny .  K ażdy z tych 
o k rę g ó w  ma jakąś  sp o is to ść ,  k tó re j  żadna siła z iem ska ni­
gdy n ie  potrafiła  niweczyć. B io rąc  na u w a g ę  różn ą  n a r o ­
d o w o ść  po tych okręgach ,  najznaczniejszą okazuje  się ludność  
s ło w ia ń sk a ,  k tórć j  ośm  m i l io n ó w  u lega w ładzy  su ł tan a  tu ­
reck iego . L u d n o ść  ta  dzieli s ię na  d w a  g łó w n e  s z c z e p y : 
p ie rw szy  bułgarski p ó łp ię ta  m iliona  w y n o s i ,  a d rug i  serbski 
tylko pó ltrzec ia .  B u lg a ro w ie  są  ludem  roln iczym i dosyć 
p rzem yśln ym , o ile im n ies to i na przeszkodz ie  sys tem r z ą -
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d ow y  tu reck i ,  S e rb o w ie  zaś —  ale ro zum ie  się ty lko z pod 
p a n o w a n ia  tu r e c k ie g o ,  żyją g łó w n ie  z p a s te rs tw a .  R ó w n ie  
atoli u  B u łg a ró w ,  jak  u  S ło w ian  okazuje  się dążen ie  do 
n iepodleg łośc i .  Gdyby w  tćm  dążeniu  zostali p rz e c iw n o ­
ściami zw a lczen i ,  na tenczas  pozosta je  im jeszcze  przytułek 
w  górach  ku p o łu d n io w i .  B u lg a ro w ie ,  S e rb o w ie  ściślej są 
po łączen i z M u ltan am i i W o ło c h a m i ;  m ają  n a w e t  sk łonność  
do u tw o rz e n ia  jed n e g o  p a ń s tw a  i s to ją  niejako nap rzec iw  
G re k o m  i A lbańczykom  jak iem u ś  odd z ie ln em u  p ie rw o tn e m u  
tćj tam  ziemi n a ro d o w i.  N iem asz  w ą tp l iw o ś c i ,  iż gdyby 
na ty m  p ó łw ysp ie  p o rząd ek  i w o ln o ść  za kw itnę ły ,  n ie w ą tp l i ­
w ie  ludno ść  grecka  zw iększy łaby  się o d rug ie  tyle. Atoli 
w  tym  sam ym  s to su nk u  p o dn ió s łb y  się i w z ro s t  ludności 
b u łg a r sk ie j ,  se rb sk ie j ,  m ultańsk ie j  i w o ło sk ić j ,  a tym sp o ­
so b em  u trzy m ałab y  się p r a w ie  dzisiejsza ró w n o w a g a .

T e  p ięć  co d o p ie ro  w ym ien io ny ch  n a ro d ó w  razem  w z ię ­
te ,  w ynoszą  p ię tnaśc ie  m i l ion ów  i m a ło  co A lb ań czyk ów  
i B o ś n ia k ó w  w y jąw sz y ,  wszyscy są chrześcianie .  W ś r ó d  
tych n a ro d ó w  siedzą T u rc y  tylko jak o  w o jsk o  cudzoziemskie: 
ich za tru dn ien iem  p iln o w ać  miejsc w a ro w n y c h ;  w  Traeyi 
ty lko zajm ują  się n ieco  ró ln ic tw e m ,  ale to le d w ie  w zm iank i  
godne. Czy T u r k ó w  w  E u ro p ie  je s t  m i l io n ,  za to  n a w e t  
ręczyć niem ożna. A lb ańczy kó w  i B o śn ia k ó w  p e w n a  część 
na leżąca  do M a h o m e d a n iz m u , n iedałaby  s ię  z k ra ju  w y p ę ­
dz ić ,  bo gn ieżdżą  się na zam kach  p o  w ie rzch o łkach  skał, 
j ak o b y  orły .  N iepyta l iby  się z a p e w n e  o język s łow iańsk i,  
k tóry  ich w ią ż e  z innym i m ieszkań cam i,  ale z p o w o d u  r e — 
ligii trzym aliby się T u rk ó w .  Tak w ięc  G recy ,  B u lgarow ie ,  
S e r b o w ie ,  A lb ań cz y k o w ie ,  M ultan ie  i W o ło s i  są  p o d s ta w ą  
socyalną 1 urcyi eu rop e jsk iś j .  T e  n a rod y  m ają jed en  w sp ó lny  
in teres ,  lecz od razu  n iem ogły  go z rozum ieć .  T rzeba  im było 
zaw sze  ścisłćj j e d n o ś c i ,  a tym czasem  puszczały w od ze  w z a -  
jem n ć j  n ienaw iśc i  i T u rcy  bacząc  na zasadę  r o z d z i e l a j ,  
a b ę d z i e s z  r z ą d z i ł ,  umieli w p ły w  i p rzew ag ę  u t rzy m y ­
w ać .  S to  tysięcy zbrojnych T u r k ó w ,  k tórych  się jeszcze 
zeb rać  m o ż e ,  są  z tej przyczyny w  s tan ie  u trzym ać  jeszcze  
należy te  dla sw ćj w ładzy  p o s łu szeń s tw o .  T u rcy  mają  n ad to

IX. er
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p o m o c n ik ó w  z d w u k ro ć  sto  tysięcy O rm ia n ó w  zasiadłych 
w  Azyi nad  B osforem  i z d w u k ro ć  p iędz ies ią t  tysięcy Ż y dó w  
rozproszon ych  po T urcy i  e u ro p e jsk ie j ,  k tó rzy  o p a n o w a w sz y  
h a n d e l ,  bez in te ressu  w y ższeg o ,  jak  b iegając  za za robk iem  
i l i c h w ą ,  są p o m o c n ik am i T u rk ó w .  W łóczy  się lóż jeszcze 
na pó łnocy  T urcy i  europejsk ie j  z trzykroć  s to  tysięcy C yga­
n ó w ,  po ch o d ząc y c h ,  jak  w ia d o m o  z lndy i .  T e  trzy p a s o -  
żytne ludy, m us ia łyby  zmniejszyć się i zn iknąć  przy u p a d k u  
w ładzy  tu reck ić j  w  E u ro p ie .  M iędzy S ło w ia n a m i  a G r e ­
kam i w  ogóle  us ta je  je d n ak ż e  n ie n a w iś ć ;  p os t rze g a ją  ju ż  
o b a d w a  n a ro d y ,  że myśl w y d o s tan ia  się z pod  T u rk ó w ,  
ale  z u w a g ą  n a  t o ,  aby je d e n  ty lko z n ich  u tw o rz y ł  p a ń ­
s tw o  nad  o g ó łe m ,  j e s t  zu pe łn ie  p ło n n ą  i należy p ra c o w a ć  
na  p a ń s tw o  dla o b u d w u  n a r o d ó w  ze w s p ó ln e m  i j e d n a k o -  
w e m  p ra w e m  dla każdego . O czyw iśc ie  w ię c  zaczyna się 
us ta lać  p e w n a  sym patya .  K ra j ,  k tó ry  n iegdyś tak  kw itną ł ,  
po  k tó rym  tyle  się m ias t  r o z w i ja ło ,  dzisiaj j e s t  tylko pusty ­
nią. W o ła  tam  w szystko  o rząd  d o b ry ,  a  federacyjny. 
J e s t  w  E u r o p ie  o b a w a  w zg lęd em  u sta len ia  tego r z ą d u ,  że 
m ożnaby  d o p o m ó d z  Rossyi do  objęcia  K o n s ta n ty n o p o la ,  
gdyż na p o z ó r  zdaje  s ię ,  że b u n tu jąc  p rz ec iw  T u rk o m  R a -  
j a s ó w ,  to  j e s t  cb rz e śc ian ,  o tw o rz o n o b y  w ła śn ie  d rogę ,  k tó — 
rą b y  A us tryacy ,  Anglicy i R ossyanie  n a p rz ó d  sw o je  posiłki 
d la  rządu  su l tań sk ieg o ,  a po tć in  w ła d z ę  dla k ra ju  p rz y p ro ­
wadzili .  Ale  na szczęście G recy  i S ło w ian ie  w zd y c h a ją  co ­
raz bardzie j do j e d n o ś c i : icb p ieśni i p ism a cz a so w e  o niej 
tylko m ó w ią .  Jeże l i  zaś w sp o m in a ją  o u tw o rz e n iu  pa ń s tw a ,  
to  chcą  u z n a w a ć  s u ł ta n a ,  lecz nie jako  p o d d a n i ,  ale  tylko 
jak o  w a sa lo w ie  z rząd em  w łasnym . P rz ed m io tem  ich m a ­
rzeń  je s t  spo łeczny  zw iązek c h rze śc iań sk i , k tóryby m ia ł 
w ła d z ę  w  K o n s ta n ty n o p o lu  obo k  sp o łeczn ego  zw iązku  m a -  
b o m etań sk ieg o  z w ład z ą  u R osforu  w  Azyi. T ym  sp o s o ­
bem  te d w a  p a ń s tw a  trzym ałyby  ró w n o w a g ę .

T u rcy  dla sw oje j  religii i wszystk ich  sw y ch  w ła śc iw o śc i  
są  p rzeznaczeni na  m ie szk ań có w  A z y i , a le  nie E u ro p y .  
Bądź jak  chcesz ,  p a ń s tw o  tu reck ie  od  na jdaw nie jszych  cza­
só w  by ło  z p rzy rodzen ia  na d w a  w ie lk ie  o b w o d y  p od z ie lo ne ;
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z jednć j s t ron y  E g ip t ,  A r a b ia ,  T u rk o tn a n ia ,  k ra je  k a u k a ­
skie  p o d  E u f ra t  i Tygrys s tanow iły  kalifat m a h o m e d a ń s k i ; 
z drug ić j  s t ron y  roz l iczne  w yspy  na m orzu  S ró d z ie m n śm  
i k ra je  g r e c k o - s ło w ia ń s k ie ,  ten  w ła śc iw y  p u n k t  ś ro d k o w y  
ch rze śc iań s tw a  w sch o d n ieg o ,  s tanow iły  z ap o rę  p rzec iw  A z j i ,  
a za razem  były m os tem  pom iędzy  E u r o p ą  a Azyą. T a  d w o ­
is tość  p a ń s tw a  tu reck iego  zaw sze  posila ła  zaród  jeg o  upad ku .  
N a o d w r ó t  ten  c h a ra k te r  razem  eu rope jsk i  i a z ja ty c k i ,  to 
p a n o w a n ie  w  trzech  częściach ś w ia t a ,  A z j i ,  Afryce i E u ­
ro p ie  nad  z iem iam i najdaw nie jsze j  h is toryczności,  za po m o cą  
k a ra w a n ó w  i flot ze za tok i arabsk ić j  i z m orza  Śród z iem neg o ,  
n a d a w a ły  p e w n ą  o k aza ło ść ,  dla k tó rć j  ty tu ł  pad iszach a  czyli 
kró la  k ró ló w  był po n iek ąd  u T u r k ó w  rzeczywistym . D w o ­
is to ść  a to li  p a ń s tw a  roz w ija ła  się coraz bardzie j i n ap rzód  
W e n e c y a  w e z w a ła  chrześc ian  tu reck ich  do b ron i i przez 
zdobycie  A rch ip e lagu  i Albanii zada ła  p ie rw szą  ran ę  w ł a ­
dzy m u z u łm ań sk ie j ;  nareszc ie  w y s tąp i ły  A u s try a ,  F ran cy a  
i R o ssy a ;  b o ć  n ie  t r z eb a  w c a le  p o łączen ia  sił w szystk ich  
m o c a r s tw ,  aby  T u rk a  z jego  ob o zu  w ykurzyć . Dziś c h r z e -  
śc ian ie  i T u rcy  s to ją  n ap rzec iw k o  sieb ie  tak  m a ło  p o m i ę -  
szan i ,  j a k  za cz a só w  O sm a n a  i z zam ia rem  pozostan ia  j e ­
dynie w  sprzym ierzu .  Czego p rag n ą  G r e k o - S ł o w i a n i e ,  to  
je s t  po n iek ąd  życzeniem n a w e t  lu d ó w  m ah o m etań sk ich .

C h o d o w a n ie  bydła  je s t  g łó w n y m  przem y słem  u  w sz y ­
stkich n a r o d ó w  g re c k o - s ło w ia ń s k lc h .  S e rb o w ie  multańscy, 
W o ło c h y  m a ją  znaczne  dochody  z w iep rzy  pasionych na żo­
łędzi .  Za św in ie  p rzy jdą  te  n a ro d y  do b ron i  i amunicyi,  
dla  teg o  p o w ie d z ia ł  k to ś ,  że T u rcy  jeś li  chcą  ujść w  tych 
k ra jach  sm u tn e j  p rzyg o dy ,  p o w in n i  uderzyć  na św in ie  po  
lasach. W  M u i tan a ch  i W ołoszczy zn ie  w y b o rn e  bydło  
i dz ie lne  k on ie  są ta kże  p o d s ta w ą  zam ożności.  Bośnia 
i H e rc o g o w in a  p ro w a d z ą  znaczny handel w o łam i .  Na ca­
łym p ó łw y sp ie  są także  b a w o ły ,  k tó re  ja k o  m a jące  zale tę  
ze siły i w y t rw a ło ś c i ,  op rz ąg an e  zas tępują  w ie lb łądy . Z w ie ­
rzyny j e s t  m n ó s tw o  i gdzieindziej ledw ie  znanó j,  jak  dzików , 
w i l k ó w ,  n ied ź w ie d z i ,  danieli i n a w e t  dzikich k o n i ,  a  na  
p o łu d n iu  szaka lów . Z d rz e w  są  na jpospo li tsze  m yr ty ,  w a -
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w rzyny  w iś n io w e ,  m o r w y  c z a rn e ,  p o m o r a ń c z e ,  o liwy, t e r ­
pen tyny ,  sy k u m o ry ,  l ipy ,  kasz tany ,  cypryssy. D rze w a  
w iśn io w e  i ś l iw k o w e  s ta n o w ią  często  ca łe  la sy ;  ze śl iw ek  
ro b ią  G recy  w ó d k ę ,  k tó rą  raki z o w ią .  Z boże  udaje  się 
w y b o rn ie ,  ale  tylko w  n iek tó rych  okolicach je g o  c h o d o w a -  
n ie  u w aża ją  za p o trzebn e .  W  ogóle  je d n e  p ok o len ia  są  
w y łączn ie  p a s te rsk ie ,  a d rug ie  ro ln icze . > ie m a sz  je d n a k ż e  
żadnych narzędzi ro ln iczych ,  k tó reby  pos tęp  pokazyw ały ,  
ale p ług  pros ty  jeszcze  s ta ro ży tn y ,  w ó z  ma za ko ła  tylko 
kręgi z p n ia  u r ż n ię te ;  po ca łym  kra ju  od łog i o g ro m n e ,  zboża 
g łó w n e  pszen ica ,  p r o s o ,  ta t a r k a ,  kukurydza .

Znacznem  je s t  także c h o d o w a n ie  w ina . R ęko dz ie ła  
s toją je szcze  na najniższym s to p n iu ;  są  ca łe  rody  mularzy, 
z ło tn ik ó w ,  s tu d n ia rzy ,  fa b ry k a n tó w  kobiercy. Lekk ie  b i -  
żu te ry e  w yrab ia ją  g łó w n ie  Z in z a r o w i e , *) a le  n a w e t  zegary 
w a c h a d ło w e  są  jeszcze n ie z n a n e , a k lepsydry  z w o d ą  lub 
p iaskiem  s łużą  do dzielenia czasu. Z ap ła ta  ręk od z ie ln ik a  
j e s t  n iezm iern ie  d ro b n a ,  d z ie w c zy n y ,  k tó re  nad  kobiercam i 
p racu ją  od rana  do w ie c z o r a , b io rą  miesięcznie  ty lko  po  5  
franków . B roń fakrykują  w  w ie lu  m ie jscach ,  ale b o śn ia ­
ckie fabryki,  a zw łaszcza  w  T ra w n ik u  są  na jlepsze i s łyną 
ze szabel tak zw any ch  dainascenek .  S iod la rzy  i s z e w c ó w  
je s t  w szędz ie  d o s ta tk iem ,  ale fabryki p o jazd ó w  napo tyka  się 
n iezm ie rn ie  rzad ko ;  w ia trak i  w idać  tylko na brzegach  g re ­
ckich i na  w y s p a c h ; w  innych s t ron ach  m ieszkance  p rz e ­
s ta ją  na żarnach . U m ieję tności i sztuk p ięknych  nigdzie n iem a 
ani śladu, m edycyna je s t  tylko w  rę k u  w ró żek ,  a ch iru rg ia  w  ręk u  
golarzy, u  k tó rych  całym sp rzę tem  operacy jnym  tylko b rzy tew ; 
m us i ona  służyć tak do  k rw i pu szczan ia ,  jak  do am putacy i.
Z c h o ró b  znane  też są  tylko zw yk ła  febra i b ie g u n k a ,  a  na 
nie lek a r s tw o  zażegnyw anie  p o p a  i w o d a  pita obficie. B ra k  
po m ocy  s p r a w u j e ,  że s łabe  d z ie c i , w cześn ie  w y m ie r a ją ,  a co 
się u trzy m a ,  to  ju ż  na c ze rs tw y ch  ludzi w yras ta .

M ias ta  s ło w ia ń sk ie  sk ładają  się jeszcze pospolic ie  z trzech  
częśc i ,  z h r a d u  (gród), z w a r o s z y ,  to  je s t  g łów nó j czę­
ś c i ,  k tó ra  j e s t  w a r o w n a , ma w a ł ,  p rzedp ie rs ia  i b ram y,

*) Z apew ne tak zw ani są  Cygani.
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a nareszcie z p a l a n k i  przez ubóstwo zamieszkałć j, ezyli 
z przedmieścia zwykle tylko palisadą obmocnionego. Są 
jednakże miasta , które się składają tylko z h ra d u ,  albo 
z samój waroszy, a nareszcie tylko z palanki.

Snycerstwo niema wcale pola do w ystępow ania ,  bo 
w  kościołach niegodzi się stawiać posągów  i wszystko się 
kończy na robieniu arabesków  po grobowcach. Malowania 
po kościołach mają religijne przepisy, więc tylko gdzie przy 
pałacu malarz popisać się może. Budowla ma dosyć przed­
m io tu ,  ale kamienie bywają używane tylko do gmachów 
publicznych.

Pałace naw e t  sułtańskie nie w yjm ując,  niemogą iść 
w  porównanie z europejskiemi. Domy prywatne i po m ia­
stach są drew niane z glinianemi ścianami. D om  taki o ośmiu 
pokojach, kiedy nie w  znaczniejszem mieście, przedaje się 
za sto , albo dwieście franków. W  Adryanopolu r. 1 8 3 7 .  
spaliło się dw a tysiąoe chat i w  dwóch miesiącach całe sta­
nęły na nowo. Najważniejszemi ozdobami i pomnikami 
miast zaraz po kościołach są studnie. Studniarze s tanow ią cech 
pod nazwiskiem S u t e r a c y  i mają wielką zręczność w  p ro ­
wadzeniu wody pod ziemią.

W  skutek niedbalstwa tureckiego, rzeki są w  smutnym 
stanie: zaspy piaskowe, zawady z kłod drzewnych, które 
wichry poobalają i pospędzają, wszędzie stanowią przeszkodę, 
a pomimo to, ła two wszystkie rzeki dałyby się porobić s p ł a -  
wnemi naw et dla statków parow ych i służyłyby na pow ią­
zanie okolic z morzami i najodleglejszemi krajami. Dziś 
tylko czółnem odbyw a się p raw ie  ca łkowita żegluga. Drogi 
lądowe możnaby śmiało bezdrożami nazywać; czasem dwie 
godziny jedzie się gdzie niegdzie po b ruku ;  często się tćż 
zdarzy tylko ścieszka, a to  jeszcze ostremi kamieniami na­
jeżona. Konie greckie z podkowami pod całem kopytem 
wspierają  się na nogach jak koty, którym psotne chłopcy 
osadzą stopy w  łupiny włoskich orzechów. Sułtan M ahmed 
założył jednę drogę z Konstantynopola do Szumli. W  ta ­
kim więc stanie dróg o handlu ani niepodobna myśleć. K a ­
żda więc prowincya musi swoje wszelkie p ro d u k ta ,  sama
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spożywać, a z tćj przyczyny przedmioty żywności stoją nie­
słychanie nisko w  cenie. Można dostać skopu za dwa fran­
ki, krowy za dwadzieścia, a w ó ł  kosztuje od trzydziestu do 
pięćdziesięciu. Cetnar zboża w  Bulgaryi sprzedaje się za 
dw a do trzech franków. W  Sztambule są spichlerze publi­
czne, do których rólnicy z Tracyi muszą dostawiać zboża 
po bardzo niskićj, p raw em  oznaczonćj taxie i piekarze mogą 
brać zboże tylko z tych spichlerzy. Ztąd taniość chleba jest  
całkiem przymusowa. Targi odbywają się w  niedzielę 
i chłop sw oje czynności handlowe odkłada na dzień, w  któ­
rym mu w ypada bydż na nabożeństwie. P oniew aż handel 
niewielki i ludzie razem się zaopatrują w e wszystkie potrzeby 
na czas długi, przeto jarmarki byw ają  niesłychanie zapeł­
nione: w  Prylepie w  Macedonii, w  Eskiczumie w  B u l-  
garyi i w  Usunczajowie zbiera się czasem sto tysięcy ludu. 
K redytu  wszędzie brak tak znaczny, że w  Serbii płacą na 
rok dwadzieścia od sta.

Charakter i obyczaje mieszkańców w  krajach g re c k o -  
słowiańskich są bardzo szczególne: Bułgar je s t  pracowity, 
ma więcćj serca jak bystrości, Serb znow u len iw y, ale poe­
tyczny i wojenny , Bośniak zwinny i niezmiernie uparty, 
Czarnogórzec duch wolny w  swojćj w s i ,  przebiegły jak lis 
w  boju ,  ale wspaniałomyślny po zwycięztwie; Albańczyk 
niezmiernie chytry nieda się upokorzyć, W ołoch  znow u ła ­
godny i dowcipny; Grek oszczędny, ale lubiący okazałość, 
przepych, ma zapał,  ale i rozum , czasem lekki,  a czasem 
bardzo poważny. K to w  tych krajach podróżuje ,  musi 
często przespać się pod gołćm n iebem , obiad odbyć na sa­
mych ow ocach , a bydź zawsze gotowym do boju i niewiele 
sobie sobie robić z życia. K to ma strzelbę, pistolety za pa­
sem , pugina ł ,  temu rozbójnicy życzą szczęśliwej podróży, 
m ów iąc ,  „dob ra  s t re tża ,“ a czasem naw et go zaproszą 
z sobą do jadła. Dobrze jest ubrać się po  grecku, albo zostać 
przy sukniach s w o ic h , a nie trzeba przywdziewać tu rbanu  
ani stroju tureckiego, jak to robią Europejczykow ie ,  którzy 
podróżują po  Azyi, bo tu  T urek  nie je s t  kra jow cym , ale 
tylko najezdnikiem. Konie są m a łe ,  ale ledwie się noga
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w  strzym ie  w ło ż y ,  rw ią  z kopyta  i jak  w ia t r  pędzą . C hoć  
n iem a  m o s tó w  na  s t ru m ien iach  i r z ek a ch ,  to  m a ło  szkodzi, 
h o  koń idzie śm ia ło  w  w o d ę  i z ła tw o ś c ią  p ływ a. K to  się 
p rzez  kilka dni p rzy zw y cza i ,  t e m u  ta  p o d ró ż  je s t  n a w e t  
ba rdzo  p rz y je m n ą ;  te n  p o jm u je  zasadę  w s c h o d u ,  kraj p ie l­
g rz y m ó w  i m ę d r c ó w ,  gdzie cz łow iek  dom  ty lko za nam io t  
u w a ż a ,  s w o je  życie poczytu je  za p rzem ija jący  p o by t  na ziemi 
i dla tego  s ą d z i , że n ie w a r to  w  tyle g ra tó w  i rzeczy się za­
o p a try w a ć .  K ażd y  mijający drug iego  p o z d ra w ia  go w  ten  s p o ­
sób ,  że k ładzie  sobie  r ękę  na serce , p o te m  cofając się w  uk łon ie  
na c z o ł o : gdzie  je d zą  tam  przecho dn ia  do jad ła  ze sobą  za ­
p ra sza ją ,  a lbo  p rzechodz ień  sam  id z ie ,  aby zasiadł z j e d z ą ­
cy m i ;  k u p ie c ,  p a s te rz ,  b oga ty ,  u b o g i ,  wszyscy sob ie  r ó ­
w n i  , w szyscy  b rac ia .  Na n oc  schodzą  się greccy S ło w ia ­
nie i p od różn i  eu rop e jscy  i toczy się ro z m o w a  czasem 
w  cz te rech  językach .  J e s t  n iebezp ieczeńs tw o  od  dzików , 
a lbo  s z a k a ló w ,  to  się d rz e w a  ociągają  g ru b em i sieciami, 
ro z w ija  się od rosy  zam ias t  dac h u  kob ie rzec  i j e s t  nocleg  
przy jem ny i bezpieczny. O  w sch o d z ie  słońca  s iada się na 
ż w a w e  koniki z j a s k ra w e m i  oczym a i rusza  cały dzień  bez 
p o p a s u ,  a n a w e t  bez pojenia. P o  d rog ach  c ichość  n ie s ły ­
c h a n a ,  c ichość  i w e  w siach  m u zu łm ań sk ich ,  ale chatki o to ­
czone k rzak am i,  sze lest  d r z e w ,  k tó re  po d a ją  s w o je  o w o co  
do d rzw i i o k ie n ,  b ieg  s t ru m ie n i ,  w szys tko  to razem  w z ię te  
p rzyp om ina  sp o k o jn o ść  życia w  czasach patryarcha lnych .  
W e  wsi bulgarskiój ,  gdzie  chrześc ian in  t ru d n i  się ro ln ic tw e m , 
tam  ju ż  w idać  ta jen ie  b o g a c tw a  i m a ją tk u :  m ieszkaniec  j a ­
kąś b u d o w ę  z gałęz i w  ziemi zakopuje .  Na w ieczó r  ze 
w szystk ich  g ó r  i ska ł syp ią  się za s tadam i pas te rze  i dzieci. 
Z w eso łem i ich śp ie w am i łączy się beczen ie  kóz i ow iec ,  
ryk b a w o łu .  K ażd a  ba lia ,  co u  B u łg a ró w  nie je s t  n a z w a ­
n iem  kobiety  s t a re j ,  a lbo  w yrazem  szyderczym dla m łodć j,  
ale znaczy go spodyn ią  d o m u ,  stoi na p ro g u ,  liczy byd ło  
i robi p rzygo tow an ia  do doju. W n ijd z ie  p o d różn y  do  B u ł ­
g a r a ,  S e rb a  lub  innego  S ło w ia n in a ,  z razu  j e s t  oz iem ble  
przy ję ty ,  lecz gdy się p o k a ż e ,  że  n iem a  żadnego  z łego za­
m i a r u ,  na ty chm ias t  d ozna je  w ie lk ie j u p rz e jm o śc i ,  da ją  m u
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pierwsze miejsce przy ognisku. Dzieci zaraz go okrążają, a nie 
kryją się po kątach, jak u T urka; m ow a się wszczyna o oby­
czajach i prawach w kraju podróżnego. Jeżeli gospodarz 
należy do klassy bogatćj,  przedstawia mu się gospodyń/ 
i chce ucałować rękę gościowi, czego można uniknąć jedy­
nie przez położenie ręki na sercu ,  w edług  obyczaju gre­
ckiego. Europejczyk wprowadzony do pokoju paradnego, 
który jest razem sypialnym, nie zostawia na progu obuwia, 
jak T u re k ,  ale idzie po kobiercach i siada po turecku na 
axamitnój poduszce, którą mu kneź słowiański na przeciw 
siebie wskazuje. Mieszczanin rów nie  gościnny jak mieszka­
niec gór i podróżny bywa zaproszony do domu prywatnego 
z oberży bardzo niewygodnój, w  którćj tylko izba i stajnia, 
a jadła niema, lecz w  restauracyi szukać go musi. G ospo­
darz, który dla sw ego ważnego stanowiska oddzielnie jada, 
dla uczczenia gościa zaprasza sąsiadów i d o m o w n ik ó w  
wszyscy biorą potrawy z jednej miski, a puhar  z napojem 
rak i,  począwszy od gospodarza, obchodzi w  koło.

Często podróżny w  miejsce tak uprzejmego wypoczynku 
napotyka tylko karczmę pustą ,  jak w Rumelii,  Bośni i u niż­
szego D una ju ,  gdzie Rossyanie kraj spustoszyli. W  takićj 
pustej karczmie zejdzie się z oddziałem palikarów , a wtedy 
jego zjawienie się obudzą w nich praw ie  poetyczny zapał, z któ— 
rym występuje  nowy hellenizm. Rozpoczynają się tańce 
i w idowiska mimiczne, jakich E uropa  już od dawna niezna; 
opowiadają się różne powieści bogato w  obrazy fantazyjne, 
a szczególnićj o „m ieśc ie ,“ to jest Carogodzie. Guśla , to 
jes t  muzykant, śpiewak słowiański, a podług wyrażenia G re­
ków  „barbarzyński,“ opiewa zwycięztwo nad Turkami z o s ta -  
tnićj wojny o niepodległość. P o  zgromadzeniu wesołem 
krąży ciągle wielka drewniana bania z zatykadłem. Żywość 
rozm ow  wzrasta coraz bardzićj i większy pokazuje się do ­
wcip aniżeli pomiędzy chłopami europejskimi: sypią się py­
tania względem w ypadków , stosunków ukształccinśj Europy.

(D alszy ciąg nastąpi.)



73

, " b n  a.-t 'A I 

m i**! U r4

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I M .

Ostatnia prelekcya tegoroczniego kursu Mickiewicza u a - 
le iy do najważniejszych. Było tćż na nićj mnóstwo słu­
chaczy, a głównie z tego powodu, że na prelekcyi przed- 
ostatnićj oświadczył, iż na tój będzie m ów ił tylko „o  jednym"; 
publiczność zbiegła się bardzo licznie, ciekawa słyszeć o kim, 
i nie lękamy się powiedzieć, że była zawiedzioną w domy­
słach. Professor zaczął od odczytania powodów poprze­
dzających prawo o założeniu katedry literatury słowiańskićj. 
Powody główne były bardziej polityczne jak literackie, bo 
chodziło Francyi o poznanie ludu, który od ty lu  w ieków 
przechowuje tradycye waleczności, z którym Francuzi nie­
raz walczyli, jako z nieprzyjacielem, lub go widzieli w  swych 
obozach jako sprzymierzeńca ludu tak jednostajnego i rozle­
głego, którego przyszłość nie jest wiadomą. P. M ickie­
wicz powiada, że gdy odebrał wezwanie do zajęcia kate­
dry i odczytał powody jć j założenia, nie wahał się względem 
przyjęcia tak trudnego i wielkiego obowiązku, i że mniema, iż 
mu odpowiedział. „Poraź pierwszy i ostatni, rzecze, przy­
chodzi mi mówić o sobie. W iocie, jakie otaczały mię tru ­
dności, trudności zawisłe od języka; ja , który nie łatwo się 
tłumaczę nawet w  prywatnćj rozmowie, który szukam w y­
słowień, gdy mi przychodzi pisać lis t zwyczajny, przyznaję 
się, żem się nigdy nie przygotowywał na lekcye, nie zaglą- 

IX . 7
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dałem  n a w e t  do  książek dla p rzypom nien ia  re g u ł  g ra m m a — 
tyki f r an cu zk ie j , n ie uczęszczałem do  u c zo n y c h ,  n ie  szuka­
łem  książek ,  a to się w szystko  zn a la z ło ,  przyszło  sam o  
i w  c iągu  m ojego  k u rsu  po trafi łem  zyskać sym pa tyą  m oich  
s łuchaczy ,  potrafi łem  się z nimi p o ro z u m ie ć  w  d u c h u ,  bo 
by łem  p r z e k o n a n y , żc gdy cz łow ieka  ożyw ia  m o cn a  w ia ra  
w  to ,  co m a p o w ie d z ie ć ,  s łó w  m u  nie z a b ra k n ie ;  nie u b ie ­
ga łem  się za tem i s p o s o b a m i ,  k tórych  uży w ają  p o w szech n ie  
dla p rzypo do ban ia  się p ub liczn ośc i ,  nie ob rab ia łem  zaw czasu  
m oje j  m o w y ,  bo s ło w a  ew ang e li i ,  k tó re  m ó w ią ,  „ że  z piersi 
ożyw ionych  w ia rą  żyw ą i p o tę ż n ą ,  w yjdzie  z aw sze  p ra w d a  
g o to w a  i p rz e k o n y w a ją c a ,“  w z ią łe m  w  śc is łem  znaczeniu, 
i w  ciągą m ego  k u rsu  d o w io d łe m  rzeczyw is tośc i  t e g o , o k a ­
załem  f r a n c u z o m ,  jak  lud mój p o jm u je  p ro fe s so r s tw o .“  

N as tęp n ie  p ro fesso r  m ó w i ł  o F ra n c u z a c h ,  n a ro d z ie  w y ­
łącznie  zdo lnym  do n a tc h n ie n ia ,  o n a ro d z i e ,  k tóry  indy­
w id u a ln ie  i z b io r o w o ,  p o c z u w a  często w  sob ie  siły n a d zw y ­
c z a jn e , nad zw y cza jn e  ży c ie ,  w  czasie  czego po jm uje  i w y ­
k o n y w a  w ie lk ie  rzeczy. „ W  tym n a rod z ie  leży przyszłość, 
k tóre j  wszyscy z up rag n ien iem  oczeku ją ;  tę przyszłość F r a n ­
cy i.  t ę  je j p o w in n o ść  p rzew o dn iczen ia  l u d o m ,  czuje  lud 
s ło w ia ń sk i ,  szczególnie  lud po lsk i,  k tó ry  in s tyn k tow o  r o ­
zum ie  F r a n c u z ó w ,  in s ty n k to w o  od g ad u je  ich przyszłość.

ic czyta on g az e t ,  a w ie ,  co F ran cy i  w y p ad a  ro b ić ;  n ie ­
d a w n o  Jud p ro s ty  w  je d n ć j  części P o l s k i ,  p oprzys iąg ł  p rzed  
w ładzam i rossy jsk iem i ,  że w id z ia ł  w o jska  francuzkie  i po l­
sk i e ,  c iągnące  na  p ó łn o c  w ś ró d  śn ieg ó w  przez L itw ę .  
Nie je s t  t o ,  p a n o w ie ,  bajka fan tas tyczna ,  rzecz tę s tw ie r ­
dzają u rz ę d o w e  d o w o d y ;  a to m n iem an ie  naszego  ludu  
je s t  w ieszczem  p rzeczu c iem , w skaz u jące m  F ran cy i  jć j  p o ­
w inność .  J e s t  u ludu  polsk iego  p o w ie ś ć ,  p o d łu g  k tó rć j  
p ew n y  w o jow n ik  wyjeżdżający na w o jn ę ,  z o s ta w i ł  s w o ­
je j  zonie  szyszak i m iecz; żona codzień  pa trza ła  na 
szyszak, a ze zm ian  jeg o  b la s k u ,  p o zn aw a ła  złe lub 
d o b re  p o w o d z e n ie  sw eg o  m ę ż a ;  k iedy zaś na końcu  m ie ­
cza w idzia ła  k ro p e lk ę  k r w i , w ie d z i a ł a , że mąż  jćj był 
w w ie lk iem  n iebezp ieczeństw ie .  F ra n c u z i  od  B erezyny  p 0
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N iem en  zasiali ró w n in y  P o lsk i  szyszakami i m ie c z a m i ,  lud 
nasz j e  c h o w a ,  pa trzy  na nie ciągle i widzi zm ianę ich b la ­
s k u ,  w idzi k re w  z nich c iekącą ,  w id z i ,  zna i czuje o b e ­
cne p o ło ż en ie  F ran cy i .  O b w in ia n o  m ię  o sch leb ian ie  F r a n ­
c u z o m ,  zdan ie  m oje  o tym  na ro dz ie  j e s t  zdan iem  ludu  s ło ­
w ia ń sk ie g o ;  u w a ż a jc ie ,  co m ó w i jed en  p o e ta  s łow iańsk i,  
p rócz  t e g o ,  co ju ż  w a m  nieraz  w  tym  w zględzie  przy w o ­
dz i łem .“  Poczó in  p. M ickiew icz  c y to w a ł  kilka razy s ło w a
je d n e g o  poety  w o ło sk ie g o ,  okazuje  miłość  i uw ie lb ien ie  lu ­
d ó w  s ło w iań sk ich  dla  n a ro d u  francuzkiego i dla  N ap o leon a ,  
o raz n ad z ie ję ,  ja k ą  S ło w ia n ie  po k ład a ją  w  F ra n c u z ach .

D alćj p ro fe s so r  m ó w i ł  o kośc ie le ,  o je g o  os ta tecznym  
u p a d k u ,  o t e r n ,  że już  on nic nie potrafi z ro b ić  dla  ludzko­
śc i ,  k tó ra  od  tak  d a w n a  p ró b u j e ,  s z u k a ,  us i łu je  znaleść  
szczęście  w  ró żn ego  rod za ju  re fo rm ac h  i sy s te m a c h , k tó re  
j e d n e  po  d ru g ich  u p a d a ją  i u p a d a ć  m u s z ą ,  dopók i ludzkość 
n ie  w yjdzie  na  d r o g ę , z k tó re j  zeszła p rzez  b łędy  i przez 
m a r tw o ś ć  k o śc io ła ,  k tó ry  się odda l i ł  od zasad  c h ry s ty a n i -  
zinu. P .  M ick iew icz  w idzi w  N ap o leo n ie  poozątek  n o w e j  
e p o k i ,  p oczą tek  drug ie j  epoki chrys tyan izm u. T u  n a s tą ­
p iło  p o ró w n a n ie  N ap o leo n a  z C h r y s tu s e m , a le  tylko po d  
w zg lędem  jeg o  n a tu ry  człowieczćj. P ro fe s s o r  znajdzie w ie le  
p o d o b ie ń s tw a  w ięd zy  cesarzem  F ra n c u z ó w  a Z b aw ic ie lem , 
jed n ak ż e  uznaje  n iższość p ie rw s z e g o ,  bo gdy C hrystus k u ­
szony na puszczy o d rz u c i ł  w szystk ie  o b je tn ice  i na jw yższego  
k a p ła ń s tw a  w  Iz ra e lu  i k ró lo w a n ia  nad  ś w i a t e m , N a p o le o n  
u leg ł p o k u s ie ,  zo s ta ł  m o n a ro h ą  i n ie d o p e łn i ł  sw e g o  p o ­
s łann ic tw a .  P .  M ick iew icz  za s tan aw ia ł  się nad  różnicą, 
jak a  zachodz i między u w aża n iem  historyi francuzkićj przez 
F ra n c u z ó w  i p rzez  P o la k ó w .  H is to ry ą  F rancy i p rz y ró w n a ć  
m ożna  do księżyca , k tó reg o  a s t ro n o m o w ie  w id zą  tylko j e ­
dną  p o ł o w ę ,  z w ró c o n ą  do z iem i,  ta zaś ,  k tó ra  j e s t  o b r ó ­
con a  ku  s ło ń c u ,  j e s t  zakryta  ich w z ro k ie m ,  a w idzą  ją  
m ieszkańcy  innych planet.  „ L u d  polski w idzi w  his toryi lu du  
francuzkiego  s t ro n ę  t a je m n ic z ą , k tó rć j  nie w idzą  sam i F r a n ­
cu z i ,  toż  i w  N apo leon ie .  Czy je s t  k t o ,  coby d o p e łn i ł  p o ­
s łan n ic tw a  N a p o le o n a ,  czy go w id z ia n o ?  j e s t  i w ie .  Lud
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polski, mocno wierzący, jes t  natchniony, ma przeczucia 
wieszcze, prorocze; w iarą on pojmuje powołanie swoje, 
pow ołanie  Francyi i posłannictwo Napoleona. T u  muszę 
po raz pierwszy i osta tn i,  w  ciągu mojego k u rsu ,  cytować 
siebie samego. Dziesięć lat t e m u , kiedym napisał to ,  co 
nas tępu je ;

On (m ąż) ś le p y , lecz go w iedzie an ió l pachole.
Mąż straszny  — m a trzy oblicza 
On ma trzy czoła.

N ad  ludy i nad  k ró le  podniesiony ;
N a trzech stoi k o ro n ach , a  sam  bez k o rony :

A życie jeg o  — trud  trudów ,
A ty tu ł jeg o  — lud ludów .

Artyści francuzcy w  wizerunkach Napoleona przedsta­
wiają go w  znajomych wypadkach jego życia, albo też w p e ł -  
nćj pychy apoteozie. S łow ian ie ,  P o lacy ,  artyści polscy, 
widzą w  nim inną s tronę ,  widzą w  Napoleonie proroka,' 
posłańca Bożego posłańca, który nie spełnił rozkazów 
Najwyższego. Przedstawiają go po śmierci,  ale obecnego 
św ia tu ; przedstawiają go kającego s ię ,  z wzrokiem zw ró ­
conym ku Bogu, z twarzą pełną boleści, z ręką na karcie 
E uropy; w  postaci tćj widzimy, że duch Napoleona nie bę­
dzie -zadowolniony nim ta karta nie będzie przerobioną .“ 
Professor  podczas tego rozw inął kilkanaście w izerunków 
Napoleona i oddał je  publiczności, zostawując sobie jeden, 
który zwróciwszy ku zgromadzeniu, tłumaczył myśl artysty 
i znaczenie wizerunku. Oświadczył także, iż mu to było 
rozkazane i zalecał, aby się dobrze przypatrzyć rysom w i­
zerunku, aby gdy przyjdzie wśród nas , poznać tego ,  co 
je  nosi.

W izerunek przedstawia Napoleona s to jącego , w zw y­
czajnym jego ubiorze , ale okrytego całunem; głowa cesarza 
jest uwieńczona laurem , wzrok  zwrócony ku niebu, ręce 
oparte  na mappie. Tw arz  przedstawia znajome rysy b o h a -  
tć ra ,  ale coś w  niój jes t różnego od zwykłych jego por tre ­
tów. P o  bokach są napisy, którycheśmy nie mogli wyczy—

)
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tac , bo żaden cxem plarz niedoszedł rąk naszych, pod sp o ­
dem stoją w yrazy :

M AGISTRAT DU VERBE DEVANT LE VERBE. 
Kiedy publiczność oglądała w izerunek , pan  M ickie­
wicz kończył lekcyą, czytając drugi toast Biesiady, którą 
nazw ał now ą ew angelią i skończył tak jak o ś, że już się za­
b ierał do w ychodu, a cały środek am fiteatru nie ruszał się 
z ław ek , czekając czegoś w ięcej, aż jeden  ze słuchaczy za­
pytał się czego czekają; w tenczas wszyscy ruszyli z sali 
w  milczeniu z tw arzam i, na których czytać było można 
niezadow olenie ciekawości.
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Dzieła wyszło w Warszawie są:

D a w n a  P o l s k a  zo stanowiska jej udziału w  dziejach p o -  
stępującćj ludzkości, skreślona w  jubileuszowym Mi­
kołaja Kopełnika roku 1 8 4 4 . ,  przez Adriana Krzyża­
nowskiego. W  8ce większej, sir. LX XX Y I, 5 6 5  
i 2 6 9  w  toinie jednym.

U k r a i n k y  z n u t o j u  T y m k a  P a d u r r y .  Druk S tn jb -  
skiego, w  8ce ,  str. 195 .

L a t a r n i a  C z a r n o k s i ę z k a .  Obrazy naszych czasów, 
przez J. J. Kraszewskiego, oddział d rug i,  u Orgel­
branda. Tom I. str. 2 1 5 ,  Tom II. str. 2 2 9 ,  Tom 
III. str. 2 4 3 ,  Tom IV. str. 135 .

C h e m i a  o r g a n i c z n a  w  z a s t o s o w a n i  u do zoofizyologii 
i patologii, przez Justina Liebiega. Przełożył z 'n ie ­
mieckiego i dodatkiem o budowie i znaczeniu organów 
żywienia; powiększył Jan Paszkiewicz. Druk Die­
tricha, w  8ce.

M a t y l d a ,  czyli p a m i ę t n i k i  m ł o d e j  k o b i e t y ,  przez 
Eug. S u e ,  przełożyła L. S. Tom. I. str. 2 2 0 ,  T. II. 
str. 1 5 5 ,  T. III. str. 1 9 6 . ;  w  4tce we dwie kolumny.

S t a r y  k o m o d o r ,  romans morski przez kapitana Mariat, 
druk Chmielewskiego, w  8ce. Tom I. str. 3 3 5 ,  
Tom II. str. 3 6 4 .
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K u p i e c  p a r y z k i ,  rom ans obyczajowy P aw ła  de Cock, 
z francuzkiego, w  12ce. Tom  I. str. 2 1 0 ,  Tom  11 
str. 2 0 8 ,  Tom  III. str. 2 5 1 .

Z a r y s y  A m e r y k i ,  przez K arola D ikkinsa; przekład z an ­
gielskiego w  8 c e , str. 2 1 0 . N akładem  Sennew alda.

P i e ś n i  n a b o ż n e ,  druk N X . M issyonarzy, w  1 6 , str. 1 0 4 .
N a u k a  c h r z e ś c i a ń s k a  dla młodzieży poczynającej, ze­

b rana przez X . Franciszka C hojnow skiego , na rozkaz 
rządu. W ydanie IV. str. 9 3 ,  w  lG ce.

Ś w i ę t e  n i e w i a s t y ,  obrazki pobożne kobietom  żyjącćm 
w  św iec ie , ofiarow ane przez K lem entynę z Tańskich 
Hoffm anową, w  8 ce , Tom  I. str. 3 4 0 ,  T. II. str. 
3 6 3 . O ddruk dzieła w edle w ym agań cenzury m ie j- , 
scow ej pod tymże tytułem  w  L ipsku wyszłego.

N a b o ż e ń s t w o  d z i e n n e ,  tygodniow e i roczne, kościoła 
Sw . Krzyża. D ruk X X . M issyonarzy, w  1 6 ,  str. 1 0 4 .

P o r a d n i k  p o c z t o w y ,  w  drukarni Strąbskiego. D ruk 
Strąbskiego w  8 ce , str. 1 1 3 .

C h o d o w l a  b y d ł a  r o g a t e g o ,  przez M ichała O czapow ­
skiego. N akład M erzbacha, w  8 c e , str. 16 3 .

Wyszłe w Wilnie:
T ę c z y ń s c y ,  dram at historyczny w  5ciu aktach p rozą , przez 

J . J. K raszew skiego, u Teofila Gliicksberga w  8ce, 
str. 2 2 5

P a m i ą t k i  s t a r e g o  s z l a c h c i c a  l i t e w s k i e g o , u  Teof. 
G liicksberga; w  8ce str. 2 5 3 . Są to  pam iętniki S o­
p licy , w edle w ym agań m iejscowćj cenzury p rze­
robione.

D w ó r  c e s a r z a  t u r e c k i e g o  y r e z y d e n c y a  j e g o  
w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  u T. G liicksberga, w  8ce 
str. 2 2 8 . W ydanie p ierw sze wyszło w  K rakow ie 
u Cezarego r. 1 6 9 5 .

O b r a z y  l i t e w s k i e ,  przez Ignacego Chodźkę. Serya trze­
c ia , Tom  I . ,  w  8ce  str. 1 8 6 ,  u  Zawadzkiego.

P a m i ę t n i k  K.  T.  J o l l y  o r e w o l u c y i  f r a n c u z k i ć j ,  
skrócony przez B. M. D’E x au v ille r, tłum aczył na j ę -
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zyk polski K. S. S. D. D ruk D w orca, Tom  I. s tr 
8 7 ,  T. II. str. 1 4 0 .

A g a  t o n ,  rom ans histroryczny, jedno z dzieł niemieckiego 
au tora W ilanda z oryginału sw obodnie przełożony przez 
J .  W akow skiego u D w orca w  8 ce , Tom  I. str. 2 5 2 ., 
Tom  II. str. 2 2 3 .

G e n i u s z  k a p ł a n a ,  skreślony przez X. Popys de Castres 
z francuzkiego przełożone. T . I. str. 1 0 2 ,  T. II. 
str. 1 6 9 ,  w  8ce.

Wyszło w Krakowie:
K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e ,  op isał historycznie Ambroży 

G rabow ski. W ydanie czw arte  u  Cypcera w  8ce, 
str. 5 7 0 .

O p i j a ń s t w i e ,  o jego szkodliwych skutkach i o środkach 
zabezpieczenia onem u, przez Fryderyka Ilechell, u St.
G ieszkowskiego. S tr. 1 3 2 ,  w  8ce.

H i s t o r y i  L i t e r a t u r y  M. W i s z n i e w s k i e g o  Tom VI.

Wyszłe w Wrocławiu:
D w a d z i e ś c i a  p i ę c  l a t  p a n o w a n i a  W ł a d y s ł a w a  

J a g i e ł ł y ,  króla po lskiego, skreślone przez Jana 
A lbertrandego. W ydane przez E dw . hr. Raczyńskiego, 
nakładem  Zygm. S ch le tte ra , w  8ce str. 2 7 0 . (Ozna­
czone r. 1 8 4 5 .)

l o l s k o —n i e m i e c k i  i n i e m i e c k o - p o l s k i  słow nik 
kieszonkow y do szkolnego i podręcznego użycia , po­
dług najlepszych źródeł w ypracow any przez X. Łuka­
szew skiego i A ugusta M osbacha, w  8ce m ała , dw a 
tomy.

Wyszłe w Lipsku:
Z a r y s  l o g i k i  i m e t a f i z y k i ,  przez D r. Jan a  Edw arda 

E rdm anna, przełożył na język polski L. O. Nakład 
Breitkopfa i H aertla , w  8ce str. 152-.



M a l o p a r t a  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  w  X V I I I .  w i e k u ,  
przez J. J . K raszew skiego. W  księgarni zagranicznej, 
w  8ce m ałćj. T. I. str. 2 2 2 ,  T. II. str. 2 2 8 ,  T. I li 
str. 2 2 2 ,  T. IV. str. 1 8 9 .

D z i e ł  d r a m a t y c z n y c h  F r. Szyllera Tom II. zawierający 
D o n  K a r l o s a .

O p i s  p r z e j a z d u  p r z e z  N i e m c y  w  listach W acław a do 
siostry sw ojej Jad w ig i, przez K lem entynę z Tańskich 
Hoffmanową. Lipsk u Breitkopfa i H aertla , w  8ce 
str. 2 2 8 .

Wyszłe w Poznaniu.
P i o s n k i  d l a  l u d u  w i e j s k i e g o ,  przez Ju lię  W ojkow ską 

z muzyką do jednćj pieśni A. W ojkow skiego. Zeszyt 
pierw szy. P o zn ań , w  księgarni J .  K. Żupańskiego, 
druk G iin thera, w  12ce  str. 4 0 .

O  l i t e r a t u r z e  p o l s k i ć j  w  w ieku X IX ., przez M aury­
cego M ochnackiego. W ydanie w tó re  dopełnione, 
w  8 ce , T. I. str. 2 2 0 ,  u W . Stefańskiego.

Z a l e c e n i e  ś w.  t r z e ź w o ś c i  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  
przez X. P. W ł. Fabisza. Poznań, u W . Stefańskie­
g o , w  1 Oce str. 0 0 .

B r a c t w o  ś w.  t r z e ź w o ś c i  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  
założone pod opieką N ajśw iętszćj Panny Maryi Oczy­
szczenia. U W . Stefańskiego, in 8ce str. 8 .

D z i e j e  R z e c z y  p o s p o  1 i t ć j  p o l s k i e j ,  z pierw szćj 
połow y XV. w ieku przez Jędrzeja M oraczewskiego. 
N akładem  N. Kam ieńskiego i S pó łk i, w  8ce większći 
str. 3 2 3 .

Ż y w i c ,  pismo zbiorowe. Czcionkami N. Kamieńskiego 
i Spółki w  3 2 . str. 174.

Redaklor: ./ędrzćj STnra.czerv.iM.
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